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Kolejność pochodu

uroczystości pogrzebu śp.Płk.neliny-Prużmowskiego

w dniu 20.października 1938 r.-

. Muzyka kolejowa

1/ Szwadron Związku Strzeleckiego

2/ Szkoły średnie ze sztandarami

2/a Skauci

3/ Górnicy z Jaworzna

4/ Różne organizacje bez sztandarów

Muzyka pocztowa.

5/ P .',7.Pocztowe

6/ F.J.Kolej owe

6/a P.,7. Kobiet

7/ Związek Strzelecki

8/

9/

10/

11/

II

ft

podoficera w Re zer w y

Oficerów Rezerwy

Oficerów w ,s-t ani ©spoczynku fi

12/

13/

Tow.Weteranów Wojskowych

Związek

14/

15/ ■ii

Uczestników Jalk o Niepodległość

Żydowskich Inwalidów .

b.-Ochotnikćw yrmii Polskiej

16/

17/ ti

mie jska
Powstańce

18/

19/

20/

■i*

PO'71«V«.t •

Je terano w

Sybiraka w

21/ Związek Lerionistek

S|

22/ ■t

Szwadron l,p..Szwoleżerów z pocztem i muzyką
” 8. p. ułanów ”,

' “

25/ -Bateria 5.D.JRF.

26/ Delegacje pułków ułańskich

27/ Beliniacy

28/ Koń

23/

24/



29/

30/

31/

32/

33/

34/

35/

36/

37/

38/

39/

40/

41/

42/

43/

'lieńce: Różne

Związku Legionistów

P.Marszalka Rydza-Smigłego

F.Prezydenta R.P.

Rod ziny.

Ordery

Krzyż

Puchowi eńs two

Laweta

Rodzina

Rząd i'Pladze

Generalicja

Korpus Oficerski

Rada Miejska

Tow.Kurko we,

Cechy

Hrzę dnicy

Delegacje

Szwadron 8.p.ułanów





Program

uroczystości pogrzebu śp.Płk.neliny-Prażuowskiego,-

Lnia 19.X.1938 r.

środa
godz.17,20 - 18 włokami na peron Nr.2

.Pagon zostaje prze.toczony na tory woczne w po­
bliżu wyjścia z dworca,. zachodniego. -

Zaciągnięcie warty honorowej przez-. Beliniaków

i 8.p.ułanów. -

Lnia 20.X.1938 r. - czwartek;

godz.6,15 - Przewiezienie zwłok, z dworca do kościoła N.P.M.

Kompania honorowa ze sztandarem i muzyką ustawia sir

przed wagonem kaplicą.

Beli nie.cy wynoszą z wagonu trirnnę i przenoszą ją

na auto-karawan,oczekujący przed:-wejściem na dworzec

zachodni.- ;

10-Giu legionistów wynosi -wieńce' na oczekujące ry-.

dwany,-które odjeżdżają ną placyk na przeciw rfilsa-

rówki.-Odznac-mnia i. 3 . ań.? tj .od Rodziny ,P.Pre­
zydenta R.P.i P.Marszałka Rydza-Śmigłego■złożone
przy katafalku.Trumna przykryta sztandarem oiało-

c ze rwo mm.-
V

gódz.6,30 Przyjęcie zwłok przed kościołem przez Ks.Infułata

Lr .Kulmowski eg o .

- wmiesi enie trumny., na- 'katafalk

godz.9,30

przez Beliniakó-

Oddanie hołdu ;r ze publiczność do go'dz.9,20.-
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będą prz^z ul.Grodzką,Bracką, Mślną i pw.Anny,między

godziną 9 a 10-tą.-

godz.9,30 Przeznaczeni do wieńców wojskowi i legioniści zdejmu­
ją wieńce z rydwanów i udają się na przeznaczone miej­
sce zbiórki.-Rydwany odjeżdżają.-

godz.9,45 lejśeie do kościoła zaproszonych na nabożeństwo;

Schodzą; przedstawiciele Rządu,władz wojskowych i cy­
wilnych itp.mający zaproszenia do prezbiterium - przez

boczne wejście od kościoła św.Barbary.-

Rozmieszczeniem zaproszonych w prezbiterium zajmuje

się P.Mgr.Małecki i oficer Komendy. Mias ta, -

Inni zaproszeni oraz delegacje wchodzą głównym wejściem.

Porządek w kościele utrzymują funkcjonariusze M.Straży

Pożarnej .

-

Niebiorący udziału w nabożeństwie,delegaci itp.groma-

dzą się na placu przed kościołem od ul.Floriańskiej.

Dojazd zaproszonych do prezbiterium - samochodami na

Mały Rynek ul.Sżpitalną,Mikołajską,Sienną i Stolarską,

skąd przechodzą na ploMariacki.-

godz.lt P.Inspektor Armii Gen.Br.K.Sosnkowski dokonuje w koś-
y9du

ciele dekoracji śp.Płk.Beliny-Prażmowskiego Orderem

Odrodzenia Polski I.Klasy-.-• .-Wojsko na Rynku pre­
zentuje broń, orkiestra'gra trzykrotnie hasło’ ff.P.-

gOdz.10 Msza św.celebrowana przez Ks.Biskupa Gawlinę.

Kazaniewygłos i Beliniak Ks.Matuszyński.

’»F czasie Mszy .św.śpiewa chór Echa pod batutą Dyr.

■yallek-walewskiego i gra orkiestra 2O.p.p.-

MSza św. jest transmitowana przez megafony na Rynek

i przez radio na. wszystkie rozgłośnie.-Biorą w niej

udział zgromadzani na Rynku i całe społeczeństwo.

godz.ll Wyprowadzenie zwłok z kościoła;

• Publiczność z nawy głównej wychodzi przez boczne drzwi

kruchty i gromadzi się na placu przed kościołem od

strony ul.Floriańskiej.

Zgromadzeni w prezbiterium oraz duchowieństwo wychodzą
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godz.11,10

godz.11,30

przez boczne wyjście od strony kościoła św.Barbary

wzgl,przez główne wyjście i ustawiają się na placu

przed kość i cłem św.Barbary.-

Trumnę ze zwłokami wynoszą Beliniacy i ustawiają na

łożu działowym.- Jojsko prezentuje broń - organizacje

chylą sztandary.- Chór śpiewa.-

Mowę żałobną wygłosi P.Prezydent m.Lr.Kaplicki M.

Pochód, żałobny:
Po wygłoszonej mowie rusza pochód żałobny wedługusta-

lonej kolejności.-

Przechodzące obok łożą działowego z trumną;młodzież,

szkolna,organizacje , związki, szwadrony szwoleżerów i

ułanów,bateria 5.B.Ś.K. i Beliniacy oddają hołd zwło­

kom śp.Płk.Be1i ny-Pr ażmow sk i eg o. -

■Za organizacjami i wojskiem postępuje koń.-

.iłaściwy kondukt żałobny otwierają^ wieńce, z których

najbliżej trumny będą wieńce od; Rodziny,P.Prezydenta

R.P.,P.Marszałka Rydza-Smigłego,Głównej Komendy Zwią­
zku Legionistów itp.- Po wieńcach niosą Ordery i Odzna­

czenia. -

Zwłoki eksportuje Ks.Biskup połowy Gawlina w otoczeniu

licznego duchowieństwa.-

Trasa pog­
rzebu. -

Z chwilą ruszenia łoża działowego z trumną z Wieży

Mariackiej rozlegną się dźwięki hejnału.-Za trumną

kroczy rodzina,p.gen.Sosnkowski jako przedstawiciel

Prezydenta R.P. - Przedstawiciele Rządu,luadz,Gene-

ralicjai Korpus Oficerski,Rada Miejska' z Bractwem

Kurkowem i Cechami,Urzędnicy.delegacje i t.p.-

Kondukt zamyka szwadron 8.p.u.x.-Za szwadronem publicz­
ność nie zorganizowana.-

Linia śB.,Sławkowska,Basztowa,Lubicz,Rakowicka. -

Wzdłuż trasy domy udekorowane chorągwiami o barwach

państwowych i miejskich przewiązane krepą.-Lampy
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przepasane krepą - zapalone.-Specjalną dekorację wia«

dukru kolejowego wykona Dyr.P.K.P.-

....

"~ -Ceremonje żałobne na cmentarzu. >

Po dojściu konduktu żałobnego pod bramę cmentarną ra­

kowickiego 'wojskowe oddziały.- zwarte nie zatrzymują

się przed bramą cmentarną lecz udają się ul.Modrzewio­

wą na ul."arszawską,gdzie ustawiają się w szyku rozwi­

niętym przed .bramą cmentarza rakowickiego od ul.".Tar-

s Rawskiej.-
Oddziały zwarte po uszykowaniu się na ul.Warszawskiej

■prezentują broń, orkiestra l.p.szwol.gra "modlitwę'.’. -

Młodzież organizacje i Związki ze sztandarami po wej­
ściu na główną drogę cmentarza - ustawiają się w szpa­
ler po obu.stronach - wyznaczonych im przez straż po­
rządkową odcinkach. -

Związek Legjonistów i ueliniacy niosący wieńce i ordery
oraz sztandary delegacyj pułków kawalerii nie zatrzy­
mują się wchodzą na wyznaczone miejsce za mogiłą.-
.'iieńce zostają zuwiszone na przygotowanych stolarzach

a niosący je gromadzą się przy furtce wyjściowej.-

Rodzina, przedstawiciel p..Prezydenta R.P., duchowieństwo

i uczestnicy żałobnego konduktu ustawiają się przed

mogiłą.-
'

.

' ■
.Po- egzekwiach kości: Iny.ch 'wygłosi mowę. p.gen.Głuchowski
imieniem towarzyszów;broni.-
.Chór Legjonowy odśpie..,3. "śpij kolego" - a muzyka 20-pp.

odegra piosnkę o beliuie "Hej tam od Krakowa” i zwłoki

zostaną złożone w prowizorycznym grobie.-
Po ukończonych ceremoniałach żałobnych odjazd od ulicy
29 Listopada gdzie oczekują auta i pojazdy.-
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1

WŁADYSŁAW

IELINA PRA2M0WSK1
prezes Zarządu

Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla Sp. akc.

zmarł nagle w Wenecji 13 października 1938 r.,

pozostawając trwałą pamięć swoich zasług i oddanej pracy.

Tę bolesną wiadomość komunikują
Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla

Rada Nadzorcza — Zarząd — Pracownicy.

Po zgonie pik. Beliny-Prażmowskiego.
Z powodu zgonu ś. p. Władysława Beliny-

Prażmowskiego z gmachu ratusza krakowskiego
i gmachu Józefa Piłsudskiego w historycznych
Oleandrach powiewają żałobne chorągwie.

1 Na ręce wdowy p. Anastazji Beliny-Prazmow-
skiej złożyli kondolencje woj. krakowski dr Ty*
miński, wicewoj. dr Małaszyński, zarząd Klubu

Społecznego i in.
Pisma kondolencyjne przesłał zarząd okr. zw.

Legi. Polskich w Krakowie i Koło 1. pułku uła­
nów ŁegjonW dolskich oddział w Krakowie.

sjs * *

I Zebranie żałobne 1. oułku ułanów Legj. Pol.
I w Krakowie odbędzie Się T Oleandrach w nie­

dzielę o godzinie 10-tej rano. Obecność wszyst-
kich członków Koła nieodzowna. Komenda Kota
1. pułku zwraca się z prośbą do wszystkich b.
ułanów 1. pułku Legj. Pol., którzy przybędą na

pogrzeb ś. p. płk. Beliny-Prażmowskiego do Kra-

kowa, aby przybyli — o ile to możliwe w muni

duracli swego pułku. __
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GAZETA POLSKA. Sobota, 15 października 1938 r.
............. .. ........

—-----------

Po zgonie
ip. płk Belmy-Prażmortieio

Kontfoiencja Marszałka E. Śmigłego-Rydza
Marszałek Smigły-Rydz wysłał następującą depeszę do

wdowy po ś. p. pułlk. Belinie^Prażmowskim:

Pani Władysławowa Belina-Prażmowska. Kraków.

Wstrząśnięty do głębi żałobną wiadomością o śmierci Beliny,
świetnego, rycerską legendą opromienionego, dowódcy kawalerii
I Brygady, jednego z najdawniejszych towarzyszów boju, proszę
o przyjęcie najserdeczniejszych wyrazów współczucia.

SMIGŁY-RYDZ
i , M&szałek Polski

I

tł,.
fflłaMdffl BELfflA PRAŻMOfflSKI

Prezes Zarządu Jaworznickich Komunalnych Kopalń Węgla Sp. Akc.
zmarl nagle w Wenecji 13.X.1938 roku pozostawiając trwałą

pamięć swoich zasług i oddanej pracy. Tę bolesną wiadomość

komunlkuw jAw0RZH|CKIE KOMUNALNE KOPALNIE WĘ6LA
RADA NADZORCZA - ZARZĄD - PRACOWNICY

®.łp.
WŁADYSŁAW

BELINA PRAŻMOWSKI
Płk. rez. b. Dowódca 1 p. ułanów I-ej Bryg. Leg. Pol.

Zmarł nagle w WENECJI 13 października 1938 r.

Bohaterskiemu twórcy kawalerii polskiej składa hołd

KOMENDA NACZELNA
ZWIĄZKU LE6I0NISTÓW POLSKICH

4842



„ILUSTROWANY KURYEP CODZIENNY'* Nr. 285. Sobota, 15 października 1938

| śp. lllWłaiii leniu Prazmowski |
W Wenecji, w drodze powrotnej do kraju

zmarł w dniu 13 października Człowiek,
którego nazwisko zrosło się ściśle z pol­
skim Czynem niepodległościowym, które­
go postać opromieniała żołnierska legenda.

Władysław Zygmunt Belina-Prażmowskl
urodził sic w dniu 3 maja 1888 roku w Róż-

Płk. Władysław Belina-Prażmowskl.

kowcu, w woj. kieleckiem. Od wczesnego
dzieciństwa wychowany w rodzinie, owia­
nej gorącym duchem patrjotycznym, na

ziemi, gdzie na każdym kroku stykał sie
z pomnikami tragicznej walki o niepodle­
głość z lat 1863/4, poświęcał sie myślom i
pracom, skierowanym ku wyzwoleniu na­
rodu i osiągnięciu niepodległości.

Już jako młodociany uczeń bierze żywy
udział w kołach niepodległościowych. Stu-
dja średnie kończy w r. 1905 w Warszawie,
skąd następnie przenosi sie do Lwc a,

gdzie na Politechnice rozpoczyna studja
górnicze.

We Lwowie z miejsca wchodzi w koła
niepodległościowe, grupujące sie koło Mar­
szałka Piłsudskiego i w r. 1909 zostaje
członkiem Związku Walki Czynnej, tej
pierwszej komórki, która rozróść sie miała
w potężną armje polską. W związku odgry­
wa niezwykle ważną role, przedewszyst-
kiem organizacyjną i z ramienia komend}
wyjeżdża zagranice, ażeby organizować od­
działy we Francji, potem w Belgji 1 Szwaj­
carJl.

Była w nim romantyczna rycerska natu­
ra dawnych zagońe.zyków polskich, nie zna­
jąca żadnych przeszkód w osiągnięciu ce­
lu. W pracy niepodległościowej był nle-
znużony. Umiał porywać I zapalać ludzi
do czynu. Zdobywał sobie serca swą pro­
stotą, odwagą i zanałem.

Kiedy powstał Związek Strzelecki, Beli-
na-Prażmowski jest już jednym z czoło­
wych jego oficerów i zostaje wkrótce ko­
mendantem okręgowym „Strzelca" w Kra­
kowie. Odtąd życie jego łączy sie
wielu węzłami ze starą sto­
licą Piastów i Jagiellonów.
Wojna światowa zaskoczyła go na poste­

runku dowódcy kompanjl szkolnej waka­
cyjnej w Oleandrach, który to posterunek
objął w lipcu 1914 r.

Wybuch wojny uwypuklił dopiero te

wszystkie rycerskie talenty i zalety, jakie
cechowały dusze tego niezłomnego szermie­
rza niepodległości. Staje na posterunku,
który najbardziej odpowiadał jego naturze

zagończyka. Jest pierwszym żołnierzem

Rzeczypospolitej, który w dniach niewoli
wyrusza na pole bitwy. W dniu 2 sierpnia
1914 roku, kiedy jeszcze nie wypowiedziano
ze strony Austrji i Niemiec oficjalnie woj­
ny Rosji, na czele małego patrolu Włady­
sław Belina-Prażmowski wyrusza do Kró­
lestwa, ażeby przeprowadzić możliwie sze­
roki wywiad o siłach nieprzyjacielskich i
przeszkodzić w Miechowskiem rosyjskiej
mobilizacji.

Z zadania tego wywiązuje się nad podziw
znakomicie. Wyprawa jego z garścią towa­
rzyszy równie szalonych jak on, rozpoczy­
na polską wojną o niepodległość.

Nic też dziwnego, że to właśnie Belina-
Prażmowski w cztery dni później, po złoże­
niu raportu ze swej wyprawy Komendan­
towi, rusza z siedmiu ułanami w szpicy
Pierwszej Kadrowej.

Fantazja rycerska i kawaleryjska oży­
wiona głęboką miłością narodu i ziemi oj­
czystej, kierująca calem życiem Beliny-
Prażmowskiego. dokonała niezwykłego, jak
na owe czasy cudu. Z pod ziemi dosłownie
dobywał swych ułanów, kompletował ryn­
sztunek, wynajdywał konie i już do Kielc
wkracza na czele dużego oddziału swoich

Beliniaków, którzy pod jego dowództwem
wskrzeszają najsławniejsze tradycje jazdy
polskiej.

Wkrótce z małej garści powstaje pierw
szy pułk ułanów legionowych. Na czele te­
go pułku Belina-Prażmowski bierze udział
w całej kampanji legionowej, odznaczając
sie wielokrotnie w, walkach z zaborcą. Oto­
czony wielką miłością swych żołnierzy, sta­
je sie bohaterem pieśni żołnierskiej i po­
stacią z rycerskiej legendy.

O nim to stara pieśń legjonowa śpiewała:

Hej tam od Krakowa stara Wisła płynie,
bzumią fale, fale szumią piosnki o

Belinie. i
Piosnki o Belinie i o jego sławie,
Wyjm Belino swą szabelke, prowadź

ku Warszawie-.

W r. 1917, w okresie kryzysu przysięgo­
wego w Legionach, Belina-Prażmowski o-

puszcza umiłowane szeregi żołnierskie, po­
dejmując odważnie los żołnśerza-tułacza
wraz z innymi. Rozpoczyna teraz ciężką,
p1’ZQWi^nie P°d2,emn3 pracą w szeregach

Kiedy w r. 1918 w listopadzie runęły mo­
carstwa centralne. Belińa wsiada na koń i
z miejsca prowadzi akcją przeciw zabor­
com. Rozbraja czwarty pułk ułanów au­
striackich i noezyna formować w Lubel­
skiem brygadą kawalerii, wykazując te sa­
me zdolności wzbogacone doświadczeniem,
jąkiemi odznaczył się przy formowaniu
pierwszych oddziałów kawalerji polskiej.

Na czele tej brygady pomnaża sławą jaz­
dy polskiej i swoją własną. On to w dniu
13 kwietnia 1919 roku ze swą brygadą zdo­
bywa Wilno. Jako znakomity, wyróżniony
wielokrotnie w rozkazach armji dowódca,
bierze udział we wszystkich większych o­

peracjach na froncie do końca wojny.
Po skończonej wojnie jako pułkownik w

dniu 1 grudnia 1920 roku przechodzi do re­
zerwy i osiada na roli. Nie może jednak
prowadzić spokojnego życia człowieka cie­
szącego się tylko wspomnieniami i zasłużo­
ną dobrze sławą. Rozpoczyna więc pracą
społeczną z temperamentem cechującym go
stale. Wkłada w tę pracę całą swą energję,
osiągając wielkie sukcesy.

Nie pozostaje długo w zaciszu. 18 łłpca
1931 r. powołano go na stanowisko prezy­
denta Krakowa, tego miasta, z którym
związał się swym czynem żołnierskim, a

następnie zrezygnowawszy z prezydentury
Krakowa 11 lutego 1933 przechodzi na sta­
nowisko wojewody we Lwowie, obejmując
niezwykle trudny posterunek. Na obu sta­
nowiskach położył wielkie zasługi, dorzu­
cając do laurów wojennych zdobytych na

froncie opinję o sobie, która go stawiała
narodowi jako wzór żołnierza i obywate­
la. Ustąpiwszy ze stanowiska wojewody
lwowskiego wrócił do Krakowa w r. 1936
obejmując stanowisko prezesa Jaworznic­
kich Komunalnych kopalń węgla.

Nadwyrężone trudami wojennemi zdro­
wie zaczęło Mu ostatnio nie dopisywać. Tra-
giczna śmierć ukochanego syna poderwała
je do reszty, doprowadzając wkońeu do
przedwczesnego zgonu w pełni lat męskich.

Płk. Belina-Prażmowski w mundurze
legionowym według rys. W. Rozwa­

dowskiego.
Za swe zasługi był odznaczony wielokro­

tnie. Posiadał order Virtuti Milltari, Krzy­
ża Niepodległości z Mieczami, Komandorią
Orderu Polonia Restituta, czterokrotny
Krzyż Walecznych, Złoty Krzyż Zasługi,
a ponadto liczne wysokie odznaczenia za­
graniczna Był jednym z nielicznych, któ­
rzy odznaczeni byli odznaką sztabową Zw.
Strzeleckiego, t. zw. „parasolem", owym
pierwszym orderem żołnierza polskiego w

okresie niewoli.
Odszedł od nas człowiek, którego całe ży­

cie było walką o Polskę. Walczył o jej nie­
podległość na polach bitew, a potem na

wszystkich posterunkach walczył o- jej po­
tęgę i wielkość.
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„SZEMRZĄ FALE, FALE SZEMRZĄ PIOSNKĘ O BELINIE"...

Jiapsad cycw&ki tw&c

ai kawalerii pwtskief
Któż w Polsce nie słyszał o Beli-

nie?... Kto nie śpiewał pieśni o nim
żołnierskich?...

E slina-Prażmowski pułk, ułanów

Legionów Polskich.

„Piosnki o Belinie i o jego sła­
wie" — jak brzmią słowa jednej z

najpopularniejszych melodyj legio-
jiowycht

Hej tam od Krakowa
stara Wisła płynie

Szemrzą fale, fale szemrzą

piosnkę o Belinie.
Dziś Belina nie należy już do ży-

jących. Śmierć, której tyle razy w

ciągu swej długiej i sławnej żołnier­
ki tak z bliska patrzył w oczy — te­
raz zaszła go z nienacka na obcej
ziemi.

Belina umarł — ale pozostali Bę­
bniący. A gdy z nich ostatni pój­
dzie za swoim komendantem — po-

| zostanie jeszcze w pokoleniach żoł­
nierskich legenda o Belinie, tak jak

■on był innej legendy wcieleniem.
i Los go wybrał na tego, który
! miał z budzącej się z wiekowego

| snu Polsce wskrzesić tradycję sław-
i nej polskiej kawalerii, aby w chwi­

li, gdy szary strzelec na ostrzu bag­
netu swego niósł wolność, ojczyźnie
nie zabrakło szabli polskiego uła-

! na.

; Rycerski sen o szpadzie w nikim
■innym nie wyśnił się tak realnie, a

i zarazem tak fantastycznie — jak w

Belinie, którego cały żywot był
. wspaniałym rapsodem rycerskim.

Potomek szlacheckiej rodziny Be­
lina - Prażmowski z ziemi sando-

mierskiej bierze swój klejnot herbo­
wy za zawołanie i niesie go wraz z

sobą w darze młodemu ruchowi

wyzwoleńczemu, którego się staje
jednym z pionierów w kraju i na

obczyźnie, specjalnie tam delego­
wany. Panicz z białego dworku,
Jstórj; jnógł tam spokojnie przecze­

kać wojnę przy stosunkach rodzin­
nych — sposobi się na tę wojną,
ale w polskich szeregach, w Związ­
ku Walki Czynnej, w Związku Strze­
leckim.

I ma to szczęście, że jest pierw­
szym żołnierzem polskim jeszcze za

czasów niewoli. Jemu to bowiem,
Belinie, poleca Komendant Piłsud­
ski pójść na ów sławny pierwszy
patrol strzelecki, który miał rozbić

mobilizację moskiewską w powiecie
jędrzejowskim.

Mjr Belina-Prażmowski wręcza absolwentom kursu oficerskiego I p.,
świadectwa ukończenia kursu. Ostrołęka 1917 r.

Jak niebezpieczne to było zada­
nie, świadczy o tym fakt, że Piłsud­
ski dał zgłaszającym się na ten pa­
trol siedmiu ochotnikom 4 godziny
czasu do namysłu. A oto bez namy­
słu odpowiedział Mu z miejsca w

imieniu kolegów Janusz Głuchow­
ski, dzisiejszy generał i wicemini­
ster spraw wojskowych:

— Komendancie, my już raz zde­
cydowaliśmy się i już nie chcemy

namyślać, bo przez cztery godzi-

ny myślenia moglibyśmy tylko osi­
wieć, a decyzji nie zmienimy.

A szef Sosnkowski dodał na po­
cieszenie:

—- Choć będziecie wisieć, ale za

to spełnicie pięknie swój obowią­
zek żołnierski, historia o was nie

zapomni.
Pisze o tym sam Belina we

wspomnieniach swoich o owym hi­
storycznym patrolu:
„O świcie, nałożywszy mundury

i bagnety na broń, przekroczyliśmy
kordon graniczny. Przemówiłem pa­
rę słów do swoich żołnierzy, pod­
kreślając szczęście 1 zaszczyt, jaki
ich spotkał, że są pierwszymi żoł­
nierzami zmartwychwstałej Polski,
którzy otwarcie, z bronią w ręku,
łamią kordony, dzielące. ojczyznę".

Ód tej chwili rozpoczyna się bo­
haterski szlak Beliny 1 jego naj­
pierw patrolu, po tym szwadronu,
R.ulku i aż go sgczgśUwtej

zakończony w dziejach armii na­
szej rok 1920.

Świadczy o tym uznanie Wodza,
który oczy swe pieścił widokiem

wskrzeszonej kawalerii polskiej, a

dla Beliny miał zawsze sentyment i
uznanie. W „Moich pierwszych bo­
jach" Józefa Piłsudskiego, wspomi­
nającego okres Kielc (sierpień
1914) czytamy:

„Wielką jest zaiste zasługą Beli­
ny i mego biura wywiadowczego,
złożonego prawie wyłącznie z ko­
biet, że mogłem wówczas posiadać
dane o nieprzyjacielu. Opasałem

I wywiadem szerokie półkole dokoła
i Kielc tak, że istotnie byłem spokoj­

ny. Belina dokazywał po prostu cu-

■dów".
! A potem, przywołując sobie na

pamięć w odczycie lwowskim „O
wartości żołnierza Legionów" (1922)

; okres walk na Polesiu Wołyńskim,
mówi Komendant:

i „Pamiętam, jak długi czas, jeż-
'

dźąc po pustkowiach, trafiłem do

pułku ułanów tzw. Beliniaków" —

„Tu przy Belinie, przy tym szlagon
skim typie człowieka, gospodarzące­
go tu, jak na wsi, mającym cały
szereg zalet i przywar szlacheckich,
śmiech panował, tu w tej wiosce

. wieczorami odbywały się bale, tu
wieczorami wyprawiano tańce, tu

grała muzyka, tu było wesele, tu by­
ło życie — w ponurym obrazie woj­
ny. To ułani polscy zachowali wieś
od zniszczenia, to ulani polscy w

smutki wojny wnosili radość".

Przyszło Wilno (kwiecień 1919 r.),
które trzeba było odebrać z rąk
nieprzyjacielskich.. Belina miał

pójść na szpicy wojsk polskich ze

swymi ułanami, a już mu groziło,
że pierwsza wejdzie do Wilna pie­
chota. Józef Piłsudski w wykładach
swoich o dowodzeniu podczas woj­
ny mówi o tych przeżyciach Beli­
ny:

MWahą sig | mgczge mą tylko 1100

ludzi, koni I szabel, ale on tak ko­
cha swoją broń, pierwszy raz w

ciu tnają dokonać coś tak ważnego
i miałby innemu ustąpić chwały
zdobycia Wilna? Więc koncepcje
zmienione? Co robić? Wahał się w

męce. Szli strzelać do celu na losy,
by oderwać myśl męczącą. I zdecy­
dowali iść".

I poszli. Pieśń za nimi szła.
„Piosnki o Belinie 1 o jego sławie".
O sławie żołnierskiej, którą tara

zdobyli, a którą na skrzydła swe

wzięła nieśmiertelność, bo sama hi­
storia.

Pisał te nieśmiertelne dzieje zdo­
bycia Wilna sam Komendant w

rozkazie swoim z dnia 20 kwietnia
1919 r. Oto fragment o Belinie:

„Przede wszystkim muszę jednak
podnieść działanie oddziału jazdy
pod dowództwem podpułkownika
Beliny - Prażmowskiego. Świetnie
prowadzona jazda, wspaniałym
marszem obeszła cały układ sił

wroga, by z tyłu wpaść do główne­
go siedliska wszystkich władz bol­
szewickich; śmiałym a nagłym na­
padem zajęła ona miasto z ogrom­
nymi zapasami materiału wojenne­
go 1 utrzymała je pomimo ogrom­
nej przewagi wroga aż do przyjścia
piechoty. Jest to najpiękniejszy czyn
wojenny, dokonany w tej wojnie
przez jazdę polską. Dziękuję za to

podpułkownikowi Belinie-Prażmow-
skiemu i jego szefowi sztabu, ma­
jorowi Piskorowi".

Cóż więc dziwnego, że taki żoł­
nierz, taki dowódca cieszył się u

Komendanta Piłsudskiego specjal­
nymi względami, że tylko o nim jed­
nym mówił Komendant po imie­
niu: „Władek Belina", że był jego
ukochanym oficerem.

Dziś stanął Belina do raportu
niebieskiego u Komendanta, by
zdać sprawę ze swego życia, tak
bardzo oddanego ojczyźnie.

,WL Dunip-Wąsowicz.
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P. Prezydent Rzplitej wysłął depeszę postępującą:
JWPąni Władyęłowową Beliną-Ęrażnjowska — Kraków.

„Byoszę przyjąć wyrazy . najserdeczniejszego współczucia
z powodu zgonu ś. p. Malżępką Bani, który okrył żąłobą wszyst­
kiej Polaków, co ze świetności i chwały legepdy, związanej
z imieniem Bełiny, czerpać będą natchnienie w walce o wielkość
Narodu".

. Szef Sztabu Głównego, gen. bryg.
Wacław Stacjiiewicz wystosował dp
wdowy p. Ąpasfazji Ęęliny-Pjażmpw-
skiej następującą depeszę:

Pani Anastazją Belina - Praimowska,
Kraków.

Najserdeczniejsze wyrazy szczerego i.
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wdowy p. Anastazji Bęliny-Frażmow-
skiej depeszę następującą:

Pani Ąnaśiazją Belina - Frażtnowską,

Wladje główne Związku •tafrzęłeckie?
go wysłały następującą depeszę:

Pani Władysławowa Belina - Praj-
mowska, Kraków.

Przedwczesna śmierć ś. p. pułkow­
nika Bełiny - Prążmowskiego, jęd.negP
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Płk. Belina-Prażmowski w mundurze legionowym

H.78/33g. Sprzedaż tylko w paczkach

tHenkol
i“Henke\'a |
\\Sodadovraw

cławem Sieroszewskim, z bronią w

ręku przymuszając go usunąć się
spod strzałów.

— Bo co, — krzyczał Belina jesz­
cze kilka tygodni później, — psia
krew, ustrzelą mi, cholera, takiego
proroka, potem cała Polska wyma­
wiać mi to będzie.

Trze-baiż więcej dla Komendanta,
który zaprawdę nie gorzej chyba od

Beliny rozumiał, co znaczy prorok,
co taka bitwa w Kielcach, a co

Polska.
— Wiecie — śmiał się Komen­

dant — Belina nie boi się Rosjan
ani nikogo, tylko się boi, że mu pro­
roka ustrzelą.

Alle sam siebie nie oszczędzał Be­
lina, chociaż właściwie sam wów­
czas też był prorokiem. Zagryzłaby
się!, zamartwiła, zakwaśniała w tro­
skach i zmartwieniach piechota Pił­
sudskiego, turgana wówczas wszędzie
od Dublina, przez Laski, Krzywo-
ploty aż po Marcinkowice, Limano­
wą, Łowczówek, Nidę, gdyby nie
duch Komendanta, ale też i nie to
radosne skrzydło tradycji, legendy,
którym czarodziejsko szeleściły szwa

drony jazdy Beliny.
Że gonili, patrolowali dniami,

■nocami, dla tej piechoty pracowali i

ginęli — to diuźo, ale też nic zara­
zem. Bo każdy goni, dech ostatni z

siebie wypiera i musi robić, co mu­
si aż do ran i do śmierci. Ale że
ten styl trzymali furlkotliwy, kawa­
leryjski, zawadiacki, ambitny, kmi-
cicowski! I w tych wszystkich tro­
skach i w tym całym zamęcie koń­
skim umieli jakoś wydźwignąć taki
fason rycerski! I takie serce dla wo­
dza, — nikt tak nie umiał pocieszyć
Komendanta, uradować, rozczulić,
nikt go tak nie umiał ogarnąć zacną
słodyczą obyczaju rycerskiego jak
Belina. Sama poezja tchnęła z rotmi­
strza Prażmowskiego, samo piękno
wesolle, a zarazem rubasznie w oby­
czaju wojskowym utwierdzone.

To on, Belina, taki obyczaj
prowadził w swym dywizjonie,

możeby się nawet przed swą pie-
| chatą wstydził o tym mówić. Ale to

właśnie zamykał w roze­
śmianych oazach, gdy się niby to

żalił, że — z tym Belina, wiecie, to
oszaleć można po prostu!

Ta ozdoba jakaś, zbytek boju,
całe to gospodarstwo końskie, ko­
walskie, siodlarskie, rymarskie, rze­
mienne, wiejskie, dworkowe wobec

dzisiejszej broni tak kłopotliwe i ry­
zykowne! Czarowny nonsens zbytku
takiej broni w naszych warunkach

owoczesnych i w owoczesnym spo­
łeczeństwie: portek nie było, na

broń się nie miało a tu nagle ko­
nie, araby, angloaraby, chabety roz­
maite! Raz to schwyci karabin ma­
szynowy i zsiecze wszystko na kapu­
stę.

Ale to nic! Brygada Piłsudskiego
będzie miała swą jazdę, swoich uła­
nów, swoją husarię będzie miała

Brygada Piłsudskiego. Skrzydłami,
tej husarii, skrzydłami tej legendy*
porwie, poniesie naród prędzej mo­
że od najświetniejszych czynów pie­
choty.

Uroczy i porywczy, gorący i sza­
lony, a zawsze tak rozumny we

wszystkich swych szaleństwach liczył
i na to Piłsudski w wielkim rachun­
ku sił, które mają budzić Polaków

uśpionych już prawie niewolą.
Nie rozumieliśmy tego wszyst­

kiego wówczas, a właśnie to wszyst­
ko, tę poezję, legendę, tradycję, te

skrzydła przynosił Piłsudskiemu Be­
lina od pierwszych chwil wojny pol­
skiej, rozpoczętej o Polskę dnia
2.YIII 1914 roku przez konno-pie
szy (to jest siodła na plecach nio­
sący) patrol Beliny, wysłany w Kie­
leckie.

Wyszli pieszo, powrócili na ko­
niach, już jako konnica, w parę dni

później strzelali się w Kielcach.
Tam to na szosie w Kielcach wy­
buchła bitwa w bitwie, wewnętrzna
bitwa w bitwie zewnętrznej z dra­
gonami Nawikowa. Jako wódz kon­
nicy naszej stoczył Belina wewnętrz­
ną bitwę z żołnierzem swoim,

! wszystko

czas prania
za kilka gro­

szy pracuję przez całą

noc, usuwając w prosty
nieszkodliwy sposób

brud z namoczonej bie­
lizny, Kto mnie stosuje
jest bardzo zadowolony.

ja-dant, kiedy te kawalerzysty
kimś specjalnym trójkowym
mijały kłusem, prowadzone
Belinę i jego
oficerów.

Otóż to właśnie! Wariacki Belina
i jego wariaccy oficerowie i całe to

jego końskie wojsko wariackie, jak­
że wymyślnie przezywane przez ba­
taliony piechoty; przezywane cziko-

sani, cyrkiem Bellini a on sam

przezywany wymyślnym mianem
wodza szczepów indiańskich Belina-

Himpa-Dimpa!
Cóż z tego, że przezywany ciągle!

Lecz kiedy w ciasnej izbie chałupy,
w której zatrzymał się Piłsudski

podczas bitwy nad Wisłą, na Podha­
lu, pod Limanową czy Nowym Są­
czem, otworzą się drzwi nagle i wej­
dzie rotmistrz Belina, zachlastany
błotem aż po brwi, ten Belina o

twarzy smagłej, oliwkowej osmaga-
nej wichrem, rozjaśnionej błyskiem
■wielkich stalowych oczu, ten Belina

ła piechota I Brygady a nawet hra- j z, przymairzniętym wąsem, z kudłami

biowie-artylerzyści (hrabiowie, jako
że kradzionymi u Austriaków dzia­
łami walczyli) wszyscy byli 0 tę
czułość Komendanta do Beliny i do

jego kawalerii zazdrośni.
Na wszystko mógł był sobie W

I Brygadzie Piłsudski pozwolić,
mógłby ją zmarnować, wystrzelać,
czy królów z dłubiinosków porobić.

Wszyscy byli ważni, wszyscy byli
bliscy, ale ten, Belina, rotmistrz, ma­
jor, później pułkownik Władysław
Belina-Prażmowski, był oficerem
Komendanta. O najbliższym sobie
wówczas szefie Sosnkowskim mówił
Komendant: szef, nieraz wołał żarto­
bliwie: obywatel szef. O Berbeckim
Berbecki, czasem żartobliwie Bur-

baki, gdyż tak przedrzeźniano na­
zwisko pułkownika w piechocie, o

Fleszarze po nazwisku albo pseudo­
nimem Satyr, o czarującym oficerze

Wyrwie-Furgalskim też zawsze we­
dle pseudonimu, nawet o Lisie-Kuli,
o młodocianym bohaterskim Lisku
nie powiedział nigdy inaczej, jak
tylko Lis. Natomiast o Belinie ileż

Tazy słyszeliśmy że powiadał: Wła­
dek Belina.

Władek Belina!

Było to wyróżnienie niesłychane,
familiarna pieszczotliwość wprost
niepojęta. Cale otoczenie Komen­
danta, co więcej, cała Brygada, ća-

w

szyku
przez

„dzikich", wariackich
za-

że

i, Wa-1 wszyscy oni tam byli, jak jedna ro-

45B4
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mógłby był ją poprzebierać całą w

P. 0. W. czy w austriackie wojsko,
czy w tureckie, ale na stosunek Ko­
mendanta do kawalerii (kawalerią
wówczas nazywaliśmy już to półto­
ra szwadronu!) i do jej wodza Be-

liny patrzyła Komendantowi I Bry­
gada ostro na palce.

Nie chodziło tu o ocenę zasługi
bojowej, pochwałę cnót wojskowych,
czy bohaterstwa w bitwie. Wojna
tyle daje do roboty i takie szczodre

pole ofiar otwiera, że wszystkich
we wszystkich gatunkach broni i
służbach obdzielić zdoła prędzej, ob­
ficiej, niżby się w najbardziej bo­
haterskich marzeniach spodziewać
mogli.

Więc nie o to! Ale tu chodziło o

ten uśmiech czarowny, który się po­
jawiał na twarzy Piłsudskiego, kie­
dy się Komendantowi Belina na

kwaterze meldował, o tę płochą ra­
dość, jaką promieniował Komen-

zwichrzonymi na głowie; ten Belina
osobliwie postawny, niby skromny a

właściwie wyzywający, dziki i rado­
sny, bohaterski, a bezczelny, taki
Belina, że miłość swoją do Komen­
danta okazujący dziecinną i pie­
kielną zarazem krwiożerczością, jak
gdyby zawsze czekający szalonego
rozkazu ze strony Komendanta, roz­
kazu, żeby tym półtora szwadronem
rozbić korpus rosyjski, zdobyć wa­
rowną twierdzę, ten Belina stukają­
cy odstrzelonym palcem twardo po
mapie, niby młotkiem, ten Belina w

każdej nowej miejscowości we wszy­
stkich nazwach, drogach, wzgórzach,
dolinach, kierunkach orientujący się
od razu, jakimś niezawodnym zmy­
słem, lepszym niż psi czy koński,
ten Belina ze źdźbłami domy na

portkach i w czuprynie, zionący ko­
niem i czarką wódki wypitą na śnia­
danie!

Cóż, że wymyślaliśmy mu jakeś­
my mogli, gdy Komendant na widok

swego rotmistrza wołał od razu ra­
dosny, szczęśliwy:

— I cóż nam powie nasza kawa­
leria?!

Zawsze czekał Komendant od Be-

liny, od nich, od naszej kawalerii

czegoś niezwykłego, niespodziewa­
nego, nadzwyczajnego, gdyż om

wszyscy, właśnie pod dowództwem

tego rotmistrza byli dla Piłsudskie­
go czymś niezwykłym, niespodzie­
wanym. Byli spełnieniem marzenia.

W wielkiej szarej pracy bojowej,
w wielkim krwawym marzeniu speł­
nieniem samej piękności marzenia.
Piechota, święta cierpiętliwa piecho­
ta, to chleb wojny. Najważniejszy,
jedyny, powszedni. Ale piękno, ale

szaleństwo, ale to cudne wariactwo
wielkich zamachów, przemijające
dla samego siebie, chociażby bez

pożytku, ze stratą, bez najmniejszej
korzyści... Dla samego siebie. Ten

jakiś styl, polski, stary, zawadiacki,
• niechby nawet warcholski w mę-
i stwie!

Nie mówił o tym Komendant, nie

nazywał tych rzeczy po imieniu,

W obecności króla Leopolda
cie pomnika

odbyło się w Paryżu odsłonię-
rola Alberta I.

Radiosłuchacze] szwedzcy chcą
poznać Polską

Od kilku tygodni podróż krajo- | kiem Wawelskim i Wieliczką, a następ-
znawczą po Polsce odbywają dwaj) nie byli w Katowicach, a także w Cie-
■przedstawiciele radiofonii szwedzkiej:f szynie, w kilka dni po zajęciu tego
■red. Sven Jbrling i inż. von Utfall.f miasta przez wojska polskie Dalsze

• • 1 aagrania przeprowadzono w Warsza­
wie. Głównym tematem ich jest fol­
klor polski: muzyka i śpiew oparte na

motywach ludowych. Oprócz płyt na­
granych przy pomocy własnego wozu

transmisyjnego (ok. 100 sztuk), przed­
stawiciele radiofonii szwedzkiej zaopa­
trzyli się w szereg płyt nagranych w

■Goście szwedzcy zwiedzili Gdynię, do-ji
kad przybyli z wozem transmisyjnym*
ze Stockholmu. W Porcie Gdyńskiej
przedstawiciele radiofonii szwedzkiej

’

nagrali szereg płyt, odzwierciadlają®
cych życie i pracę miasta i portu. Po,, 1

■przeprowadzeniu reportaży na tereniep
■Gdyni, goście szwedzcy zwiedzili Kra*
kóTgdŁe: bliżej interesowali się Zata."| różnych czasach przez Polskie Radio.

dżina, on ojciec, szef, zwierzchnik i

plemienia, a wszyscy tamci — bliżsi, I

czy dalsi krewni. Wszystko tam u

nich było jednym wspólnym rodzin­
nym obyczajem. Srogie męczarnie
zadawał Komendant Belinie przy
nominacjach. Rotmistrz włosy sobie
z głowy wydzierał w obliczu krzywd
doznanych i bronił swoich ludzi

przedstawionych do nominacji, Ko­
mendant zaś wysłuchiwał tych ob­
ronnych charakterystyk ludzi, po­
doficerów, czy oficerów, jak dziwów
z tysiąca i jednej nocy.

To Belina, który jeden jedyny
prócz Szefa Sosnkowskiego mówił
do Piłsudskiego „Komendancie",
nie zaś „obywatelu Komendancie",
uświetniał wszelakie okazje, czy
święta, czy rocznice, przyjeżdżając
do Komendanta komunikiem i

czcząc go u siebie na postoju, czym
tylko można było: rycerskim cere­
moniałem, fanfarami na srebrnych
trąbach, szpalerem szabel wyciąg­
niętych, salwami, aż się pobliskie
linie okoipów na odgłos takich strza­
łów zajmowały palbą karabinową.

Kiedy zaś Komendant uległ na­
reszcie przedstawieniom Szefa Sosn­
kowskiego a także ostatecznej ko­
nieczności i wraził w końcu szwa­
drony Beliny w r. 1915 w ziemię
nad Nidą do okopów, jeden Belina

mógł sobie pozwolić na takie bun­
ty, że się wykłócał o każdego żoł­
nierza w okopach i o każdego ko-

nia-sierotę, — jako że jazda jest do

jazdy, nie zaś do piechociarskiej
służby!

W okopach i bez koni, ale rot­
mistrz nie ustał w kawaleryjskiej
fantazji. Naradzał się, do Krakowa
do muzeum wyjeżdżał, swoich uła-

nów-historyków przywołał do nara­
dy i jeszczą^tam nad Nidą przemun-
durował swoich wojaków w kaski

Poniatowskiego, w sznury srebrne i
w czerwone rabaty i orły im po-
sprawiał białe srebrne i
same.

Że kaskiem w kłusie
dził o drzewo? Że go z

dać? Tamci, dziadowie,
żej strzelali, jeszcze ich lepiej wi­
dać było i co? Sens, czy nonsens,

rzeczy biorąc praktycznie? Ułańska

sprawa. Ale nasza i innych brygad
i wszystkich batalionów piechoty i

wszystkich miast do których trium­
falnie wjeżdżali ci ulani, bo wszyst­
kim serca topniały, bo to była ży­
wa legenda zjeżdżająca na ziemię
niewoli ze sławnych lat wolności.

Jeden Belina mógł doprowadzić
do tego, że stanęli we dwóch do Ko-

pasy takie

będzie wa-

daleka wi-

jeszcze bli-

mendanta do raportu dwaj naczelni
rotmistrze jazdy I Brygady: Belina
i Orlicz-Dreszer. Do raportu Bryga­
dy nikt nie stawał, bo nie śmiał
martwić Komendanta. Ale ten ra­
port Piłsudski przyjął, odbył, roz­
sądził. Pamiętam Komendanta na

ławeczce Brzozowej z ramionami

rozrzuconymi przez oparcie, z jed­
nej zaś strony Orlicz w postawne
zasadniczej, srogi rycerz, z drugiej
6trony Belina rozwichrzony zagoń-
czyk.

Pod pokrywą formalnych spraw,
szło tam o ducha tej kawalerii, Ko-
mendant zaś miał wybrać, czy sta­
lowa współczesność Orlicza, czy ten
dziki romantyzm?...

Okrutnie skrzyczał obu swych
ulubieńców, no bo jakże przymuszać
do wyboru w sprawie takiej, gdzie
rzecz sama się staje, odbywa, żyw­
cem spod Stoczka, Somosierry prze­
niesiona do tego wojska najbiedniej.
6zego, a któremu w historii przypa-
dło spełnić zadanie najtrudniejsze.

Raporty i rozkazy i gniewy i ob­
razy i wichrzenie czupryny i że so-

bie pułkownik Belina włosy z gło­
wy wyrywał?! Jeszcze większa z te-

go powstała miłość Komendanta,
jeszcze żywsza współpraca.

To Belina w trudnym kryzysie
przysięgowym zagrzewał innych
przykładem swoim, to Belina. choć

już był słabo z sercem, w wojska
generała Romera poszedł do szarży
a potem na bagnety, to Belina z

Obliczem, z całą gromadą swych
świetnych oficerów pędził z flanki

na Wilno.
Różni ladzie byli, w I Brygadzie,

różni: ten cierpliwszy w obronie, a

ten lepszy gospodarz, a ten i lew i

gospodarz zarazem, a ten ogniem u-

miał zarządzać lepiej, a ten w nocy
dla całego swego batalionu umiał

widzieć, jak kot, tamten całość ma-

newru odczuwał aż od samego końca
z pierwszego rzutu oka. Ale Belinie

jednemu jedynemu w całej » Bryga­
dzie, w Legionach i w całej armii

polskiej za młodociany poryw, zs

romantyczną, czarowną lekkomyśl­
ność, za te skrzydła tradycji, za

szum legendy którym umiał od razu

otoczyć bataliony Brygady, wolno

było oprzeć głowę na piersi Pił­
sudskiego i kochać go niesfornie a

gorąco, i radośnie i krnąbrnie, jak
tylko można w życiu kochać ojca.

Trudy, walki, cierpienia, rany,
śmierć przynoszą sławę żołnierzowi.
Belina miał rzecz droższą od sła­
wy. Był ukochanym oficerem Wo­
dza



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 286. Niedziela, 16 października 19S8

r<;_

PUŁKOWNIK

<

jeden z pierwszych żołnierzy Marszalka Piłsudskiego, Kawaler Orderu
Virtuti Militari, Krzyża Niepodległości z mieczami, Komandor Orderu
Polonia Restituta, odznaczony 4-krotnie Krzyżem Walecznych, Złotym

Krzyżem Zasługi i licznymi odznaczeniami zagranicznymi

zmarł dnia 13 października 1938 roku.

W zmarłym tracimy wybitnego członka Rady naszego Towarzystwa.
Cześć Jego pamięci!

RADA NADZORCZA i ZARZĄD
Śląskich Zakładów Elektrycznych S. A. Katowice.

7086k
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Prezes Zarządu

JAWORZNICKICH KOMUNALNYCH KOPALŃ WĘGLA SP. AKC.
zmarł nagle w Wenecji dnia 13-go października 1938 r., pozostawiając

trwałą pamięć ofiarnej pracy i wybitnych zasług.
X •

.
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Tę bolesną wiadomość komunikują

Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla
Rada Nadzorcza — Zarząd — Pracownicy.
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Rok VI. Nr 285 (1980)

ZEBRANIE ŻAŁOBNE BELINIAKÓW
Jutro tj. w niedzielę w Oleandrach o g. 1 m. in. nastąpi złożenie hołdu rycerskiej pa-

lO.teą rano w biurach Zarządu Okręgu od- i mięci Beliny-Prażmowskiego, poczem omó-
,’e ®*ę. zeJ>ranJe żałobne członków od- i wioną zostanie sprawa pogrzebu,

działu Koła 1 pułku ułanów. Na zebraniu I



ładnie, kiedy do Lublina

Ułani Beliny przed apelem.

ZA CO KOCHAMY BELINĘ?

wkraczają, jako pierwszy
ułani Beliny. Zajęcie Lo­
ro wnież do piosenki, która

Belina-Prażmowski iako dowódca 1 pi cu

ułanów.

rP-Jro! *y,sła,ny przez Piłsudskiego w nocy z dnia Z na 3 sierpnia 1914 r. do Kró'

1) Belina Prażmowski, 2) Bończa-Karwacki, 3)
nlckl, 5) Janusz Głuchowski, 6)

Jak to było ładnie, kiedy do Lublina
na karkach Moskali wjechałpan Belina

tiry, a instrumenty muzyczne pozostar la
na placu boju.

CZYNY BOHATERSKIE.
Bohaterstwo oddziałów kawalerji było

Chlebem codziennym. Weźmy taką szarżę
pod Marcinkowicami 6 grudnia 1914 roku,
gdzie jeden s_zwadron djabłów Beliny zmu­
sił korpus piechoty do rozwinięcia się w

szyku bojowym. Albo szarża na okopy pod
Oględowem. Liczebna przewaga nigdy nie
była argumentem dla ułanów Beliny.

Do Lublina
polski oddział
blina przeszło
śpiewała:

Jak to było
Na karkach Moskali wjechał pan Belina

Proroczo kończyła się też ostatnia
zwrotka:

Niech was Jezus strzeże, by jak do Lublina
Do samego Wilna wjechał pan Belina.

I stało się tak, jak mówiła piosenka. Be­
lina wjechał na czele kawalerji polskiej do
Wilna, przyłączając to miasto do Polski.

„spłoszyły się nagle konie".
I to te same konie, które naogół karnie
szły w szeregach.

Jeden oficer i jeden ułan na oszalałych
zupełnie koniach wjechali w orkiestrę, któ­
ra przerażona rozleciała rię na cztery wia-

lestwa. Zdjęcia dokonano 3-go sierpnia w Goszycach w majątku pani Zawiszanki.
” ” ' “ ”

------ Kmiclc-Skrzyński, 4) Grzmot-Skot-
Zdzisław Jabłoński.

MUZYKALNE KONIE.
Nie brakło też jawnej demonstracji prze-

ciwaustrjackiej. Opowiadał Belina, jaik to

było w Jędrzejowie, kiedy ułani wjeżdża­
jąc na rynek usłyszeli orkiestrę, grającą
hymn austrjacki. Na dźwięk tej melodji

KRAKÓW, w październiku.
Na obcej ziemi, zdała od ojczyzny zakoń­

czył życie twórca polskiej kawalerji płk.
Belina Prażmowski. Była to postać, nale­
żąca do, polskiej legendy wojennej. O Be-

- liinie śpiewała piosenka polska, sławiąc czy­
ny wojenne ułanów Beliny,

Belina na czele pierwszego patrolu ułań
, skie.go,. jako pierwszy patrol wojska pol­

skiego, przekroczył w 1914 roku granicę ro-
i syjską. Wraz z nim wyruszyli Grzmot-

Skotnicki, Stefan Kulesza, Janusz Głu­
chowski, Zdzisław Jabłoński, Ludwik Kmi­
cic, Zygmunt Bończa-Karwacki. Dziwna

to była kawalerja. Na bryczkach i piecho­
tą dokonywała swego zadania. Uzbrojona

> w karabiny długie, takie jakie piechota
nosiła.

Nikt nie wierzył wtedy w Krakowie,
~ że paśrol powróci cało.

Sosnkowski na_ pierwszej polskiej wypra­
wie wojennej, jaka odbyła się wieczorem
przed wyruszeniem w pole, pocieszał pa­
trol:

— Choć będziecie wisieli, ale z.a to dobrze
spełnicie swój obowiązek żołnierski I hi-
stórja o was nie zapomni.

.0 swych wspomnieniach wojennych opo­
wiadał płk. Belina-Prażmowski przed pię­
ciu laty w czasie święta kawalerji w Kra­
kowie. Mówił wtedy, przedstawicielowi
I. K. C.:

— Pierwszy meldunek do Komendanta
do Karkowa wysłałem przez p. Zawiszan-
kę. A kiedy wróciliśmy do Krakowa zdzi­
wienie i zdumienie było ogromne. Udają
się z moimi ludźmi do Komendanta na ul.
Siemiradzkiego i zameldowałem mu o wy­
konaniu roakazu. Komendant najpierw nie
chciał wierzyć. Kiedy skończyłem meldu­
nek podszedł do okna

i palcami liczył czy wszyscy Jesteśmy,
czy nikogo nie brakuje.

Pierwszy patrol ułański, który z konie­
czności rzeczy, bo nie było koni, wyruszył
w. pole spieszony,
wrócił z końmi.

Korpus oficerski I pułku ułanów.

:Wę wrześniu 1914 roku sformowany jest już immmbmkssk

pierwszy szwadron ułański. W dniu 4 gru­
dnia 1915 roku kawalerja polska liczy już
pięć Sizwadronów, sformowanych- w pierw­
szy pułk ułanów.

18 października 1938 r.

. płk Beliny
lo Krokowi
la niego tak jak i dla

laków jest drugą Ojczy-
mąż w sile wieku, który
służyć swojemu krajo-
a w obecnym ważnym
órym Ojczyzna tak bar.

trzebowała”. Na zakoń-

pożegnał zwłoki pozdro-
zstowskim, mówiąc: „S.p.
'raźmowski obecny”,.
n powtórzyli wszyscy
e włoscy.

: złożono wieniec o bar-

i od ambasadora Wicnia-

owskiego z napisem na

emu komendantowi i ko-

:dzc — Wjeniawa”. Po­
ję laurowy' złożył chargś
ikowski, a wiązankę kwia-

olsko-włoskie.

p. płk. Beliny Prażmow-

ną przewiezione dziś po

igą na Taryisie, Wrocław

(PAT).
X

i trudność) komunikacyj.
przywiezienia zwłok, ś. p.

nowskiego do Polski nie

dokładnie ustalony. W

ym nic nożna jeszcze u-

godziny pogrzebu. Szcze-

tości pogrzebowych będą
iadomości dopiero w dniu

Podwładni uwielbiali Belinę. Oto, co pi­
sał w swym pamiętniku jeden z jego uła­
nów:

— Za co tego Belinę ci żołnierze tak lu­
bią. Kinie i krzyczy od rana do nocy, ni­
komu nie da dobrego słowa. Zawsze ze

wszystkiego niezadowolony. Ani się jesz­
cze nie wydarzyło, żeby kogo pochwalił, a
iluż dokonaliśmy morowych czynów boha­
terstwa i poświęcenia? Lubi on powtarzać:

— U mnie ułan wszystko musi potrafić, a

jak nie, marsz do piechoty. Tak samo gada:
- U mnie koń wszędzie przejdzie.
Codziennie go przeklinamy i najmilsza u

nas rozmowa, to wymyślać na Belinę, a

przytem wszystkiem są wszyscy niezmier­
nie do niego przywiązani. Pamiętam jesz­
cze stare czasy, kiedy był z nami za pan
brat, pamiętam te

warjackie podjazdy z Kielc,
ale główne to animusz i fantazja kawaler­
ska. Wszyscy u nas dzielnie siedzą na ko­
niu, bo od tego my kawalerja. Ale żaden
nic nie znaczy przy Belinie. Bo ten konia
ani pięknie ani uczenie, ani po angielsku,
ani po kozacku. Siedzi sobie swobodnie,
niby byle jak, tylko ten koń pod nim gra,
jak na skrzypcach, to się nazywa jeździec,
to się nazywa ułan.

Wielka popularność Beliny, objawiała
się w piosenkach, jakie o nim śpiewano.

Hej tam od Krakowa
Modra Wisła płynie,
Szemrzą fale, fale szemrzą,
Piosnki o Belinie, piosnki o Belinie

Piosnki o Belinie,
l o jego sławie,
Wyjm Belino swą szabelkę,

Prowadź ku Warszawie,
Prowadź ku Warszawie,
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Dziś eksportacja zwłok ś. p. płk Bellny
Prażfflow^lego z Wenecji do Krakowa

WENECJA, 17.10. - Wczoraj o

godz. 12-tej na miejscowym cmentarzu

odbyło się uroczyste wprowadzenie
zwłok ś. p. płk. Władysława Beliny-
Prażmowskiego do kaplicy. Ze strony
polskiej obecni byli ambasador Rzpli-
tej przy Kwirynale Wieniawa - Długo­
szowski, chargć d’affaircs przy Waty­
kanie radca Janikowski, attache woj­
skowy płk. Romejko, konsul general­
ny w Trieście Megncrowicz, attachć

ambasady Lasocki kolega legionowy i

przyjaciel zmarłego p. Hauser oraz de­
legat konsulatu generalnego Rzplitej p.
Łubieński.

Ze strony włoskiej obecni byli lir.

Ouarclli, wiccprefckt Wenecji, hr. Fo-

scaH zastępca podesty, hr. Donna del-

le Róść konsul honorowy Rzplitej w

Wenecji, dr. Oliyetti przedstawiciel par­
tii faszystowskiej, red. Scarpa, wicepre­
zes Tow. polsko-włoskiego, adw. Mi-

nesse, sekretarz Tow. polsko-włoskiego
oraz komandor Ferrucci, przedstawiciel
włoskiej marynarki wojennej. Przyby­
ła również kompania honorowa milicji
oraz delegacja kombatantów włoskich.

Nad trumnę, imieniem Tow. polsko-
włoskiego przemówił red. Scarpa, któ­
ry oświadczył m. in.: Składamy hołd

temu walecznemu żołnierzowi, który
przyjechał do nas ze swej ukochanej
rodzinnej ziemi. Nic dane mu było jed­
nak ujrzeć jeszcze tej ziemi. Zamknął o-

ćzy na zawsze na ziemi włoskiej, któ­

ra jednak dla niego tak jak i dla

wszystkich Polaków jest drugą Ojczy­
zną. Odszedł mąż w sile wieku, który
mógł długo służyć swojemu krajo­
wi, zwłaszcza w obecnym ważnym
okresie, w którym Ojczyzna tak bar­
dzo by go potrzebowała”. Na zakoń­
czenie mówca pożegnał zwłoki pozdro­
wieniem faszystowskim, mówiąc: „S.p.
płk. Belina Prażmowśki obecny”,.

Okrzyk ten powtórzyli wszyscy

przedstawiciele włoscy.
Na trumnie złożono wieniec o bar­

wach polskich od ambasadóra Wienia­
wy Długoszowskiego z napisem n*

■wstędze: „Swemu komendantowi i ko­
chanemu koledze — Wieniawa”. Po­
nadto wieniec laurowy''złożył chargi
daffaires Janikowski, a wiązankę kwia­
tów Tow. Polsko-włoskie.

Zwłoki ś. p. płk. Beliny Praźmów-

skiego zostaną przewiezione dziś po­
południu drogą na Tarvisic, Wrocław

do Krakowa. (PAT).
X ...

Z powodu trudności komunikacyj­
nych termin przywiezienia zwłok, ś. p.

Beliny Prażmowskiego do Polski nie

może być dokładnie ustalony. W

związku z tym nie nożna jeszcze u-

stalić dnia i godziny pogrzebu. Szcze­
góły uroczystości pogrzebowych będą
podane do wiadomości dopiero w dniu

dzisiejszym.
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Dzii eksporfDtjfl zwłok ś. p. płk Senny
PraźmoBSltiego z Wenecji do Krakowa

WENECJA, 17.10. - Wczoraj o

godz. 12-tej na miejscówką cmentarzu
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zwłok ś. p. płk. Władysława Beliny-
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szowski, chargć d’affaires przy Waty­
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ambasady Lasocki kolega legionowy i

przyjaciel zmarłego p. Hauser oraz de­
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Ze stroiiy włoskiej obecni byli hr.

Quarclli, wiccprefckt Wenecji, hr. Fo-

scarr Zastępca podesty,: hr. Donna del-

le Róść konsul honorowy Rzplitej w
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ćzy na zawsze na ziemi włoskiej, któ­
■ |'i »
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Pogrzeb śp.pil Wład. Belinj-Prażm owsfciego
będzie wielką manifestację patriotyczną.

W poniedziałek po południu wyruszyły z

Wenecji zwłoki śp. płk. Władysława Bell*
ny Prażmowskiego w ostatnią podróż do
kraju.

Powrót do kraju zwłok Twórcy kawale­
rii odrodzonej Polski będzie wielką mani*
festacją patriotyczną. Przeładowanie zwłok
do wagonu kaplicy odbędzie się albo w

Chorzowie, albo w Katowicach. W Kato­
wicach w tej chwili oczekuje już wagon*
kaplica, która będzie odpowiednio przystro­
jony.

Powracające zwłoki przyjmą delegacje
pułku Beliniaków, 1-go pułku szwoleżerów
i władz legionowych. Na wszystkich sta­
cjach od Chorzowa do Krakowa, na któ­
rych zatrzymuje się pociąg, złożą hołd pa­
mięci śp. Beliiny-Prażmowskiego poczty
sztandarowe organizacyj kombatanckich,
członkowie tych organizacyj, dzieci szkolne
I publiczność.

Pogrzeb w Krakowie, w dniu jeszcze nie­
ustalonym, odbędzie się o godz. 9 rano z

kościoła Panny Marji. Na uroczystości po­
grzebowe zjeżdżają do Krakowa przedsta­
wiciele rządu, wszyscy żołnierze pułku Be-
liny, delegacje Zw Legionistów z pocztami
sztandarowemu liczne delegacje komba­
tanckie, szwadron 1-go pułku szwoleżerów
z dowódca pułku sztandarem i orkiestrą,
poczty sztandarowe l i 11 pułku ułanów,
jako pułków powstałych z 1-go pułku uła­
nów Beliny, delegacje wszystkich pułków
dowodzonych przez ś. p. Bel Inę Prażmow­
skiego w czasie wcjny bolszewickiej i inne.

Garnizon krakowski wystawia odpowie­
dnią asystę złożoną z kawalerii i artylerii.
Kondukt pogrzebowy wyruszy z kościoła
Panny Marji przez Rynek Gł. wzdłuż Linji
A—B, ul. Sławkowską, Basztową, Rakowic­
ką na cmentarz. Wzdłuż całej trasy pło­
nąć będą latarnie uliczne przysłonione ki­
rem, zaś z domów na całym Rynku Gł. oraz

wzdłuż trasy pogrzebu zwisać będą chorą­
gwie również przewiązane kirem.

Zwłoki śp. Beliny-Prażmowskiego złożo­
ne zostaną na cmentarzu Rakowickim w

kwaterze Bohaterów, obok grobowca po­
ległych Rokitniańczyków. W tem miejscu
wybudowane zostanie później mauzoleum.

Szczegółowy program pogrzebu wypra­
cowuje specjalny komitet, zorganizowany

w Oleandrach krakowskich, przy najści­
ślejszym współudziale krakowskich władz
wojskowych I cywilnych. Zadania komi­
tetu są bardzo skomplikowane i trudne, al
bowiem pogrzeb śp. płk. Władysława Be
liny Prażmowskiego, jako manifestacja pa­
triotyczna, ściągnie do Krakowa olbrzy­
mie masy przyjezdnych, a liczyć się także
należy z wielkim udziałem mieszkańców
Krakowa.

i

We środę rano na granicy. |
W poniedziałek o godŁ. 18 m. 17 odjecha­

ły z Wenecji zwłoki ś. p. płk. Władysława i
Beliny-Prażmowskiego. >

Zwłoki jadą w specjalnym wagonie, uży-
’

caonym prze® włoskie władze kolejowe i ,

eskortowane są przez delegata konsulatu
R. P. w Rzymie p. Łubieńskiego. Trasa
podlróży prowadzi przez Monachium i Wro­
cław. Przybycie na granicę niemiecko-pol­
ską w Zabrzu nastąpi zapewne we środę
o godz. 3 m. 45 rano.

Na specjalne podkreślenie zasługuje za­
chowanie się władz włoskich, które przy
eksportacji zwłok ś. p. płk. Belllny-Praź-
mowskiego dokonały największych ułat­
wień.

* * *

Z Wansizawy donosi (PAT): P. mi­
nister spraw wojsk, zezwolił na udzielenie
urlopów okolicznościowych na dzień po­
grzebu I czas niezbędny na przejazd, oso­
bom wojskowym oraz urzędnikom cywil­
nym administracji wojskowej — b. żołnie­
rzom b. 1-go p. u. Legjonów polskich, któ
rzy pragnęliby wziąć udział w uroczysto­
ściach pogrzebowych śp. płk. Beliny-Praż­
mowskiego.

WSPOMNIENIE RADJOWE O SP. PŁK. WŁA­
DYSŁAWIE BELINIE-PRA2M0WSKIM DLA MŁO­
DZIEŻY. Szkolną audycją południową w środą dn. 19
bm o godz. 11 rano stanowić bądzie wspomnienie
poświącone pamiąci zmarłego przed kilku dniami w

Wenecji twórcy kawalerii odrodzonej Polski, śp. płk.
Władysława Beliny-Prażmowskiego. Wspomnienie to

przeznaczone jest dla całej młodzieży wszystkich
szkół w Polsce i transmitowane bądzie przez wszyst­
kie rozgłośnie. Treść jego wypełnią, oprócz krótkiego
przemówienia, legjonowe pieśni i poezje o Belinie.

X —



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 289. Środa, 19 października 1938

JAN HALESZEWSKI.

Romantyk w ułańskiem
czaku.

W .Wenecji umarł kilka dni temu Belina...

. Na fotografji, która ma lat dwadzieścia czte­
ry, stoi grupa ułanów: olbrzymie czaka, duże

kawaleryjskie szable, postawa marsowa, twa­
rze junackie. Fotografja jest dziwnie niewy­
raźna, jakaś zatarta: robi wrażenie dagerotypu,
a przecież wtedy, w r. 1914, technika fotogra­
ficzna stała wcale wysoko. Panuje jakaś roz­
bieżność, nieomal dysharmonja między temi

wysokiemi czakami a fotografją: postacie te

nadają się bardziej do portretu olejnego lub
do minjatury. Przywykliśmy fotografować zja­
wiska współczesne: ludne miasta, kominy fa­
bryczne, najnowsze typy aut, wielkie przemy­
słowe ośrodki. Ale ułanów w mundurach wy­
jętych żywcem z książki o wojsku polskiem
pułkownika Gembarzewskiego, pod rozdziałem
o księstwie warszawskiem? Jest w tem coś nie­
pokojącego, jakiś anachronizm, jakieś pomię-
szanie dat i osób. Gdy wyruszą w pole nowo­
czesne działa, gdy pękać będą granaty ręczne,
gdy samoloty, chociaż jeszcze bardzo niezdar­
ne, terkotać będą nad głowami żołnierzy, pan
Belina z garstką zapaleńców wyrusza, na woj­
nę w mundurach pięknych, ale jakże nieprak­
tycznych, w czakach, które trudno utrzymać
na głowie...

Jakiś karnawał poprostu...

Gdy Polak współczesny — w „pewnym”
wieku (lat czterdzieści dajmy na to) -— wraca

ze swego warsztatu pracy, gdy głowę ma je­
szcze pełną spraw zawodowych, gdy ledwo U-

porał się z codziennemi kłopotami, gdy dosyć
ma tej szarzyzny życia, 1 chce oderwać się od

przykrych tematów, błądzi myślami po polach
pełnych kwiatów, wspomina widziane kiedyś
piękne kraje, obrazy w Tatrach, na Polesiu,
nad morzem. A gdy zacznie myśl jego krążyć
wokół wojny światowej, gdy będzie starał się
odtworzyć sceny widziane czy wyimaginowa­
ne z tych czasów, uderzy go barwność tych
pierwszych ułanów polskich, pierwszych, bo

przodujących i przyznających się do sztandaru
od tylu lat. I, podobnie, jak wtedy, gdy był
chłopcem czy młodzieńcem, w oczach staną
mu dziarskie postacie Beliniaków.

Postacie z karnawału...
Z wielkiego karnawału narodów, w którym

czerwień malowało się krwią, a czerń żałobą.
Z wielkiego karnawału, w którym figury ka­
dryla i kontredansa wykonywały armaty i

pułki. Za nic miał pan Belina ostre pociski,
annały nieprzyjacielskie i sirategję: wierzył, że

odwaga, rogate, staropolskie junactwo równie

jest dobre, jak Manlicher, czy bagnet rosyj­
ski, że można, cały i zdrów, przebrnąć przez

nowy strzeleckie, przez mrowie kozaków i u-

strzec się przed kulą. I tak myśleli jego towa-

Władysfaw Belina-Prażmowski, dowódca
1 pułku ułanów Legionów Polskich.

rzysze, straceńcy i bohaterzy, hardzi, jak tyl­
ko Polak nim być umie.

Poszły wici po kraju: po wsiach szeptano,
naradzano się. Poląk kośba swego konia, i sza­

bla mu też najlepszą kochanką. Stanęło do a-

pełu wielu z Kongresówki, Galicji i Lodomerji,
by walczyć za Polskę. Wdziali ułańskie czaka
i poszli. Jak ongiś pod Somosierrą...

Wojskowi austrjaccy kiwali głowami, śmiali

się oficerowie rosyjscy.
■— Warjaci! Idą na stracenie! Baw i ą

się wwojenkę!
O to tylko szło: wzbudzić wiarę przez czyn

nlewianogodny, nadzwyczajny, szaleńczy. Iść
Z motyką na słońce, ale uwierzyć, że to mo­
żliwe.

Poszli. Przechodzili przez wsie i miasta. Ga­
piono się na nich. Ułani Beliny! Jak ubrani,
jacy męscy, jacy dzielni — „malowani", Pa­
dali i znów ich przybywało. Szli jak do tań­
ca: wzięli tę dawną butę, co to przed djabłęm
się nie przelęknie, wzięli tę hardość, której
anioł nie zmieni. Z dawnej polskiej duszy
wyrwali kartę, na której napisano: „nie ugnę
się", oblekli się w purpurę tych karmazynów;
tych senatorów i wojowników, co szli przez
morza, zdobywali państwa i padali nie ustą­
piwszy ani na cal.

Z tej dawnej polskiej natury wzięli najlep­
sze: ukochanie wolności, pewność siebie, bo­
haterstwo. Gdy zdawało się, że umiemy już
tylko liczyć na obcą pomoc, na rzeczy codzien­
ne, zwykłe, na obliczenia, na pertraktacje, na

przyziemne handle z zaborcami, gdy zdawało
się, że wierzymy tylko w rzeczy uznane, zapa­
sane, w konta bankowe i procenty, znaleźli
się ludzie, którzy wierzyli w cud, bo cudem

było ich życie i ich wojna.
I tego właśnie było potrzeba. Nie obliczeń,

nie strategji, nie pertraktacji, ale porpiom
wielkiego, junackiego, rycerskiego,

1

Ułani Beliny urządzili sobie turniej. I Or-
Iicz-Dreszer i Głuchowski i Skotnicki i tylu
innych.... W XX wieku, w wieku panowania

ruppa i Creuzota, Skody i Vickersa, przypa­
dali swe ułańskie szabelki, pięknie się umun­
durowali i poszli w bój. Jak swego czasu ry-
Sfan h Smutnem obIiczu Don Quejote de la

• /,gdy lm niówiono, że wróg Jest silny
I dobrze uzbrojony, źe przedsięwzięcie ich

jest beznadziejne, źe są błędnymi rycerzami,
nie wierzyli: wierzyli w siłę swego młodzień­
czego porywu, wierzyli w nieśmiertelną duszę
Ojczyzny — wierzyli w jasne jutro.

Jak całe Legjony, tak i ułani Beliny byli
dziwnem wojskiem: przeczyli prawom fizyki,
prawom wojny, prawom dyplomacji. Nieśli
swe kule w sercach, a swe pociski w oczach...

ak, jak ongiś polscy ułani z Niegolewskim
pod Somosierrą, wśród skalistych urwisk
wśród granitowych ścian, jak ongiś marszałek

Francji, książę Pepi, bratanek króla, któremu
wróżka przepowiedziała, że śmierć jego spo­
woduje ptak, zwany po niemiecku „Elster".„

Snąć potrzeba było w Polsce nie tylko do­
brych strategików, dyplomatów i ludzi „real-
^ych , ale też fantastów, bo nawet gdy u-

marli, nawet gdy nie wiadomo gdzie szu­
kać ich grobów, źyją w pieśni i wywierają
czar, jakiego żaden inny człowiek, stąpający
po szarej ziemi nie potrafi wzbudzić. Potrze­
ba takich ludzi obok tych, co z ołówkiem w

ręku kreślą długie kolumny cyfr, obliczają na

milimetr i ważą każde słowo i każdy czyn na

wadze rozsądku.
Potrzeba nieraz ludzi, którzy rozsądek za- i

stępują impulsem, porywem, wzlotem.... Z

tych uczuć powstaje patrjotyzm, gotowość i
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Dziś uroczystości pogrzebowe w Krakowie
KRAKÓW, 19.10. — Dziś o godz.

6.45 przybył do Chorzowa Starego
wagoii włoski, wiozący .zwłoki ś. p.

płk. Beliny - Prażmowskiego. Po przy­
byciu pociągu wagon ze zwłokami u-

stawiono na bocznym torze. Na przy­
bycie wagonu oczekiwali przedstawi­
ciele władz wojskowych, cywilnych
oraz organizacji społecznych.

Przy trumnie, przykrytej flagą na­
rodową, ustawiono warte honorową,
którą pełnią b. żołnierze 1 pułku uła­
nów Beliny. Trumna wystawiona zo­
stała na widok publiczny. Liczne de­
legacje organizacji przybywają na

dworzec celem złożenia hołdu pro­
chom zmarłego-

Przed godz. 13-tą na obszerny plac
przed dworcem w Chorzowie, udeko­
rowanym flagami zaczęły przybywać
delegacje b. kombatantów, organizacji
p. w., społecznych, delegacje Zw. le­
gionistów i t. p. Z Warszawy przy­
był pluton pułku szwoleżerów im. Jó­
zefa Piłsudskiego, z Tarnowskich Gór
— szwadron kawalerii z orkiestrą i

sztandarem. Władze reprezentował
wojewoda śląski dr. Grażyński, wice­
wojewoda dr. Saloni, wicewojewoda
krakowski Małaszyński — w imieniu

krakowskiego okręgu Związku Legio­
nistów, wiceprezydent m. Krakowa

Klimecki, prezydent m. Katowic dr.

Kocur — w imieniu Federacii PZOO

i starosta Szaliński. Władze wojsko­
we reprezentował płk. Kląęzyński,
płk. J. Albrecht, pik. Korniłowicz i

ks. płk. Matuszyński.
O godz. 13 przybyła na dworzec

wdowa po ś. p. płk. Belinie-Prażmow-

skim, która wraz z córką i synem

złożyła na trumnie kwiaty.
Przy dźwiękach „Pierwszej Bryga­

dy” i odgłosie syren okolicznych fa­
bryk Beliniacy wzięli trumnę na bar­
ki i przenieśli ją do polskiego wa­
gonu. Na trumnie złożono wieńce od

organizacji i instytucji.
Z kolei dr. Nieć, prezes okręgu

śląskiego Związku Legionistów, w

.podniosłym przemówieniu scharakte­
ryzował zasługi ś. p. płk. Beliny-
Prażmowskiego, jako organizatora
kawalerii polskiej i na stanowisku

wojewody, po czym pożegnał Go

słowami: „Zegnaj nam towarzyszu
broni". Chór odśpiewał pieśni żałob-

he.
O godz. 14-ej pociąg ze zwłokami

wyruszył do Katowic, dokąd przy­
był o godz. 14.45. Na dworcu przy­
bycia pociągu oczekiwali przedstawi­
ciele władz miejskich, organizacji
kombatanckich ze sztandarami 1 tłu­
my społeczeństwa. W chwili nadej­
ścia pociągu kompania honorowa

Reprezentanci P. Prezydenta Rzplltej,
itaelnego Wodza i Armii

P. Prezydenta Rzplitej i Marszalka

Śmigłego - Rydza na uroczystościach
pogrzebowych reprezentować będzie
inspektor armii gen. broni Sosnkow-

miejscowego garnizonu sprezentowa­
ła broń a orkiestra odegrała „Pierw­
szą Brygadę”. Do otwartego wagonu

weszły delegacje organizacji, składa­
jąc wieńce. Chór odśpiewał pieśni ża­
łobne.

Po półgodzinnym postoju przy
dźwiękach „Pierwszej Brygady” po­
ciąg z wagonem-katafalkiem odjechał
do Krakowa, dokąd przybył o godz.
17.20.

Przez całą noc przed wagonem-

kaplicą pełnili wartę honorową szwo

leżerowie.

Trasa pogrzebu od kościoła N.M.P,
na cmentarz rakowicki przybrana zo­
stała chorągwiami żałobnymi i flaga-

. mi o barwach państwowych i miej­
skich, spowitymi krepą i opuszczony­
mi do połowy masztu.

Do Krakowa przyjeżdżają z całej
Polski liczne delegacje wojska, Fede­
racji PZOO. z pocztami sztandarowy­
mi i delegacje*Zw. Legionistów w hi­
storycznych mundurach. W imieniu

Zarządu Miejskiego Warszawy udaje
się delegacja w osobach pp. wice­
prezydenta dr. W. Graba-Łęckiego o-

raz wicedyrektora Wydz. Szpitalni­
ctwa dr. J. Marczyńskiego. Delegacja
złoży na trumnie Zmarłego wieniec

w imieniu stolicy.

ski, ministra spraw wojskowych i woj
sko reprezentować będzie wlcejnini-
ster gen. Głuchowski.
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Za trumna pik Beliny-Prażmowskiego
(Dokończenie ze str. 1-ej)

O godz. 6.15 przybyła na dworzec

kompania' honorowa ze sztandarem i

orkiestrą i ustawiła się przed wago­
nem — kaplicą. Przybyli również wi­
ceminister gen. Głuchowski, gen.
Grzmot r- Skotnicki, wicewojewoda
mjr. Jurgielewicz, wicewojewoda dr.

Małaszyński, płk. Madejski oraz liczna

grupa byłych żołnierzy 1 pułku uła­
nów L. P. 10 legionistów przenosi
wieńce na oczekujący rydwan. Za

chwilę rozlegają się dźwięki marsza

żałobnego. Kompania honorowa pre­
zentuje broń. Beliniacy wynoszą z wa­
gonu trumnę przykrytą biało-czerwo­
nym sztandarem, na którym leży sza­
bla i czako ułańskie. Przenoszą ją na

tato-karawan, oczekujący pr-ped wej­
ściem na dworzec zachodni.

Żałobny orszak przechodzi powoli
ulicą Basztową i Floriańską przed ko­
ściół Najświętszej Marii Panny. Na

czele konduktu jadą dwa rydwany z

wieńcami. Przed karawanem postępuje

z krzyżem legionista, za nim trzej du­
chowni z Beliniakiem ks. Matuszyń­
skim na czele. Za trumną kroczą byli
towarzysze broni zmarłego. Kondukt

powoli wkracza na Rynek i zatrzymu­
je się przed kościołem Mariackim. Nad

wejściem do kościoła zwieszają się trzy
czarne chorągwie, pośrodku których
srebrzą się orły legionowe. Otwierają

'się ciężkie oddrzwia świątyni. Ks. in­
fułat Kulinowski przy dźwiękach
dzwonów z wieży Mariackiej wpro­
wadza zwłoki do kościoła.

Trumnę Beliniacy ustawili na kata­
falku obitym czerwonym suknem. Przy
katafalku złożono odznaczenia i trzy
wieńce: od rodziny, P. Prezydenta
Rzplitej i Marszałka Smiglego-Rydza.
Do wnętrza świątyni zaczną teraz na­
pływać tłumy, aby oddać hołd do­
czesnym szczątkom płk. Beliny-Praź-
mowskiegp, którego postać opromieni­
ła żołnierska legenda.

Nabożeństwo żałobne

Z wieży Mariackiej płyną dźwięki
hejnału... Na twarzach zgromadzonych
przed świątynią widać skupienie i

rzewne wzruszenie.
Czoło konduktu otwiera orkiestra

kolejowa, za nią posuwa się szwadron

Zw. Strzeleckiego, młodzież szkół

średnich ze sztandarami, harcerze, gór­
nicy z Jaworzna i różne organizicje.
Dalej, za orkiestrą pocztową, postę­
puje P. W. Pocztowe, P. W. Kolejowe
i P. W. Kobiet, związki: Strzelecki,
Rezerwistów, Oficerów i Podofice­
rów Rezerwy, Oficerów w stanie spo­
czynku, Tow. Weteranów Wojsko­
wych, Zw. uczestników walk o nie­
podległość, Związek inwalidów ży­
dowskich, Zw. weteranów b. Armii

Polskiej we Francji, Zw. Sybiraków,
Związek Legionistów i Peowiaków,
Związek Legionistek, szwadron 1 puł­
ku szwoleżerów J. P. z pocztem sztan­
darowym i orkiestrą, szwadron pułku
ułanów krakowskich ze sztandarem i

orkiestrą, bateria DAK’u oraz Belinia-

cy w historycznycli mundurach.

Za organizacjami i wojskiem pro­
wadzony jest koń pokryty kirem.

Wielotysięczny pochód otwierają
wieńce. Jest ich kilkadziesiąt. Najbli­
żej trumny widać wieńce od rodziny,
P. Prezydenta Rzplitej, Marszalka Śmi­
głego - Rydza oraz od Głównej Ko­
mendy Związku Legionistów.

Za wieńcami niesione są odznaczenia

Zmarłego.
Zwłoki eksportuje ks. biskup połowy

W. P. Gawlina w otoczeniu licznego
duchowieństwa.

Za trumną postępuje najbliższa ro­
dzina Zmarłego, dalej gen. broni Ka­
zimierz Sosnkowski jako przedstawiciel
P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka Śmi­
głego - Rydza, przedstawiciele rządu,
generalicja, korpus oficerski, rada miej­
ska z bractwem kurkowym i cechami,
i niezliczone delegacje. Kondukt za­
myka szwadron pułku ułanów krakow­
skich oraz tysiączne tłumy publiczno­
ści.

Około godz. 9-ej rano zaczęły przy­
bywać na Rynek krakowskie oddzia­
ły wojskowe, organizacje i związki,
które ustawiły sic dokoła świątyni
Mariackiej, Naprzeciw wejścia do ko­
ścioła stanęły ze sztandarami delegacje
pułków kawalerii wywodzących się z

- p.uł.L.P.
Na kilka minut przed godz. 10-tą

przybywają przedstawiciele Rządu,
władz wojskowych i cywilnych. W

prezbiterium zajęła miejsce rodzina

zmarłego, przedstawiciel P. Prezyden­
ta Rzplitej i Marszałka Śmigłego-Ry­
dza, gen. broni Kazimierz Sosnkowski,
oraz generałowie: wicemin. Głuchow­
ski, Piskorz Łuczyński, "Wieczorkiewicz,
Krzemieński, Grzmot-Skotnicki, Kwaś­
niewski, Zarzycki, Jur-Gorzechowski,
Bończa-Uzdowski, Rouppert, Abra­
ham, Mond i przedstawiciele Rządu
Rzplitej w osobach wicemin.: Korsaka

i wicemin. Błeszyńskiego. Obok nich

zajęli miejsca wojewoda krakowski dr.

Tymiński, wicewojewoda Małaszyński,

wojewoda kielecki Dziadosz,
dent Lwowa Ostrowski, prezydent
Krakowa Kaplicki i wiceprezydent dr.

Klimecki, starosta grodzki i powiato­
wy, delegacje korpusu oficerskiego i

podoficerskiego, rada miejska, poczty
sztandarowe związków, organizacji i

cechów. Przy trumnie pełnią straż czte­
rej szwoleżerowie.

Rozpoczęła się msza św. żałobna

celebrowana przez ks. biskupa poto­
wego W. P. dr. Gawlinę w asyście
kilku księży. Na nabożeństwie obecny
byt również ks. metropolita Sapieha,
który zasiadł po .prawej stronie ołta­
rz-1. W czasie mszy grała orkiestra puł­
ku piechoty ziemi krakowskiej oraz

śpiewał chór „Echo" pod batutą dyr.
Wallek-Walewskiego. Msza św. trans­
mitowana była na wszystkie rozgłoś­
nie Polskiego Radia.

Nabożeństwo, skończone. Na kazal­
nicę wchodzi ks. Małuszyński, który w

gorących słowach żegna zmarłego.

prezy- Na cmentarzu raKowicRim
sztandarowe organizacji.

Około godz. 1.30, wśród ulewnego
deszczu, lawetą armatnia, na której
spoczywa trumna ze zwłokami ś. p.

płk. Beliny Prażmowskiego, zatrzymu­
je się przed bramą cmentarza rakowi­
ckiego. Towarzysze broni zdejmują
trumnę z lawety, i poprzedzani przez
duchowieństwo niosą szczątki na miej­
sce wiecznego spoczynku, w pobliżu
mauzoleum Rokitniąńczyków, na któ­
rym widnieje napis: „Przechodniu, po­
wiedz Ojczyźnie, że wierni jej prawu
tu spoczywamy".

Za chwilę trumna znajduje się przy

grobie. Rozlegają się pienia żałobne i

słowa egzekwii odprawianych przez ks.

biskupa Gawlinę w asyście duchowień­
stwa.

Nad otwartą mogiłą przemówił wi­
ceminister gen. Głuchowski, żołnierz

1 p. ul. L. P., żegnając swego byłego

Dekoracja wielKą wstęgą orderu 7
Odrodzenia Polski

Po odprawieniu egzekwii żałobnych
przez ks. biskupa Gawlinę, Beliniacy
wzięli trumnę na ramiona i wynieśli
przed kościół, ustawiając ją na lawecie

armatniej. Rozległa się komenda:

„Prezentuj broń!”. Pochylają się

sztandary, a - chór śpiewa żałobną
pieśń.

Do trumny podchodzi, gen. Sosn-

kowski i przy dźwiękach hymnu naro­
dowego dekoruje ś. p. płk. Belinę-

Prażmowskiego wielką wstęgą orderu

_

Odrodzenia Polski. ■

Krabów zegna znakomitego żołnierza

i obywatela

Żałobny pochód przeszedł lińię A-B,
ul. Sławkowską, Lubicz i Rakowicką.
Po dojściu do bramy cmentarza rako­
wickiego zwarte oddziały wojska prze­
maszerowały ul. Modrzejówą na ul.

Warszawską, gdzie ustawiły się w szy­
ku rozwiniętym, pod bramą cmentarza,
natomiast młodzież, Organizacje i związ
ki ze sztandarami stanęły po obu stro­
nach głównej drogi' cmentarnej od bra­
my aż do grobu Rokitniąńczyków. Tu­
taj w pobliżu bratniej mogiły Rokit-

niańczyków, obok otwartej mogiły
płk. Beliny Prażmowskiego, stoją dwa

wysokie pylony obite szkarłatem i spo
wite girlandami zieleni. Na pylonach
— srebrne orły legionowe. U szczytu
płoną znicze. W głębi widać kilkanaś­
cie wysokich masztów, z których spły­
wają flagi o barwach narodowych i

miejskich, spowite krepą.
Obok grobu stanęli Beliniacy w hi- ,

story cznych mundurach oraz poczty dowódcę i towarzyszą broni.

Przemówienie wiceministra
gen. Głuchowskiego

jfKoledzy, ułani Beliny. Stajemy
dziś do ostatniego raportu przed O-

bywatelem Beliną. Tu, w pobliżu Wi-

sły, którą szumi pieśnią o Belinie i w

obliczu starego królewskiego Krako-

wa, który był świadkiem tylu mło­
dzieńczych marzeń Beliny o wielkiej,
dumnej i bohaterskiej kawalerii pol­
skiej, który był świadkiem Jego piefw-
szych zmagań, ciężkich zmagań o miej­
sce i dla kawalerii w'pierwszych pro­
jektach rozbudowy Armii Polskiej; Z
Krakowa,- który widział jak Belina

wyprowadził ten pierwszy zaeżątek —

maleńki oddziałek jazdy polskie. Ale
czy pamiętacie z jaką dumą i radością
galopował na jego czele, bo w marze­
niach swoich widział za sobą liczne,
huczne i strojne szeregi ułańskie?

Przy tym raporcie żegnamy Tego,
który kierował naszymi pierwszymi
krokami na niwie rycerskiej, ułańskiej,
a pierwsze kroki nadają kierunek na

cale życie, żegnamy Tego, który da­
wał nam pierwszą naszą zaprawę wo­
jenną.

Czy pamiętacie te piękne słoneczne ’ im pułkiem. Na długi, ciężki okres
dni sierpniovze 1914 r. gdyśmy har- wtedy żegnaliśmy się. ledwte zZr
cowali upadajac ze znużenia po po- • błysła iskierka możliwości w pazdzier-
lach, łąkach i niwach ziemi kieleckiej niku 1918 r. już Berlina organizuje
wypracowując w pocie czoła prawo pierwszą brygadę kawalerii w Lubli-
życia dla przyszłej kawalerii Polski? ; nie. I natychmiast pod Ra^wą Ruską
Czy pamiętacie ile razy szemraliśmy w walce szabie ułanów

opadając z sił, ale Belina, nasz Beli­
na, był nieubłagany. Jęszcześmy nie

zdążyli zacząć noclegu, jeszcześmy nie
zdążyli łyknąć kawałka chleba, a Be­
lina już nas pędził na koń. Dokumen­
tował tą ciężką pracą prawo istnienia
tych ułańskich czak i czerwonych ra­
batów, kraśniejących na tle szarzyzny
i kurzu wojny. Zaprawiał nas do woj­
ny. Takimi, jakim był sam, chciał wi­
dzieć i nas. Buńczuczny, z rozma­
chem, idący przebojem, galopem do
celu.

Czy pamiętacie tę szarżę maleńkie­
go oddziałku na Miechów, Jędrze­
jów, Kielce? Galopem spadaliśmy,
dzwoniąc podkowami o bruki tych
miast z Beliną na czele.

Przypominacie sobie tę szaleńczą
szarżę siedemnastu na kozaków pod
Kielcami na oczach całej dywizji No-
wikowa? A gdy kozacy w panicznym
strachu uciekli do lasu, Belina zawra-j
cając zauważył, że jeden z jego ula-.- - - -

,
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nów nie ma karabinu. „Gdzie macie iwym. Ale cóż to Belinę oochodziło?

karabin?”. „Upadł pod lasem”.
Na to ze spokojem, jak by to było,

na polu ćwiczeń rozkazał:
— Obywatelu, wrócicie pod las po

karabin i dwóch ułanów z wami.
A przecież ten las był pełen kawa­

lerii rosyjskiej. Ale czyż było do po­
myślenia, by nasz karabin ułański

mógł przepaść, dostać się do rąk nie­
przyjaciela?

I karabin wrócił.
Pamiętacie tę walkę na ulicach Kielc,

gdzie Belina z 20 swoich żołnierzy,
wypierając szwadrony rosyjskie po­
traktował to jako drobny epizodzik i

po wyparciu nieprzyjaciela spokojnie
wrócił ze swoim wojskiem, które całe,
zmieściło się w małej salce restauracyj­
nej w „Bristolu”, by dokończyć obia­
du.

Zegnamy tu twórcę, pierwszego or­
ganizatora dzisiejszej kawalerii pol­
skiej. W kurzawie wojennej, w ciąg­
łych marszach i trudach rosłym kra-

śniały jego szeregi.
Pamiętacie ten epizod, a pamiętacie

go napewno, bo wbił się wam kontra­
stem w pamięć. Po pierwszym cofnię­
ciu się z pod Kielc, już pod wieczór,
gdyśmy stali stłoczeni pod jakimś par­
kanem W Chęcinach przepływała przed
nami dywizja kawalerii austriackiej,
pj^kna, na ślicznych koniach, świetnie
uzbrojona i wyekwipowana; I dla nas

przytłaczająco liczną.-A my, maleńki
oddziałek bez szabel, z karabinkami

Kropacką po 10 naboi, na sportowych
siodełkach powiązanych sznurkami!
Jakaż przepaść między nami a nimi.
Ale dla obywatela Beliny było to tyl­
ko bodźcem. Skoczył na konia i por­
wał nas za sobą galopem w pole, by
coś zrobić i zabić tę zmorę. My bę­
dziemy lepsi...

Rok 1917. Ostrołęka. Ten prześlicz­
ny nasz pułk to dzieło Beliny. Ze łza­
mi w Oczach, mocno zaciskając gęby,

krzeszą iskry w walce szable ułanów
i Beliny.

To on, Belina, prwadzi w kwietniu
T919 r. wspaniały raid na Wilno. Jak
burza spgda ze swymi szwadronami—

improwizowaną brygadą — na miasto
i siedzącego w nim wroga. Za ten czyn,
spotyka Belinę najsłodsza dla serca

żołnierza nagroda — pochwalny roz­
kaz Komendanta: „Jest to najpiękniej­
szy czyn dokonany przez jazdę poł-

!ską. Dziękuję za to płk. Belinie Praż-
I mowskiemu”.
I Wszyscy tu żegnamy, tcg° świetne-

go, niosącego na szablach ułańskich
rozmach i sławę kochanego żołnierza

(Komendanta, żołnierza wiernego Kó-
imendantowi i jego zmaganiom aż do
śmierci. Żadne namowy, żadne pokusy
pięknej kariery ani straszenie odpo­
wiedzialnością, nie były w stanie od­
ciągnąć go od boku Komendanta.

Pamiętamy jak pod Łodzią w 14 ro­
ku ucieka ze swymi ułanami od Niem­
ców, choć ci mu grozili sądem polo-

On szedł do swego Komendanta, któ­
rego ukochał.

Pamiętamy, gdy mu proponowano
dowództwo brygady, ale przy Komen­
dzie Legionów. Belina poszedł do

swego Komendanta, wymaszerował z

Kowla, poszedł dzielić los piechoty
grupy Komendanta w obskurnych, mo­
krych okopach. A gdy w 1917 r. mu-

siał opuścić pułk, zwolniony z Legio­
nów, jedno tylko zostawił wskazanie:

„Pamiętajcie, choć Komendant aresz­
towany u Niemców a ja muszę odejść
od was — to droga wasza jasna: wier­
ność wskazaniom Komendanta i honor
munduru żołnierza polskiego”.

Ale też ten bujny i promieniujący
czarem i dziwnym urokiem otoczony
Belina, był kochany przez swych u-

łanów i nigdy też oni nie zawiedli go.
Dzisiaj żegnamy go na zawsze, na­

szego pierwszego dowódcę, składając
Mu naszą szczerą miłość i cześć żoł­
nierską, pewni, że Belina już zameldo­
wał się u Komendanta.

Po przemówieniu gen. Głuchowskie­
go wojsko sprezentowało broń. Rozle­
gły się dźwięki pobudki i marsza

„Pierwszej Brygady”, po czym chór

legionowy odśpiewał „Śpij kolego.,.”,
a orkiestra pułku piechoty ziemi kra­
kowskiej odegrała piosenkę o Belinie

„Hej tam od Krakowa...”.

W chwili składania trumny do gro­
bu, oddziały wojska na ul. Warszaw­
skiej sprezentowały broń, a orkiestra

1 p. szwoleżerów J. P. odegrała Mo­
dlitwę.

Pochylają się sztandary...
Na trumnę padają pierwsze grudki

ziemi...
Ułańskie fanfary po raz ostatni od­

dają salut twórcy polskiej kawalerii...

a.).

i

Z kolei prezydent miasta dr. .Kaplic­
ki zegna ś. p. płk. Bclinę-Prażmowskie-

go imieniem zarządu miejskiego Kra­
kowa:

„Gdy w tej chwili bolesnej staję u

trumny zamykającej drogie nam zwło­
ki ś. p. pułkownika Władysława Be­
liny - Prażmowskiego, aby w imieniu

zarządu miasta Krakowa pożegnać i
uczcić tęgo znakomitego żołnierza
Polski Odrodzonej, przed oczyma
staje żywo piękna i rycerska wizja Be­
liny. Widzimy obraz Jego postaci,
ciemną, , marsową twarz nieugiętego
wojownika. Promieniują ku nam Jego
oczy stalowe, z których tryskały za­
równo pioruny siły zawziętej jak ja­
sne promienie dobroci. Uprzytamnia
nam się żywo cały Jego rycerski, pe­
łen fantazji ułańskiej pęd, pęd ku sła­

wie opromienionej tak pięknie tchnie­
niem legendy i piosenki żołnierskiej. I
oto jakże żałośnie w tej chwili we

wspomnieniach brzmią mile nam zaw­
sze dźwięki piosenki ułańskiej, pio­

senki z nad Wisły spod Krakowa, tej
co Belinę i Jego ułanów z tego grodu
na bój sławy prowadziła i co go tu­
taj po trudach wojennych z powrotem
przywiodła, tutaj do warsztatu pracy

dobra tego miasta. Wspominamy
w tej chwili ze wzruszeniem Twój
telak wojenny pułkowniku Belino,
Twoją historyczną rolę, jako wskrze-
•iciela kawalerii polskiej, jako zwycię­
skiego zdobywcy Wilna. Wspomina­
my ze czcią Twoją wierność żołnier­
ską dla ukochanego Komendanta Jó­
zefa Piłsudskiego, Twoje niezłomne
oddanie i ofiarny trud w służbie Je­
go idei. Wspomniany z wdzięczno­
ścią jak te wartości idei, honoru' służ­
by dla Ojczyzny i miłości dla Wodza

Wielkiego z pola walki wniosłeś w

nasze legionowe życie organizacyjne,
tutaj w Krakowie stając na czele o-

kręgu Związku Legionistów i przyczy­
niając się wybitnie do jego rozwoju.
Wspominamy, jakie zalety Twego u-

mysłu, charakteru i wodza z Olean-

drów przeniosłeś na szersze pole pra­
cy społecznej i gospodarczej dla do­
bra Krakowa, najpierw na czele za­
rządu miasta jako Jego prezydent, a

ostatnio na czele zarządu Komunal­
nych Kopalń Jaworznickich.

My, którzyśmy mieli szczęście bez­
pośrednio widzieć Ciebie w tych pra­
cach, stwierdzić musimy, że w prze­
dziwny umiałeś sposób łączyć rycer­
ski polot z dużym poczuciem rzeczy­
wistości i zmysłem realistycznym, któ­
ry pozwalał Ci celowo wcielać bujny
rozmach duszy w twórcze prace o pra­
ktycznym znaczeniu dla kulturalnego
i gospodarczego życia. Dzięki tym za­
letom jak i szczególnej zdolności jed­
nania sobie serc i wiązania ludzi róż­
nych sfer i kierunków do współpra­
cy, dzięki tej umiejętności łączenia i
jednoczenia serc ludzkich, umiejętno­
ści tak potrzebnej dziś w Polsce, Wła­
dysław Belina - Praźmowski dobrze

zasłużył się dla Krakowa. Miał przed
sobą długą jeszcze drogę, tej drugiej
ledwie rozpoczętej części swego życia
na terenie pęacy powojennej i poko­
jowej, lecz Opatrzność inaczej, zrzą­
dziła. Zawołały nań echa wojenne,
echa przebytych walk i trudów żoł­
nierskich, echa ciężkich zmagań du­
chowych i wytężonych prac dla Pol­
ski, co serce to gorące nadmiarem wy­
czerpały. Na dalekiej ziemi serce to

nagle bić przestaje. Ale duch Twój,
Pułkowniku Belino, duch rycerski
wiemy Polsce, jej Wielkiemu Wodzo­
wi, n którego boku teraz stoisz tam w

zaświatach przyświecać będzie długie
lata wszystkim idącym młodym poko­
leniom Polski, Polski nowej, co i z

Twego trudu, jak i trudu Twoich to­
warzyszy rośnie dziś w m»c i potę­
gę-

W żalu i bólu serdecznym przez u-

sta moje miasto Kraków, a z nim ra­
zem szeroki ogół Twoich serdecznych
towarzyszy broni, żegna dziś Ciebie
i Twej promiennej żołnierskiej pamię­
ci cześć oddaje”.

atjaha nowym etapie swego rozwoju
Wyjaśnienie posła K. Sidora, delegata rządu słowackiego

Bawiący W Warszawie w misji ofi­
cjalnej delegat rządu słowackiego, po­
seł Karol Sidor przyjął wczoraj przed­
stawicieli prasy, którym oświadczył
m. in. co następuje:

„Mogę wyrazić zadowolenie ze

wstępnych rozmów, jakie przepis
dżiłejń w Warszawie. Cieszę si<
będę miał sposobność odbycia w

KonduKt pogrzebowy
rusza w KierunKu cmentarza

J. P. i ułanów, bateria DAKl ,

dukt żałobny. Przechodzące obok Ijniacy oddają hołd zwłokom ś. p.

trumny młodzież szkolna, organizacje, płk. Beliny - Prażmowskiego.
związki, swadron 1 p. szwoleżerów Za chwilę orszak pogrzebowy rusza.

Powoli zaczyna się formować kon-

związki, szwadron 1 p. swoleżerów

'uiBe-

wacki zamierza wykonać program od­
rodzenia Słowacji. Rząd słowacki roz­
wiązał partię komunistyczną, która bę­
dąc pod 'kontrolą Moskwy i mając
wpływy w dawnej Czechosłowacji u-

(zależniała politykę zagraniczną cze-

rowa-! sko - słowacką od wpływu Moskwy.
ą,lże| Rząd słowacki opiera się na Stronnic-

nią- j twie Ludowym (hlinkowcach), do
’

którego dziś zgłaszają się tłumnie
członkowie innych stronnictw słowac­
kich. Jedynie przywódcy tych stron­

ie hlinkowcami, ale wkrótce pozostaną
oni ■— jak oświadczył pos. Sidor —

„generałami bez armii”. Obok rządu
działa organizacja obywatelska „poli­
tyczna wola Słowacji” —• naczelny
komitet narodowy, który stanowi pod
budowę rządu. Poza tym rozszerza

się. organizację „Hlink°woj Gwardie”,
będącej kadrą przyszłej armii słpwąc-

tek rozmowy z ministrem spraw zagra-
‘ ia

:m -----r. ----- -

______ ____ _

i-1 nictw zwlekają z połączeniem się z

nicznych Beckiem. Podróż moja fci;
charakter informacyjny i zadanien
moim jest przedstawienie punktu yvi
dzenia rządu słowackiego na aktualni

problemy interesujące Polskę i Sło­
wację”.

W dalszym ciągu poseł Sidor przed­
stawił sytuację wewnętrzną w Słowa­
cji, oświadczając, że w dn. 6
dokonała się w Słowacji bez

rewolucja, która zniszczyła całe zło

wyrządzone przez lat 20. Rząd jsl
a

Konferencje dyrektora Łubieńskiego
w BujipesHie

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

BUDAPESZT, 19.10. ~ Inter ' *’*

wencja polityki polskiej v/ spo­
rze węgiersko-czesko-słowac-
kim — interwencja, której zna­
kiem zewnętrznym jest spotka­
nie ministra J, Becka z królem
Karolem w Galaczu oraz wizy­
ta szefa gabinetu polskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Łu­
bieńskiego w Budapeszcie —

przyjęta została przez tutejszą
opinię z żywym zainteresowa-

zadowę ę-niem i prawdziwym
niem.

Dyrektor Michał

który dziś przed
przybył samolotem

pesztu, złożył w towarzystwie,
posła Orłowskiego natychmiast
wizytę ministrowi Kanya. Roz­
mowa, przy której obecny byl
leż hr. Csaky, szel gabinetu wę­
gierskiego ministra spraw za­
granicznych, trwała dwie go­
dziny, Po południu w towarzy-
stwie ministra Kanya dyrektor
Lubieński odwiedził premiera
Imredy‘ego. Rozmowa trwała

pół godziny. Nad wieczorem

dyrektor Łubieński udał się na

zamek w Peszcie i wpisał się do
Łubieńs ;i, księgi audiencjonainej regenta
połudnńm Horthy‘ego.
do Buc i- K.S

kiej. Rząd słowacki dąży do tego, by
przejąć w zupełności i oczyścić z ele­
mentów antysłowackich administrację,
sądownictwo, policję i żandarmerię,
oraz aby w Słowacji stacjonowały
tylko pułki słowackie.

Na pytanie jak się przedstawia
sprawa prowadzenia polityki zagra,
nicznej wobec faktu, że wspólnym
ministrem spraw zagranicznych jest
Chvalkovski, ale niezależnie od tego
członkowie rządu słowackiego rozwi­
jają aktywność w dziedzinie polityki
zagranicznej — odpowiedział pos. Si­
dor:

„W obecnych czasach sprawa for­
malna jest drugorzędna. Przebudowa

państwowa jeszcze nie jest zakończo­
na. My, Słowacy wzięliśmy nasz los
w nasze ręce i dlatego o sprawy sło­
wackie troszczyć się muszą ministro­
wie słowaccy”.

Na pytanie o stanowisko wobec wy­
boru prezydenta w związku z donie­
sieniami, iż Słowacy żądać będą, by
prezydentem państwa był katolik, pos,
Sidor odparł, że sprawa ta nie jest
jeszcze bezpośrednio aktualna.

„Zresztą — powiedział pos. Sidor —

nie ma wśród Czechów wielu praw­
dziwych katolików- Trudno bowiem

nazywać członków partii soęjal - de­
mokratycznej, czy komunistycznej ka­
tolikami. Wystarczy zestawić liczbę
22 posłów katolickich czeskich na 7
miln. Czechów : tyluż posłów hlin-
kowców na 2 i pół miliona Słowaków,
by mieć obraz rzeczywistości. Nie
można zapominać, że od republiki
odłączono 5 i pół miln. Niemców ka­
tolików, że odpadną katolicy węgier­
scy, że powrócili do Polski katolicy
Polacy. Prawdziwą siłą katolicką są

Słowacy”.
Zapytany o stosunek w przyszłości

Słowaków do Czechów z punktu wi­
dzenia liczebności obu narodów, pos.
Sidor odparł, że wszelkie próby ma-

joryzowąnia Słowaków przez Cze­
chów muszą być skazane na niepowo­
dzenie. Stosunek Słowacji do Czech

jest stosunkiem dwóch sąsiednich nie­
zależnych organizmów, które współ­
pracować by mogły tylko na równych

prawach. Słowacja nie może być
przedmiotem cudzej polityki, stała się
bowiem podmiotem prawa międzyna­
rodowego.

Z wynurzeń pos. Sidora można było
odnieść wrażenie, że Słowacja nie u-

waża przebudowy wewnętrznej Cze-
cho - Słowacji za zakończoną, a w

każdym razie dąży do tego, by zwią­
zek Czech i Słowacji był bardzo luź­
ny-

Na pytanie, jakie stanowisko zajmu­
je rząd słowacki wobec zagadnienia
Rusi Przykarpackiej, pos. Sidor od­
powiedział;

„Sprawa Rusj Przykarpackiej inte­
resuje nas o tyle, o ile wogóle inte­
resujemy się sprawami wszystkich są­
siadujących z nami narodów, a więc:
Polski, Węgier, Czechów i Niemców.
Natomiast jesteśmy zdania, że o

swoim losie powinna zadecydować
ludność Rusi Przykarpackiej, gdyż,
żądając dla siebie prawa samostano­
wienia, nie możemy go odmawiać in­
nym”.

Pos. Sidor zaznaczył także, że nic

jest załatwiona jeszcze sprawa rozgra­
niczenia terytoriów między Rusią
Przykarpacką i Słowacją, gdyż żąda­
nia władz Rusi Przykarpackiej wybie­
gają poza dotychczasową granicę ad­
ministracyjną dzielącą obydwa kraje.

Zapytany o stosunek do zagadnie­
nia Spiszą i Orąwy, pos. Sidor wska­
zał na złożone już w tej sprawie o-

świadczenie, że jest to drobna stosun-
1 kowo sprawa, co do której między
Polakami a Słowakami z pewnością
dojdzie do porozumienia.

O sprawie załatwienia spornych za­
gadnień słowacko - węgierskich pos.
Sidor wyraził się z optymizmem, da­
jąc wyraz przekonaniu, że dojdzie do

polubownego jej załatwienia.
i Kończąc pos. Sidor z wdzięcznością
podniósł pomoc, jaką dla Słowaków
w walce o ich prawa narodowe było
stanowisko prasy polskiej, w szczegól­
ności w ostatnim okresie od chwili

przybycia delegacji Słowaków amery­
kańskich z dr. Hledko na czele.

(ATE)
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LONDYN, w października

(J. B. Z.) Żyjemy w okresie

ostrych reakcji, dodatnich i uje­
mnych. W takich chwilach opi­
nia, poddająca się nastrojom,
skłonna jest do wyciągania prze­
sadnych wniosków. Dopomaga
jej w tym sensacyjna prasa, któ­
ra w ostatnich tygodniach miała
niezwykle wdzięczne pole dla

popisów. Rekordy pod tym
względem zdobyły dzienniki a-

merykańskie. W świetle ich re­
portażu Europa znajduje się już
pod panowaniem Niemiec, a im­
perium brytyjskie otrzymało
cios śmiertelny. Malują one w

ponurych barwach dalszy roz­
wój wypadków, wyrażając ra­
dość, że dwa oceany stoją na

straży Ameryki.
John Buli został boleśnie ugo*

dzony i długo będzie musiał le­
czyć się z ran. Co do tego nie
ma dwóch zdań. Nawet skrajni
optymiści tutejsi przestali już
mówić o „pokoju z honorem".
Ale historia Anglii zna cięższe
opresje, z których wychodziła o-

na nie tylko obronną ręką, lecz

po pewnym czasie wzmacniała

swój stan posiadania. I tym ra­
zem byłoby wielkim błędem nie­
docenianie jej sił żywotnych i
zdolności przystosowania się do

nowych warunków.

Opinia tutejsza zdaje sobie
dobrze sprawę, że niezbędny jest
wysiłek całego narodu, by napra­
wić wyrządzone szkody i zabez­
pieczyć Anglię przed nowymi
konfliktami, które mogłyby i-
stotnie zdegradować jej dotych­
czasową rolę w życiu międzyna­
rodowym. Nie chodzi tu jedy­
nie o zbrojenia, lecz o dynamikę
wewnętrzną, bez której w dobie

dzisiejszej trudno wytrzymać
próbę sił z państwami o ustro­
jach totalnych. Przemawiając
przez radio do Ameryki, Chur­
chill powiedział: „Muszę stwier­
dzić, że demokracje parlamen­
tarne i liberalne żywioły poko­
jowe poniosły porażkę, która o-

słabiła łje moralnie i fizycznie w

walce z otaczającymi niebezpie­
czeństwami". Lekcja poglądowa
ostatniego kryzysu była bardzo

pouczająca, ale należy zauważyć,
że już od dawna roziegają się w

Anglii głosy, domagające się re­
wizji systemu, który nie odpo­
wiada wymaganiom czasów po­
wojennych. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że jako heroldowie

takiej rewizji występowali prze­
ważnie pisarze i politycy rady­
kalnej lewicy. Już przed dziesię­
ciu laty H. G. Wells rozpoczął
atak na uświęcone wiekami tra­
dycje. Według niego, demokra­
cja okazała się niezdolną do roz­
wiązania trzech wielkich proble­
mów współczesnych. Olbrzymia
większość ludzkości pragnie po­
koju. Jakżeż jednak słabe były
wszystkie wysiłki, podjęte przez
demokracje parlamentarne po ro­
ku 1918 dla zażegnania wojen.
Równie bezskuteczne były ich

próby opanowania kryzysów
gospodarczych. Gorzej jeszcze
przedstawiała się sprawa meto­
dy i techniki rządzenia. Demo­
kracja parlamentarna nie jest w

stanie stworzyć mocnych, sta­
nowczych rządów, patrzących
daleko w przyszłość. Błądzi po
omacku, jest kapryśna, w ostate­
czności potrafi usunąć gabinet
przy wyborach, ale nic więcej.

Anglicy nie są skłonni do bał­
wochwalstwa dla haseł i nie upa­
jają się pięknymi słowami. Dla­
tego też wszelka uczciwa kryty­
ka trafia im do przekonania i,
aczkolwiek proces kiełkowania
każdej nowej myśli trwa tu bar­
dzo długo, w końcu przynosi
swój efekt. Nie znaczy to. iż w

chwili obecnej aktualne są jakieś
zasadnicze reformy ustrojowe,
lecz pod wpływem ostatnich do­
świadczeń cała bez wyjątku opi­
nia angielska uważa za koniecz­
ne przedsięwzięcie środków nad
zwyczajnych, by podnieść za­
chwiany prestiż Anglii i skupić
całą energię narodu pod hasłem
salus rei publicae
suprema 1 e x. Jeszcze nie­
dawno powszechna powinność
wojskowa w czasie pokoju trak­
towana była jako zamach na kar

dynałne podstawy swobód oby­
watelskich. Dziś inaczej się o

tym mówi i pisze. Nie z góry,
lecz z dołu, przez wyrazicieli
najszerszych warstw społecz­
nych, wysuwane są żądania naj­
dalej idącego przymusu pań­
stwowego, krępującego wolność

jednostki dla wspólnego dobra,
przede wszystkim na rzecz o-

brony kraju. Sam patriotyzm nie

wystarcza, niezbędna jest sprę­
żysta organizacja, która bez pla­
nu i przymusu obejść się nie
może.

W krytycznych chwilach

przed trzema tygodniami ujaw­
niły się wielkie braki w przygo-

Trzygodzinna konferencja ministra
arolem II

BUKARESZT, 19.10. —

Minister spraw zagranicz­
nych Józef Beck oraz towa­
rzyszący mu ambasador ru­
muński w Warszawie Fra-
nassovici i sekretarz osobi­
sty Starzyński, przybyli po­
ciągiem na granicę rumuń­
ską dziś o godz. 6-tej rano.

O godz. 13-ej pociąg spe­
cjalny, wiozący ministra J.

Becka, przybył na stację
Marasesti, gdzie do wagonu
p. ministra wsiadł ambasa­
dor Rzplitej w Bukareszcie

Roger Raczyński. Pociąg ru­
szył wkrótce w dalszą dro­
gę i o godz. 16-ej przybył do
Gaiaczu.

Dworzec w Gaiaczu,
przybrany pięknie flagami i

zielenią, poczyna się zapeł­
niać już o godz. 15-ej. O

godz. 15.45 przybywa mini­
ster spraw zagranicznych
Rumunii Comnen. Punktual­
nie o godz. 16 zajeżdża po­
ciąg specjalny, z którego
wysiadają minister J. Beck,
ambasadorowie Raczyński i
Franassovici. Ministra J. Be­
cka wita na peronie minister
Comnen w towarzystwie
dyrektora departamentu po­
litycznego Cretzeanu, rezy­
denta królewskiego okręgu
Gaiaczu, Cadere, b. posła ru­
muńskiego w Warszawie o-

raz licznych przedstawicieli
wojskowości i miejscowych
władz. Obecni są również

polski attache wojskowy,
ppłk. Zakrzewski i jego Za­
stępca, mjr. Zimnal.

Po powitaniu i krótkim
cercie na dworcu, minister J.
Beck w towarzystwie mini­
stra Comnena, zajmują miej-3UU vumnciM, zajmuje miej- Prażmowskiego, spowity w girlandy
SCH W Samochodzie. Do na-j zieleni. .Wewnątrz wagonu, przybrane-

towaniach wojennych Anglii. P cez nieprzyjacielskie ataki po-
Londyn, najbardziej zagrożony V etrzne, nie był zaopatrzony w

ZA TRUMNĄ PŁK. WŁ. BE INY PRA2MOWSKIEGO

Delegacje pułków ułańskich przed kościołem Najśw. Marii Panny w Krako­
wie, na chwiłę przed wyprowadzeniem z włok ś. p. płk. Bełiny Prażmowskiego

na cmentarz rakowicki

Spotkanie na jachcie królewskim w porcie Gaiaczu

stępnych samochodów wsią- czyński i Franassovici oraz

dają ambasadorowie Ra- osobistości oficjalne, przy-

Komunikat oficjalny
GALACZ, 19.10. — Po zakończeniu rbzmów w Gaiaczu

został wydany następujący komunikat oficjalny:
Z okazji wizyty ministra J. Becka w Rumunii ministrowie

spraw zagranicznych Polski i Rumunii przeprowadzili w duchu
zaufania i przyjaźni wymianę poglądów na aktualne zagadnienia
międzynarodowe, interesujące oba kraje.

P. minister J. Beck został przyjęty na audiencji przez J. K. M.
Króla Rumunii. (PAT)

Powrót do Warszawy
BUKARESZT, 20.10. — Po­

ciąg specjalny, którym dziś o

godz. 0.50 minister J, Beck opu­
ścił Galacz, przekroczył granicę
rumuńską o godz. 8.50.

Przed odjazdem z Gaiaczu,
minister J, Beck przyjął w swo-

—— --------- ----------- .|.

Za tnimną
płk Beliny-Prażmowskiego

Wielkie uroczystości pogrzebowe w Krakowie
("TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

KRAKÓW, 20.10. — Dziś odbył się
w Krakowie pogrzeb twórcy kawalerii

odrodzonej Polski, jednego z najdziel­
niejszych żołnierzy Komendanta, ś. p. barwach państwowych i miejskich o-

płk. Beliny-Prażmowskiego.
Już od środy miasto przybrało ża- witymi wstęgami krepy. Wzdłuż trasy

łobną szatę. Cała trasa pogrzebu od

kościoła Najświętszej Marii Panny po-

EKsportacia zwłoK do Kościoła
N. M. Panny

Dziś od samego rana na ulicach pro­
wadzących w kierunku dworca panu­
je ruch niezwykle ożywiony. Na pe­
ronie dworca zachodniego stoi wagon-

kaplica ze zwłokami ś. p. płk. Beliny-

im wagonie rumuńskiego mini-
sta spraw zagr. Comnena, z któ­
rym —w obecności ambasado­
rów Raczyńskiego i Franasso-
vici — odbył godzinną rozmo­
wę. (ATE)

przez ulice: Sławkowską, Basztową,
Lubicz i Rakowiecką przybrana zosta­
ła chorągwiami żałobnymi i flagami o

puszczonymi do połowy masztu i spo-

konduktu zapłonęły lampy okryte ki­
rem.

go flagami narodowymi, przy kata­
falku tonącym w powodzi wieńców i

kwiecia, z obnażonymi szablami peł­
nią wartę Beliniacy w historycznych
mundurach oraz żołnierze 8-go pułku
ułanów ziemi krakowskiej.

CDalszy ciąg na sir. 2-ej).

dostateczną ilość dział przeciw­
lotniczych i w ogóle warunki je­
go bezpieczeństwa przedstawia­
ły się fatalnie. Jest to niewątpli­
wie jedną z przyczyn, dla któ­
rych Anglia nie chciała i nie mo-

gał ryzykować wojny. Pomimo
że od dwóch lat w żadnym kra­
ju tak nie reklamowano konie­
czności zbrojeń i nie prowadzo­
no na ten temat tak gorących
dyskusji w parlamencie, pomi­
mo że Anglia wydała olbrzymie
fundusze, by dogonić w tym
wyścigu inne mocarstwa, zosta­
ła ona zdystansowana, zwłasz­
cza jeśli chodzi o awiację _

wo­
jenną, obronę przeciwlotniczą i
uruchomienie przemysłu dla ce­
lów wojennych. Kto ponosi za

to odpowiedzialność? Składa­
nie jej wyłącznie na odnośne re­
sorty rządu nie wyczerpuje spra­
wy. Jasne jest, że nawet najbar­
dziej energiczny rząd nie mógł­
by spełnić swego zadania bez

szerszych pełnomocnictw, niż te

jakie posiada, i bez poparcia
całego społeczeństwa. Hamul­
ce demokracji parlamentarnej
wstrzymują szybie decyzje a

byłe na dworzec.
Orszak samochodów wol­

no przejechał przez miasto
ku portowi, gdzie na pokła­
dzie swego jachtu oczekiwał
ministra J. Becka król Ka­
rol II. W czasie przejazdu
przez miasto publiczność,
licznie zgromadzona na uli­
cach, zgotowała owację na

cześć polskiego ministra

spraw zagranicznych.
. O godz. 16.15 orszak

przybył do portu na Duna­
ju. Przy głównym nabrzeżu

zakotwiczony był jacht kró­
lewski „Luceafarul“. Warta
na pokładzie oddała honory
i minister J. Beck w towa­
rzystwie ministra Comnena
oraz ambasadorów Franas-
sovici i Raczyńskiego udał

się do salonu królewskiego.
ROZMOWA KRÓLA KA­

ROLA II Z MINISTREM J.
BECKIEM ROZPOCZĘŁA
SIĘ KRÓTKO PO GODZ.
16-TEJ I TRWAŁA BEZ
MAŁA 3 GODZINY.

O godz. 20.30 król Karol

podejmował ministra J. Be­
cka obiadem w ścisłym gro­
nie na pokładzie jachtu „Lu-
ceafarul“. W ©biedzie wzięli
udział minister Comnen, mi­
nister wojny gen. Ciuperca,
minister lotnictwa i mary­
narki gen. Teodorescu, min.
zdrowia publicznego, gen.
Marinescu, ambasador Ra­
czyński i ambasador Franas-

sovici, rezydent królewski
Cadere i członkowie dworu

królewskiego.
Minister J. Beck opuścił

Galacz pociągiem specjal­
nym dziś ok. północy i udał

się wprost do Warszawy.
I (ATE).

że podążyć za tempem krajów,!
gdzie się nie dyskutuje tyle w]
sprawach, nie cierpiących zwło-l
ki. Z drugiej strony przeszkadzaj
temu cała struktura życia, opar-1
tego na wybujałym indywidua-1
lizmie, odziedziczonym po epo-l
ce liberalnej, na swobodnej grze]
inicjatywy prywatnej przy mi­
nimalnej ingerencji państwa. By­
ło to dobre w czasach normal­
nych, gdy Anglii nic nie zagra-1
żało. AJe nie może ona sobie po­
zwolić na tę wygodę w okresie |

kryzysów i alarmów wojennych.
Rok 1931, gdy rząd koalicyjny

otrzymał od narodu „mandat le­
karski" na wydźwignięcie go z

ostrego kryzysu finansowego i

pod tym znakiem rozgromił o-

pozycję, upamiętnił się zbioro­
wym wysiłkiem społeczeństwa,
które postawiło dobro publiczne
ponad tradycjami i interesem par
tykularnym. Ale tamte trudności

były, przy całej swej powadze,
sielanką w porównaniu z niebez­
pieczeństwami, wobec których
Anglia stanęła po uzyskaniu „po
koju z honorem". Skutki jego
nie dały na siebie długo czekać.
Dawni klienci Londynu i Pary­
ża zmienili swych patronów i

jeżdżą teraz po protekcję do
Fiihrera i II Duce. Nowa ofen­
sywa Japonii w Chinach nie jest
bez związku z ostatnimi wyda­
rzeniami w Europie. Wniosek z

nich wyciągnęli teroryści arabscy
w Palestynie, urządzając tam for­
malne powstanie, które Anglia
musi teraz krwawo stłumić, by
uratować resztki swego prestiżu
na Bliskim Wschodzie. Irlandia
żąda przyłączenia Ulsteru i o-

świadcza, że w razie odmowy
Anglia nie może liczyć na jej’
współpracę na wypadek wojny.
Jeden z irlandzkich leaderów w

Ulsterze zwrócił się nawet do
kanclerza Hitlera, prosząc go o

poparcie.
Nie mniej niepokoi Anglię

szybka ekspansja gospodarcza
Niemiec na południowy wschód

Europy, która otwiera im drogę
da morza Śródziemnego.

W tym stanie rzeczy nieod­
zowne są radykalne zmiany we­
wnętrzne, by zwiększyć poten­
cjał obronny Anglii i imperium
brytyjskiego, choćby miało się
to odbyć kosztem wyjątkowych
ofiar ze strony społeczeństwa, o-

graniczających jego nieskrępo­
wane swobody obywatelskie.

Nacisk wypadków zewnętrz­
nych chwycił jak w kleszcze sta­
re tradycje demokracji angiel­
skiej, wyciskając z nich to, co

stało się przeżytkiem w czasach

dzisiejszych. Mają być utworzo­
ne dwa nowe ministerstwa mo­
bilizacji pokojowej wszystkich
sił narodu i przyśpieszonego wy
konania wielkiego planu zbro­
jeń: Ministry of Public Service

(ministerstwo służby publicz­
nej) i Ministry od Supplies (mi­
nisterstwo przemysłu i zaopa­
trzenia wojennego). Jednocześ­
nie z tym rząd przygotowuje, ja­
ko wstęp do dalszej akcji, Na­
tional Register, spis powszechny
ludności dla celów mobilizacyj­
nych z wyznaczeniem każdemu

przydziału na wypadek wojny.
Wobec ustąpienia ministra ma­
rynarki Duff Coopera i śmierci
ministra dominiów, lorda Stan-

leya, oraz wobec projektu po­
większenia liczby resortów rzą­
dowych, wkrótce odbędzie się
rekonstrukęja gabinetu. Z róż­
nych stron wysuwane jest żąda­
nie, by premier Chamberlain

skorzystał z tej okazji i rozsze­
rzył podstawę rządu, zaprasza­
jąc do udziału w nim również
leaderów opozycji.
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POGRZEB TWÓRCY KAWALERII LEGIONOWEJ W KRAKOWIE
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Nabożeństwo żałobne za dusze L p. płK
Beliny-PraźmowsKlego w Wilnie

• WILNO, 20.10. — Dziś w kościele
* garnizonowym św. Ignacego w Wilnie,

staraniem Zw. Legionistów i Koła Be-
i liniaków, odprawione zostało żałobne
; nabożeństwo za duszę ś. p. płk. Wła-

; dysława Beiiny - PrażmOwskiego. Na-
I bożeństwo odprawił ks. mjr. dr. Piotr
Śledziński, kazanie wygłosił b. kape-

I łan 1-go nułku Legionów ks. Tycz-
! kowski. W nabożeństwie wzięli udział

przedstawiciele władz cywilnych i

wojskowych z wicewojewodą Rakow­
skim, gen. Kwaciszewskim i płk. Ja­
nickim oraz wiceprezydentem miasta

Grodzickim na czele. Z wojska naj-
! liczniej reprezentowane były oddzia-
'

ły kawlerii. Poza tym na nabożeń­
stwie były obecne liczne delegacje or­
ganizacji b. wojskowych wraz z pocz­
tami sztandarowymi, młodzież szkolna
ze sztandarami owiniętymi kirem i tłu­
my publiczności. W czasie mszy św.
szereg utworów żałobnych wykonała
Orkiestra pułku błękitnych ułanów za-

niemeńskich. Po mszy św. odegrano
piosenkę: „Jak to na wojence ładnie”.

(B)



KURJER PORANNY. Warszawa, 21 października 1938j.

Pogrzeb Beliny w Krakowie
KRAKÓW, 20.10 - Dzisiaj wczesnym rankiem rozpoczęły się

w Krakowie uroczystości pogrzebówane ś. p. płk. Beliny-Prażjnow-
skiego, twórcy kawalerii odrodzonej Polski, okrytego sławą bojową
w walkach o niepodległość dowódcy kawalerii Legionów Polskich

Józeia Piłsudskiego, a po wojnie zasłużonego prezydenta miasta Kra­
kowa i wojewody lwowskiego.

O godz. 6 nastąpiło przewiezienie trumny ze zwłokami zmar­
łego z wagonu-kaplicy na dworcu kolejowym w Krakowie do ko­
ścioła Najświętszej Panny Marii. Ustawiona na peronie kompania
honorowa pułku piechoty z orkiestrą sprezentowała broń. Trumnę
z wagonu wynieśli na swych barkach beliniacy i ustawili ją na kara­
wanie oczekującym przed dworcem. Na specjalnych rydwanach le­
gioniści złożyli wieńce.

W kościele mariackim trumnę ze zwłokami ś. p. pik. Beliny-
Prażmowskiego umieszczono na wysokim kaiaialku. Obok złożono
odznaczenia zmarłego i wieńce od Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, Marszałka Śmigłego-Rydza i rodziny. Trumnę przykryto sztanda­
rem państwowym.

Przyjęcia zwłok do kościoła dokonał w asystencji duchowień­
stwa ks. infułat Kalinowski.

Od wczesnego rana przez kościół Najświętszej Panny Marii

przesunęły się obok trumny ś. p. płk. Beliny-Prażmowskiego liczne
rzesze publiczności, oddając hołd pamięci zmarłego.

Po godz. 9 na wielkim rynku krakowskim ustawiły się kolum­
ny wojska poszczególnych broni, delegacje związków i organizacyj
©raz tłumy publiczności.

O godz. 10 rozpoczęło się uroczyste nabożeństwo żałobne.

TRUMNĄ BELINY PRZEMAWIA
PREZYDENT M. KRAKOWA

' ściele garnizonowym nabożeństwo
żałobne za duszę ś. p. płk. Beliny
Praźinowskiego.

Na nabożeństwo, które odprawił
ks. dr Śledziewski, przybył szwadron

honorowy pułku ułanów zaniemeń-
skich ze sztandarem, przedstawi­
ciele wojska z gen. Kwaciszewskim,
reprezentant wojewody wileńskiego
naczelnik Wiśniewski, dyrektor ko­
lei inż. Głazek, prof. Staniewicz,
wiceprezydent miasta Grodzicki, de-

legacje pułków garnizonu wileń­

skiego, poczty sztandarowe Federa­
cji P. Z. O. O., poczty sztandarowe

wszystkich szkól wileńskich, przy­
sposobienia wojskowe, przedstawi­
ciele organizacyj społecznych i licz­
ne społeczeństwo Wilna.

Po nabożeństwie ks. kapelan
Tyczkowski wygłosił okolicznościo­
we kazanie, poświęcone pamięci
płk. Beliny-Prażmowskiego, twór­
cy kawalerii polskiej, bohatera walk
o wyzwolenie Wilna.

KRAKÓW, 29.10 - PAT. - Przed
kościołem N. M. Panny przemówi! w cza­
sie pogrzebu pile. Beliny - Prażmowskie-
£o prezydent m. Krakowa dr M. Kaplic-

„Gdy w tej chwili bolesnej staję u tru­
mny zamykającej drogie nam zwłoki ś.
p. pili. Władysława Beliny - Praźmow-
skfego, aby w imieniu zarządu miasta
Krakowa pożegnać i uczcić tego znako­
mitego żołnierza Polski odrodzonej,
przed oczyma staje żywo piękna i rycer­
ska wizja Beliny. Widzimy obraz jego
postaci, ciemną, marsową twarz nieugię­
tego wojownika. Promienieją ku nam je­
go oczy stalowe, z których tryskały za­
równo pioruny siły zawziętej, jak i jasne
promienie dobroci. Uprzytamnia nam

•lę żywo cały jego rycerski, pełen ian-
tazji ułańskiej pęd, pęd ku sławie opro­
mienionej tak pięknie tchnieniem legen­
dy i piosenki żołnierskiej.

1 oto — jakże żałośnie w tej chwili we

wspomnienia brzmią mile nam zawsze

dźwięki piosenki ułańskiej, piosenki z

nad Wisły, spod. Krakowa, tej co Belinę
i jego ułanów z tego grodu na bój sławy
prowadziła i co go tutaj po trudach wo­
jennych z powrotem przywiodła, tutaj,
do warsztatu pracy dla dobra tego mia­
sta.

Wspominamy w tej chwili ze wzrusze­
niem twój szlak wojenny, pułkowniku
Belino, twoją historyczną rolę, jako
wskrzesiciela kawalerii polskiej, jako
zwycięskiego zdobywcy Wilna. *

Wspominamy ze czcią twoją wierność
żołnierską dla ukochanego Komendanta,
Józefa Piłsudskiego, twoje niezłomne od­
danie i ofiarny trud w służbie idei.

Wspominamy z wdzięcznością, jak te
wartości idei, honoru, służby dla ojczyz­
ny i miłości dla Wodza Wielkiego, z pola
walki wniosłeś w nasze legionowe ży­
cie organizacyjne, tułaj w Krakowie, sta­
jąc na czele okręgu Związku legioni­
stów i przyczyniając się wybitnie do je­
go rozwoju.

Wspominamy, jak zalety twego umy­
słu, charakteru i wiedzy s Oleandrów

przeniosłeś na szersze pole pracz spo­
łecznej i gospodarczej dla dobra Krako­
wa, najpierw na czele zarządu miasta ja­
ko jego prezydent, a ostatnio na czele
zarządu komunalnych kopalń jaworzyń­
skich.

My, którzyśmy mieli szczęście bezpo­
średnio widzieć ciebie w tych pracach,
stwierdzić musimy, że w przedziwny u-

miałeś sposób łączyć rycerski polot Z du­
żym poczuciem rzeczywistości i zmysłem
realistycznym, który pozwalał Ci celowo
wcielać bujny rozmach duszy w twórcze
prace o praktycznym znaczeniu dla kul­
turalnego i gospodarczego życia.

Dzięki tym zaletom, jak i szczególnej
zdolności jednania sobie serc i wiązania
ludzi różnych sfer i kierunków do współ­
pracy, dzięki tej umiejętności łączenia
serc ludzkich, umiejętności tak potrzeb­
nej dzisiaj w Polsce, Władysław Belina-
"Prażmowslri dobrze zasłużył się dla Kra­
kowa.

Miał przed sobą długą jeszcze drogę
tej drugiej, ledwie rozpoczętej części
swego życia na terenie pracy powojen­
nej, pokojowej.

Lecz opatrzność zrządziła... Zawołały
nań echa wojenne przebytych walk i tru­
dów żołnierskich, echa ciężkich zmagań
duchowych i wytężonych prac dla Pol­
ski, co serce to gorące nad miarę wy­
czerpały.

Na dalekiej ziemi serce to nagle bić
przestoje.

Ale duch fwój, pułkowniku Belino,
duch rycerski, wierny Polsce i jej Wiel­
kiemu Wodzowi, u którego boku teraz

stajesz tam w zaświatach, przyświecać
będzie długie lata wszystkim idącym
młodym pokoleniom Polski, Polski no­
wej, co i z twojego trudu, jak i z trudu
twoich towarzyszy rośnie dzisiaj w moc

i potęgę.
W żalu i bólu głębokim przez usta mo­

je miasto Kraków, a z nim razem szero­
ki ogół twoich serdecznych towarzyszy
broni, żegna dzisiaj ciebie i twej pro­
miennej żołnierskiej pamięci cześć od-
daje".

Wilna opłakuje Belinę
WILNO, 20.10. - Dziś o godz. 101 stów PoFskićh i ouóziaiu kola Beii-

rano z inicjatywy Związku Legioni-1 niaków w Wilnie odbyło się w ko-
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?%,. KRAKÓW, 20 paździemlka.
(stw) Nim szarzeć poczynał październi­

kowy chmurny i zadeszczony dzionek, już
na krakowskim dworcu kolejowym na pe­
ronie 1-szym B. opodal budynku poczto­
wego, poczęli się skupiać Beliniacy. Jedni
w strojach cywilnych, drudzy zaś w tak
znanych i kochanych z czasów wielkiej
wojny

strojach ułańskich i czakach.

Naprzeciw otwartego wagonu-kaplicy
kompanja sztandarowa 20 p. p. w hełmach
i z orkiestrą.

A tam w wagonie, w mrocznem świetle

prościuteńka dębowa trumna

prawego rycerza Beliny.
Na wieku czako ułańskie, szabla i wiązan­
ka kwiatów. Obok trumny pełnią strat

wyciągnięci, jak struna z dobytemi sza­
blami — ulani.

U wejścia do wagonu najbliżsi sercu

Beliny: rodzina. W szarym tłumie srebrzą
się na mundurach szlify generalskie, to

generałowie Głuchowski i Grzmot-Skot-
nicki.

Jest godzina 6.15. Już jest jasno. Deszcz,
który, do niedawna jeszcze padał, ustał-
Przy dźwiękach marszu Chopina na bar-
kach ułańskich, trumna Beliny przesuwa
się wśród szpaleru ku karawanowi.

Wojsko prezentuje broń...
Po chwili rusza w ciszy budzącego się

ranka niecodzienny orszak, orszak ża-
bołny

Na. przedzie kroczący w mundurze Beli-
niak z Krucyfiksem, trzech księży, auto-

karawan, a za nim poza rodziną i genera­
łem Głuchowskim i wicewojewodą Mała-
szyńskim, postępując druhowie Beliny,
pod wodzą gen. Grzmot-Skotnickiego.

Liczny zastęp Beliniaków tworzą ułani
Beliny w mundurach.

Żadnych dzwonów, żad­
nych śpiewów, idą cisi, żałobni, w

skupieniu.
U wrót Świątyni Marjaekiej archiprez­

biter w szatach pontyfikalnych odprawia
modły, poczem procesjonalnie wprowadza
trumnę Beliny do wnętrza kościoła.

Pod wysokiem gotyckiem sklepieniem
cichną żałobne pieśni liturgiczne. Trumna

spoczęła na katafalku,

naprzeciw ołtarza Wita Stwosza.

U stóp katafalku złożono liczne odznacze­
nia Beliny i wieniec od żony i dzieci,
oraz od oficerów rezerwy 1 pułku szwo­
leżerów.

Po krótkich modłach uczestnicy żałob­
nej manifestacji oraz rodzina opuszcza
Świątynię, udając się na Wawel,- by -złożyć
hołd u sarkogafu Marszałka Piłsudskiego.

Tymczasem do trumny tonącej w powo­
dzi świateł i zieleni napływać poczynają z

hołdem liczne rzesze Krakowian.

WIEŃCE.
Na rydwanie, jak również na dwóch ka­

rawanach umieszczone zostały następują­
ce wieńce: Twórcy Jazdy Polskiej Miasto
Katowice, Wielkiemu Żołnierzowi w wal­
ce o niepodległość wojewoda Śląski. Ko­
chanemu Dowódcy Belinie, Komenda Ko­
ła, Od Polskiej Konwencji Węglowej,

Trumna ze zwłokami ś. p. płk. Beliny Prażmowskiego na katafalku w kościele

Marjackim.

„Nieodżałowanemu Czonkowi Rady” —

Śląskie Zakłady Elektryczne S. A., Twór­
cy kawalerji polskiej Śląska Federacja
Obrońców, Ojczyzny, Twórcy Polskiej
Kawalerji oddział Zw. Legjonistów 1 puł­
ku ułanów z Krosna, Swemu Komendan­
towi, Kochanemu Koledze Wieniawa,
Pułkownikowi Belinie Legjoniści z Cho­
rzowa, Nieodżałowanemu pułkownikowi
Legjoniści z Katowic, wreszcie Bohatero­
wi w walce o wolność Towarzystwo Polek
na Śląsku.

PRZED NABOŻEŃSTWEM.
Im bliżej godziny pogrzebu prastary Ry­

nek krakowski poczyna zmieniać swój co­

dzienny wygląd. Na ulicach wiodących fiu

Rynkowi ruch ożywiony. Latarnie okryte
kirem płoną, z domów zwieszają się czar*
ne flagi i chorągwie o barwach narodo­
wych przysłonięte krepą. Od stawy ulicy
Mikołajskiej wjeżdża koło godiz. 9-tej na

Rynek Szwadron Zw. Strzeleckiego, a za

nim napływać poczynają delegacje szkół
Średnich ze sztandarami, skauci, górnicy

z Jaworzna, P. W. Pocztowe, P. W. Kolejo­
we, P. W. Kobiet, Związek Strzelecki,
Związek Rezerwistów, Podoficerów Rezer­
wy, Oficerów Rezerwy, Tow. Weteranów,
Zw. Uczestników Walk o Niepodległość,
Zw. żydowskich inwalidów i b. ochotników
Armji Polskiej, dalej Związek Powstań­
ców Śląskich, Inwalidów, Weteranów we

Francji, Sybiraków, oddziały P. O. W.
Związku Legjonistek i Legjonistów, Szwa­
dron I Pułku Szwoleżerów z pocztem i mu­
zyką, Pułk Ułanów, gaterja D. A. K., dele­
gacje pułków ułańskich, Beliniacy w War­
szawie im, Piłsudskiego, którego Belina
był dowódcą, wreszcie delegacje wszyst­
kich pułków kawalerji należących do b.
Brygady, którą dowodził Belina.

W kościele Marjackim.
Kolo godz. 10-tej przez główne wejście

weszli do świątyni przedstawiciele rządu,
władz wojskowych i cywilnych, I poczty
sztandarowe. Głębokie nawy świątyni wy-
pełnione po brzegi publicznością.

U katafalku składają delegacje żołnier­
skie wieńce od P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z napisem:

„Dowódcy Kawalerji Polskiej44
i od Generalnego Inspektoratu Armji z na­
pisem: „Pułkownikowi Belinie**. Wieniec
ten ma szarfy o barwach Virtuti Militari.
Na kilka minut przed godziną 10-tą wcho­
dzi do świątyni reprezentant Prezydenta
Państwa i Marszałka Rydza-Śmigłego gen.
Sosnkowski, a za nim generałowie: Nor-
Wid-Neugebauer, Głuchowski, Kwaśniew­
ski, Piiskor, Jarźycki, Jur-Gorzechowskl,
Bończa-Uzdowski, Rouppert, Grzmot-Skot-
nicki, Wieczorkiewicz, Abraham. Gen.
Sosnkowski zajmuje pierwszy fotel na­
przeciw ołtarza. W stalach zasiedli delega­
ci korpusu oficerskiego i podoficerskiego.
Przy tłumnie pełnią wartę honorową szwo-

łeżerowiiie. Wśród władz cywilnych zauwa­
żono wojewodów: krakowskiego dra Ty­
mińskiego i kieleckiego Dziadosza, oraz

wicewoj. Małaszyńskiego. Są obecni płk.
Zawiślak, komendant główny Zw. Strze­
leckiego i prezes mec. dr. Paschałski. Z ra­
mienia rządu przybyli na uroczystości ża­
łobne wiceministrowie: Ferek-Błeszyński I
Korsak. Przybyli także wszyscy przedsta­
wiciele władz i urzędów, oraz prezydjum
miasta Krakowa z prezydentem Kaplickim
na czele.

U wezgłowia trumny zasiadła małżonka
Zmarłego ze synem I rodzimą.

Punktualnie o godiz. 10-tej wyszedł z pon-
tyfikalną Mszą św. biskup Gawlina w asy­
stencji archiprezbitera Kulinowskiego i a-

lumnów. Po stronie epistoły prezbiterium
zajął miejsce metropolita A. Sapieha. Z roz-

pocizęciem Mszy św. rozległy się pienia
żałobne wykonane przez połączone chóry
Towarzystwa Urzędników Miejskich i
chór legionowy. Pu nabożeństwie kazanie
wygłosił Beliniiak ks. Matuszyński, sławiąc
w podniosłych słowach czyny rycerskie śp.
Beliiny-P rażmowskleg o.

Kiedy w kościele odprawiało się nabo­
żeństwo, napływały w dalszym ciągu wień­
ce, a to od 3 Pułku Ułanów, z napisem:
„Twórcy Kawalerji Polskiej", „Kochanemu
protektorowi chór Towarzystwa Urzędni­
ków Miejskich", „Honorowemu Obywatelo­
wi Zarząd, Rada I społeczeństwo miasta
Janowa", „Długoletniemu prezesowi Okrę­
gowego Towarzystwa Spółek Rolniczych
w Janowie", „Honorowemu Obywatelowi —

Zarząd, Rada gminna, społeczeństwo gmi-
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ny Kawęczyn", „Pierwszemu Naczelnikowi

Zarządu — Dyrekcja K. K. O. w Janowie
Lubelskim, „Twórcy Kawalerji Legiono­

wej — Ułani 2 pułku Legjonów Polskich"
„Pułkownikowi Belinle — generał Skwar-
czyński, szef O, Z. N.“ „Płk. Belinle — 7
Puiic ułanów", „Członkowie Rady Naczel-

Gen. sosnkowski dekoruje trumnę
wielką wste w orderu Polski Odrodzone!

Po „Libera" odśpiewałem przez celebran­
ta i okadzeniu trumny o godz. pięć minut
po wpół do dwunastej, funkcjonariusze
traży pożarnej wynieśli na swych ramio­
nach trumnę Beliny i ustawiają ją na la­
wecie, przybranej szkarłatem i w żałobne
orły legjonowe. Pada komenda „baczność,
prezentuj broń!". Równocześnie rozbrzmie­
wają głębokie tony

„Beati Mortui“.

Trumnę przykrywa szarfa o barwach na

rodowych. Obok lawety zaciągają wartę
Beliniacy. O godz.
wpół do dwunastej pada
znowu komenda.

Wojsko prezentuje broń, chylą się w hoł­
dzie sztanadry, rozbrzmiewa Hymn Naro­
dowy, a gen. Sosnkowski dokonuje deko­
racji trumny Beliny Wielką Wstęgą Odro­
dzenia Polski. Po chwili rozpoczął swe

przemówienie pożegnalne prezydent miasta
dr Kaplicki.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA

MIASTA.

Gdy w tej chwili bolesnej staję u trumny
zamykającej drogie nam zwłoki śp. płk
Władysława Beliny Prażmowskiego, aby
w imieniu Zarządu Miasta Krakowa poże
gnać i uczcić tego znakomitego Żołnierza
Polski Odrodzonej, przed oczyma staje ży
w o piękn a i rycerska w5?ja Beliny. Widzi
my obraz jego postaci, ciemną, marsową
twarz nieugiętego wojownika Promienie
ją ku nam jego oczy staloke. z których

tryskały zarówno pioruny siły
zawziętej jak I jasne promienie
dobroci.
Uprzytamnia nam się żywo cały jego ry­
cerski, pełen fantazji ułańskiej pęd, pęd
ku sławie, opromienionej tak pięknie
tchnieniem legendy i piosenki żołnierskiej.

I oto — jakże żałośnie w tej chwili we

wspomnieniu brzmią, miłe nam zawsze

dźwięki piosenki ułańskiej, piosenki z nad
Wisły, z pod Krakowa, tej co Relinę I jego
ułanów z tego grodu na bój sławy prowa-

0 najpiękniejszym czynie wojennym
polskiej kawalerji.

...Przedewrzystkiem jednak podnieść muszę działanie od»
działu jazdy pod dowództwem podpułkownika Beliny-Praz-
mowskiego. świetnie prowadzona jazda, wspaniałym mar­
szem obeszła cały układ sił wroga, by z Ayłu wpaść do

głównego siedliska wszystkich władz bolszewickich; śmia­
łym a nagłym napadem zajęła ona miasto z ogromnemi za­
pasami materjału wojennego i utrzymała je, pomimo ogrom­
nej przewagi wroga, aż do przyjścia piechoty.

Jest to najpiękniejszy czyn wojenny, dokonany w tej woj­
nie przez polską jazdę. Dziękuję za to podpułkownikowi Be-
ilnie-Prażmowskiemu i jego szefowi sztabu, majorowi Pi-

skorowi.
Wyjątek z rozkazu Marszalka Józefa Piłsudskiego po zdobyciu Wilna 28 kwietnia 1918 r.

......... .. ......... ... .......... .

Wspominamy ze czcią Twoją wierność
żołnierską dla Ukochanego Komendanta
Józefa Piłsudskiego, Twoje niezłomne od
danie i ofiarny trud w służbie Jego Idei

Wspominamy z wdzięcznością lak te war­
tości Idei, Honoru,, słutby dla Ojczyzny >

miłości dla Wodza Wleikiego z pola walki
wniosłeś, w nas®e legjonowe życie organi
zacyjne, tutaj w Krakowie stając na czele
Okręgu Związku Legionistów i przyczy
niając się wybitnie do jego rozwoju.

Wspominamy, jak zalety Twego umysłu
______ _ _________ ______

.
____

charakteru i wiedzy z Oleandrów przenioi
dzila i co go tutaj po trudach wojennych 1 słeś na szersze póle nraćy społecznej i go-

nej O. Z N.“, „Nieodżałowanemu Orędow­
nikowi I Towarzyszowi Pracy — Rady
Nadzorcze 1 Dyrekcja Akcyjnego Banku

Hipotecznego", „22 Pułk Ułanów - swoje­
mu Organizatorowi", „Twórcy Kawale­
rji — dowódcy i oddziały samodzielnej

z powrotem przywiodła tutaj, do warszta­
tu pracy dla dobra tego miasta.

Wspominamy w tej chwil!
ze wzruszeniem Twój szlak wojenny,
Pułkowniku Belino,
Twoją historyczną rolą jako wskrzesiciela
kawalerji polskiej, jako zwycięskiego zdo

bywcy Wilna.

grupy operacyjnej Śląska" i wiele, wiele

innych-
Mimo ulewnego deszczu na ulicach Kra

kowa i obok świątyni poczęły gromadzić
sdę tysiące Krakowian, oczekujących wyj­
ścia orszaku żałobnego z kościoła.

srpodarcizej dla dobra Krakowa, najpierw
na ctzele zarządu Miasta, iako jego prezy
den<t, a ostatnio na uzeh Zarządu Komunal­
nych Kopalń Jaworznickich.

My, którzyśmy mieli szczęście bezpośred
nio widzieć Ciebie w tych pracach, stwler
dzić musimy, że w przedziwny umiałeś spo
sób łączyć rycerski polot z dużem poczu­
ciem rzeczywistości I zmysłem realistycz­
nym, który pozwalał Ci celowo wcielać
bujny rozmach duszy w twórcze prace o

praktycznem znaczeniu dla kulturalnego .

gospodarczego tycia. .

Dzięki tym zaletom, jak i szczęgólnęi
zdolności jednania sobie serc i wiązania
ludzi różnych sfer I kierunków do współ
pracy, dzięki tej um;ejetnośei łączenia
jednoczenia serc ludzkich, umiejętności tak
potrzebnej dzisiaj w Polsce, Władysław
Belina Prażmowski dobrze zasłużył sic ók
Krakowa. . ,■

Miał przed sobą długą jeszcze drogę tej
drugiej, ledwie rozpoczętej części swego ży­
cia na terenie pracy powojennej, pokoje
wej.

Lecz Opatrzność inaczej zrządziła... - Za­
wołały nań echa wojenne, echa przebytych
walk i trudów żołnierskich echa ciężkicli
wzmagań duchowych i wytężonych praę
dla Polski, co serce to gorące n.ad miarę
wyczerpały.Na dalekiej ziemi serye to nagle bić prze

staje.
Ale duch Twój. Pułkowniku Belino, ducli

rycerski, wierny Polsce i jej Wielkiemu

Wodzowi, u którego boku teraz stajasz tani
w zaświatach, przyświecać będzie w długu
lata wszystkim idącym miodem pokoi©’
niom Polski, Polski mowej. co i z Twojegt
trudu, jak i z trudu Iwosth Towarzyszy
rośnie dzisiaj w moc i potęgę

W żalu i bólu głębokim orzez usta moju
miasto Kraków a z nam razem szeroki
ogół Twoich serdecznych towarzyszy bro­
ni, żegna dzisiaj Ciebie * Twej promiennej
żołnierskiej pamięci cześć od daje.

Gdy prezydent miasta skończył swe prze-
mówienie, rusza pochód żałobny. Przed
trumną defiluje młodzież szkolna, organi­
zacje, związki. Potem następuje moment

najbardziej wzruszający.

OSTATNIA DEFILADA.

Szwadron szwoleżerów, ułani krakowscy,
dywizje na tle artylerji konnej, i Beliniacy
w strojach historycznych, stają do ^ostat­
niej defilady przed pułkownikiem Beimą-
Prażmowskim. Przemaszerowują szwadro­
ny kawaleryjskie przed twórcą nowoczesnej
iazdy polskiej.

W chwili, gdy przedefilowały oddziały
wojskowe, rusza właściwy pochód żałobny,
który otwierają wieńce z wieńcem Pana
Prezydenta, Marszałka Śmigłego-Rydza
i Głównej Komendy Zw. Legionistów na

czele. . . , . ,

Idzie też prowadzony przez żołnierza Kon
Zmarłego.

Po wieńcach oficerowie niosą ordery i od­
znaczenia. Zwłoki eksportuje ks. biskup po­
łowy Gawlina w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa. .

W chwili, gdy pochod żałobny wyrusza
z prastarego Rynku, hejnał z Wieży Ma­
riackiej żegna odchodzącego na wieczną
kwaterę wśród ułanów na cmentarzu Ra­
kowickim płk. Belinę.

Za trumną postępuje rodzina, gen. sosn-

kowski, przedstawiciele rządu, władz, ge-
nerałlcja i korpus oficerski, rada niecka,
z Bractwem Kurkowem i cechami. Kondukt
zamyka szwadron pułku uła"A” -nwim
idzie publiczność. Żałobny pochód prze­
szedł Linją A—B, ul. Sławskowska Lubicz,
Rakowicką. Po dojściu konduktu żałobne­
go do bramy cmentarnej, oddzMy wojsko­
we przemaszerowały na ul. Warszawską,
gdzie ustawiły się w szyku rozwiniętym
orzed bramą cmentarną od ul. Warszaw­
skiej.

„Hej tam od Krakowa*4. .

W chwili, gdy zbliżyła się trumna Zmar­
łego orkiestra 1 pułku szwoleżerów odegra­
ła Modlitwę, a wojsko sprezentowało bron.
Po egzekwiach kościelnych wygłosił mowę
gen. Głuchowski imieniem towarzyszów
broni. Chód Legionowy odśpiewał „Śpij ko­
lego", a orkiestra pułku piechoty degrała
piosenkę o Belinie „Hej tam od Krakowa .

F
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REGULARNA BITWA TOCZY SIE
MA ULICACH JEROZOLIMY

LONDYN, 20 października, (ch) W związ­
ku z sytuacją w Jerozolimie, powiada urzę
dowy komunikat angielski, że we wtorek
oczyściły wojska strefę o szerokości Jedne­
go kilometra dokoła starej dzielnicy. We
środę o godz. 4 rano zamknięto pierścień
wojskowy dokoła starej dzielnicy. Wyła
mano bramę św. Szczepana i Damasceńską,
które były zabarykadowane. W dwie godzi­
ny później wdarły się wojska do miasta,
a policja

przystąlpła do rewizji.
Opór Arabów nie był zbyt silny. W strze­
laninie jeden żołnierz angielski odniósł
ciężkie a drugi lżejsze rany. O godzinie 9
wojska sprawowały już kontrolę nad starą
dzielnicą.

Liczba zabitych 1 rannych Arabów
nie jest jeszcze ostatecznie
znana.

Do godziny 2-giej było ośmiu zabitych, w I kań aresztowano 40 Arabów.
tern jedna kobieta, oraz trzech ciężko i pię S Na konferencji oświadczono, że cala ak-

eJa zakończy się prawdopodobnie we czwar

przekroczenie zakazu wychodzenia z miesz- * lek- W związku z pogłoskami, według któ-

BITWA TRWA

ryeh powstańcy mieli opuścić starą dziel­
nicę nocą, oświadczono, że w dzielnicy tej
trzymają się prawdopodobnie jeszcze setki

zbrojnych powstańców. ■■1

Huk strzałów wstrząsa murami

starej Jerozolimy.
JEROZOLIMA, 20 października (ch). I Od czasu do czasu słychać strzały. Pod I trzech Arabów. Wojsko przeszukujemy-

Operacje wojskowe w starej dzielnicy w I czas tych operacyj raniono Jednego poii- I stematvcznie domy ■aresztowało już
Jerozolimie jeszcze się nie ukończyły | cjanła angielskiego, jednego żołnierza i I Arabów.

£łby ratowaćtrancję...
PARYŻ, 20 października (ch). Różne wy­

bitne osobistości założyły we środę fran­
cuską Unję dobra publicznego i odrodzę
nia narodowego. Senator Lemery, jako -

'ptrzywódea tej grupy, tłumaczył na ze­
braniu zamiary i cele i oświadczył między

Innem), że chodzi o koncentrację wszystkich
energji I sił narodu francuskiego o obu
dzenie duszy francuskiej i przywrócenie
krajowi wiary w swą pracę i we własne

siły.

Strefa neutralna w Hankau.
HANKAU, 20 października (ch). Powa- I kazie ewakuacji ludności z dzielnic chlń-

ga położenia .w Hankau wyraża się w łóz- I skich Mieszkających tutaj Chińczyków

wezwa.io do opuszczenia miasta w ciągu
trzech dni. Miasto muszą opuścić także
kulisi z rikszami. Na razie wszystkie te

zarządzenia odbywają się spokojnie.
Donoszą dalej, że w Hankau ma się

utworzyć strefę neutralną.
Ma się mianowicie zdemilitaryzować
wszystkie obecne i dawniejsze koncesje
w Hankau o ile Japończycy zgodzą się
uszanować ich nietykalność Strefa ta ma

obejmować tak koncesję japońską, jak i
dawną niemiecką francuską, angielską
i dawną rosyjską oraz część miasta chiń­
skiego Utworzenie tej strefy ma zapobiec
niepotrzebnemu przelewowi krwi.

Ze strony chińskiej potwierdzono zdo­
bycie Yairgczin przez Japończyków Sły-
•hać także że Japończycy posuwają się
szybko na froncie wzdłuż południowego
Yangtsi i że zaięli ważny punkt Huarig-
szikang 112 km. w dół rzeki gdzie dotych­
czas wstrzymywano posuwanie się japoń-
<k'cb 'kr^!Aw w if»nnv<‘h

DROBNE
[ UNibWAZNi AM ógubiO

ng książeczkę wojskową,
wystawioną P K. U. Ży­
wiec na nazwisko Józef
Płaczki Rłaia Lipnik ur.

I 1910 980

Czytajcie „RAZ DWA TRZY4*,
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| Podróże i rozmowy ministrów i polityków

Min. Beck

Minister Beck został przyjęty
na audjencji przez króla Karo­
la II na królewskim Jachcie w

Gałaczu. Po trzygodzinnej kon­
ferencji wydano komunikat, iż
ministrowie spraw zagranicz­
nych Polski i Rumunji przepro­

wadzili w duchu zaufania i przy­
jaźni wymianę poglądów na ak­
tualne zagadnienia międzyna­
rodowe, interesujące oba kraje,

Pos. Sidor

Do Warszawy przybył dele­
gat rządu słowackiego poseł Si­
dor, który oświadczył, że spór
między Węgrami a Słowacją
zostanie załatwiony polubow­
nie, co zaś tyczy Spiszą i Ora­
wy, poseł Sidor wyraził nadzie­
ję, że między Polakami i Sło­
wakami dojdzie do porozumie­
nia. Poseł Sidor zestal przyję­
ty przez wicemin. Szembeka.

Kanya
Minister spraw zagranicznych

Węgier oczekuje na przyjazd
premjera rządu karpacko-ru-
skiego Brody, który udał się do
Budapesztu. Min Kanya przy­
jął na dłuższej rozmowie dyr.
M. S. Z. Michała Łubieńskiego.

Ribbentrop
Minister spraw zagranicznych

Rzeszy Ribbentrop, przyjął pre­
mjera słowackiego Tiso, oraz
ministra skarbu Turczańskiego
I min, spraw wewn. Rusi Za-
karpacklej Baczyńskiego. Ce­
lem tych rozmów Jest zapobie­
żenie przyznania Węgrom Ru­
si Żaka rpackiej.

Długoszowski
Ambasador polski w Rzymie

Wieniawa-Długoszowski odbył
konferencję z ministrem spraw
zagranicznych Włoch hr. Ciano
na temat aktualnych zagadnień
Europy środkowej

W OPARCIU 0 TRZY MORZA
Węgry i Rumunją muszą podzielić Ruś Zakarpacką.

WARSZAWA, 20 października. NaJ-

ważniejszem wydarzeniem chwili obec­
nej jest rozmowa, jaką król Karol II

przeprowadził z ministrem Beckiem.

Cała Europa bacznie śledzi rozwój wy­
padków w Europie środkowej. Zarów­
no w Rzymie, jak i w Paryżu w pełni
doceniają wagę podróży min. Becka.

Na pierwszy plan wysuwa się sprawa
Rusi Zakarpackiej. W Europie musi

zwyciężyć prgląd, że wspólna granica
Polski i Węgier, która powstałaby dzię­
ki przyłączeniu Rusi Zakarpackiej do

Węgier,

stałaby się wielką tamą,
/ chroniącą Europą przed agitacją

komunistyczną.
i Zwraca się też uwagę że wschodni skra-

\ wek Rusi Zakarpackiej

zamieszkały jest przez
60.000 Rumunów.

Przyłączenie tego skrawka do Rumunji
miałoby duże znaczenie, dla stworzenia

f logicznej granicy Polski z Rumunją.
Przez terytorj u mto bowiem biegnie po­
łączenie kolejowe Delatyn, Rohow, Szy-
get, wobec tego, że jedyna kolej między
Polską a Rumunją, biegnąca tym szla-

i kiem Czerniowce, jest objektem trud­

nym do obrony, ponieważ ciągnie się w

pobliżu granicy bolszewickiej,

uzyskanie drugiego połączenia

kolejowego miałoby dla Polski
I Rumunji kapitalne znaczenie.
W tej chwili porozumieniu przeszka­
dzają spory graniczne węgiersko-ru-

Następstwem takiego paktu

byłby środkowoeuropejski
pakt trzech mórz,
wiążący narody środkowej Europy od

Bałtyku, po morze Czarne i Adrjatyk.

NA ŁOŻU ŚMIERCI.

S. p. płk. Beiina-Prażmowski na łożu śmierci.

muńskle. Spory te jednak muszą ustą­
pić wobec ważniejszych zagadnień.
Chwila obecna nadaje się

do podpisania paktu nieagresji
między Rumunją a Wągrami.

Szablą i sercem.
Gdyby poddać szczegółowej analizie ca-

ją bohaterska postać piewszego ułana odra­
dzającej sią Rzeczypospolitej, pułkownika
Beliny-Prażinowskiego, już na pierwszy
rzut oka dałoby się zauważyć, iż w jeste­
stwie tego nieustraszonego żołnierza łączy­
ły się zgodnie dwie natury. Pierwsza to

typ szczerze polskiego ziemianina, doświad­
czonego rolnika i dbałego gospodarza, dru­
ga zaś stanowiła natura żołnierska. Praż-
mowski, prawdziwy Sarmata z Belina iście
npeloeńskim wiarusem tworzył typ idealny
rycerza Odrodzonej Polski,. który z szablą
‘w dłoni wyrąbuje Ojczyźnie lepsze jutro,
ia. spogląda wokół przez pryzmat umiesz­
czony pośrodku serca.

Serce bowiem żywo bijące w Jego piersi,
było w doczesnej wędrówce najszlachetniej­
szym Dlań przewodnikiem, a zarazem pro­
bierzem wszystkich Jego poczynań. Słowa
poety: „Miej serce i patrzaj w serce". od­
noszą się w całej rozciągłości, do Beliny-
żolinerza jak również i do Prażmowskiego-
pbywatela ziemskiego.

1 To złote serce nie zezwoliło mu stać na

Jiboczu, gdy w chwili wielkiego przełomu

dziejowego na szalą polityczną padlo waż­
kie . słowo: .Polska. To serce, gorejące
ogniem patrjotycznej ofiarności, nakazało
mu na ołtarzu narodowej sprawy złożyć
ofiarę największa, a zarazem najdoskonal­
sza, ofiarę z samego siebie.

Na pierwszy zew Komendanta stanął
karnie w szeregu tych, którym w owym
czasie na imią było „Legjon straceńców".
Nie bacząc na Swój młody wiek i czekają­
ce Go niebezpieczeństwa, poszedł za głosem
serca tam, dokąd wzywał' już Jego ante­
natów obowiązek obywatelski. Charakter
żołnierski Beliny cechował w pierwszym
rzędzie niepospolity talent organizacyjny.
Na linji bojowej, w ustawicznych rozjaz­
dach na rekonesansach,, pod ogniem dzia­
łowym i wśród szarż na okopy wroga, mu-

śiał organizować swe pierwsze szwadrony,
szkolić podwładnych, stwarzać regulami­
ny. W nawpól rozwalonych granatami cha­
łupach opracowywał wytyczne dla przy­
szłych dywizjonów jazdy i doszkalał swych
oficerów.

Jako dowódca odznaczał sią doskonała
orientacja, pewnością działania, siłą woli,

walorami, które stworzyły z Niego pierw­
szorzędnego taktyka kawaleryjskiej walki.
Mocne, nagle uderzenia w celu zdezorjen-
towania nieprzyjaciela, niespodziewane
szarże, demoralizujące szeregi wroga, da­
lekie rajdy kawaleryjskie, hen aż na tyły
oddziałów rosyjskich, to były typowe spo­
soby strategji wybitnie indywidualnej w

ujęciu Beliny odnoszącej niezawodne suk­
cesy.

Odwaga, to granitowa podwalina Jego
charakteru. Z pogardą śmierci, zawsze

pierwszy, z zimną krwią w obliczu niebez­
pieczeństwa, jechał dosłownie „na karkach"
nieprzyjacielskich żołnierzy. Przebywanie
w sztabie zdała poza frontem nie leżało w

naturze Tego żołnierza z krwi i kości. To
też sztab był zawsze tam gdzie Belina, a

Belina zwyczajnie przed frontem swych
oddziałów.

Wojował szablą, groźną w Jego dłoni dla
nieprzyjaciół, dla swoich jednak miał tyl­
ko serce. Niejeden kmieć, niejedno dziecko
wiejskie doświadczyło na sobie tej praiudy,
odczuło ojcowska iście ciepłotę serca Be­
liny.

I jeszcze jedna doniosłej wagi zaleta, ce­
chowała tego rycerza odradzającej sią Pol­
ski. Mianowicie: wymowa. Gdy siedząc
mocno w siodle, szerokim gestem Polonu­
sa, podkręcił sumiastego wąsa, spojrzał
„całej wiarze" prosto w oczy i krótko, zwią-

Iźle lecz tak wprost od serca przemówił
przed frontem szwadronu, porywał swemi
słowami ułanów, których, mógł w danej
chwili powieźć aż na kraj świata czy do

najgłębszych piekieł czeluści.
„Honor i Ojczyzna", oto przykazanie na­

czelne Beliny, od którego nigdy, ani na jo­
tą nie odstąpił, zaszczepiając je w duszach
wszystkich swych podwładnych.

Gdy nadszedł kres dziejowej zawieruchy,
pułkownik Belina był pierwszym, który
przekuł broń na lemierz i w imią Najwyż­
szej Służby, zgodnie ze słowami umiłowa­
nego Wodza, o wyścigu pracy, stanął kari
nie do twórczej pracy pokojowej.

Te same zalety, które uczyniły zań do­
skonałego żołnierza,, w pracy państwowo
twórczej i społecznej wybiły Go na czoło
legjonu cywilnych pracowników. Cichy,
bez cienia pozy, ani słowem nie wspomi­
nając o swych bojowych zasługach, praco-,
wał na niwie administracyjnej i gospodar­
czej zawsze z myślą, aby włożony trud wy­
dał obfity plon.

Dziś, gdy odbywa Swą ostatnią ziemską
wędrówką, a ułańskie fanfary po raz ostat­
ni salut mu oddadzą, cała Polska kornie
przed Jego trumną chyli czoła w hołdzie
Pierwszemu Ułanowi Odrodzonej Rzeczy­
pospolitej, dla którego święta była dewiza
„Salus Rei Publicae suprema lex estoj"
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kowie reprezentować będzie pan inspektor
armji gen. broni Sosnkowski Kazimierz,
pana ministra spraw wojskowych i wojsko
reprezentować będzie pierwszy wicemini­
ster spraw wojskowych gen. bryg. Głucho­
wski Janusz.

* * *

Trasa pogrzebu od kościoła N. M. Panny
po przez wyznaczone ulice na emetnarz Ra­
kowicki przybrana została chorągwiami
żałobnymi i flagami o barwach państwo­
wych i miejskich opuszczonemi do połowy
masztu i spowitemi krepą. W ciągu środy
przybyły do Krakowa z całej Rzeczypospo­
litej liczne delegacje wojska, poczty sztan­
darowe i delegacje Związku Legjonistów w

historycznych mundurach z wielkiej woj,
ny, delegacje federacji P. Z. O. O., Zw.
Strzeleckiego i wiele innych.

Pogrzeb ś. p. płk. Beliny-Prażmowskie-
gogo w Krakowie będzie wielką manifesta­
cją żałobną dla uczczenia twórcy kawale-
rji odrodzonej Polski.

* * *

Komitet uroczystości pogrzebu zwraca się za

naszem pośrednictwem do Icemwników młodzie­
ży szkolnej, omganizacyj. związków i t. p. bio-

rącyeih udział w kondukcie żałobnym, aby do­
prowadzili swe oddziały na Rynek Gl. ulicami:
Grodzką, Bracką, Wiślną lub św. Anny najpóź­
niej do godziny 9.40.

Miejsce zbiórki wyznaczone zostało w części
Rynku między Sukiennicami kościołem św. Woj­
ciecha a wylotem ul. Grodzkiej i Brackiej. Miej­
sce przeznaczone dla każdej organizacji wska-
że straż porządkowa z opaskami biało-czerwo-
nemi na lewem ramieniu.

Wszystkie ulice prowadzące do Rynku zosta­
ną od godz. 9.40 zamknięte dla ruchu kołowego,
przyczem od tej godziny tramwaje nie będą jeź­
dziły. Dojazd do kościoła odbywać się może na

Mały Rynek ulicami Szpitalną, Mikołajską czę­
ścią Siennej i Stolarską. Cześć Rynku GL od ul.

Florjańskiej do ul. Grodzkiej oraz Sukiennica­
mi zostaje o godz. 9.30 zamknięta dla ruchu
pieszego.

Oddanie hołdu w kościele Najśw. Panny Marji
przez mieszkańców miasta zwłokom ś. p. Belirty-
Prażmowskiego może odbywać snę tylko od go­
dziny 6.30—9.20 rano. Po tej godzinie uprasza’
się publiczność o wyjście z kościoła, gdyż udział
w nabożeństwie przewidziany jest dla zaproszo­
nych gości o<raz delegacyj. i

#* sje
UDZIAŁ LEEGJONISTÓW W POGRZEBIE S. P.

PUŁK. BELINY. Zarząd Oddziału Związku Leg. Pol.
w Krakowie poleca wszystkich swym członkom, aby
obowiązkowo wzięli wspólny udział w pogrzebie Ko­
legi naszego, twórcy Jazdy Legionowej, ś. p . Pułk.
Władysława Beliny Prażmowskiego. Zbiórka wszyst­
kich w dniu 20 bm. o godz. 8 przed Oleandrami.
Pożądane jest przybycie o ile możności w mundurach
legionowych.

* * *

ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJENNYCH R. P. w

Krakowie wzywa wszystkich członków na zbiórkę
w lokalu Kolą we czwartek 20-go bm. o godz- 8.30
rano,, celem, .wzięcia udziału w pogrzebie ś. p . pułk.
Władysława Beliny-Prażmowwkicgo.

Zwłoki $p. Dciiny Prażmowskiego
przgbgły do Krakowa.

* * *

REZERWIŚCI! Zbiórka członków Związku Rezer­
wistów w Krakowie, w lokalu przy ul. Zwierzyniec­
kiej L. 26 na 1 1 pól godz. przed pogrzebem.

Chorzów, 19 października (H) We śro­
dę o godz. 6.45 rano przybył do Chorzowa
wagon włoski wiozący zwłoki ś. p. płk.
Belmy-Prażmowskiego. Na przybycie wa­
gonu oczekiwali nrzedstawieiele władz woj­
skowych, cywilnych i organizacyj społecz­
nych.

Trumna ustawiona w wagonie, przykry­
ta jest flagą o barwach narodowych i zasy­
pana mnóstwem wieńców i kwiatów. Przy
trumnie ustawiono warte honorową.

Przed godz. 13-tą obszerny plac przed
dworcem w Chorzowie wypełniły zwarte
szeregi Bel In laków, legionistów strzelców
powstańców śląskich, harcerzy I społeczeń­
stwa.

Na uroczystość oddania hołdu zwłokom

Zmarłego przybyły delegacje Zw Belinia-
ków, legionistów, pluton szwoleżerów z

Warszawy, szwadron kawalerji z Tarnow­
skich Gor i orkiestra, wejewoda śląski dr.
Grażyński, wioewoj. śląski dr. Saloni, re­
prezentant Zw. Legionistów w Krakowie
wieewoj. Małaszyński wiceprez m. Kra­
kowa dr. Kiiinecki, marszałek sejmu ślą­
skiego Grzesik, prezes Federacji Zw. O-
bronców Ojczyzny na Śląsku, prezydent
Kocur, starosta świętochłowicki Kaliński,
reprezentant dywizji śląskiej płk. Klaczyń-
skl i in.

O godz. 13-tej przy dźwiękach I-szej Bry­
gady wdowa urzybyla wraz z rodziną zło­
żyła na trumnie wiązankę kwiatów. Na­
stępnie przy odgłosach syren fabryki trum­
nę wzięli na ramiona Beliniacy i przenie-
sli z wagonu włoskiego do polskiego wa-

gonu-kaplicy. Na trumnie złożono liczne
I wieńce. Przemówienie wygłosił imieniem

Zw. Legjonistów śląskich rejent dr. Nieć.
; Pienia żałobne wykonai chór pracowników

magistratu katowickiego.
Po godz. 1-szej trumna ze zwłokami od­

jechała do Krakowa.

W Katowicach.

Katowice, 19 października (H) W środę
o godz. 2.45 popoł. Katowice oddały ostatni
hołd zwłokom ś. p. płk. Boliny-Prażmow-
skiego.

Na peronie dworca katowickiego usta­
wmy się liczne pTCzty sztandarowe, organi-
zacyj polwojskowych i stowarzyszeń ze

sztandarami, spowitemi krepą, kompania
honorowa wojska ze jztandarem, kompa-
aja honorowa Zw. Strzeleckiego, harcer-

, ®twoit.d.
i. Na dworzec przybyli liczni reprezantan-

°i władz cywilnych i wojskowych.
O godz. 2.45 nadjechał pociąg z wagonem-

kaplicą. Orkiestra odegrała I-szą Brygadę,
wojsko sprezentowało broń.

Na trumnie Zmarłego reprezentanci or-

gamzacyj i stowarzyszeń złożyli liczne
wieńce i kwiaty.

Zkolei orkiestra odegrała marsza żałob­
nego Szopena, zaś katowicki chór „Echo"
odśpiewał kilka pieśń; żałobnych Po krót­
kim postoju pociąg ruszył w dalszą dro­
gę do Krakowa.
sz^AiXBziat Tymu- po kilka w

Szczakowej, Trzebini i w Krzeszowicach,
gdzie przyjazdu pociągu oczekiwały dele-
qtS!iOc°vdział0^ Legjonistów, Zw.
strzeleckiego, kombatantów, młodzieży
szkolnej oraz bardzo liczna publiczność.

Na dworcu w Kraków'®,
UWŻ!C2i°rEm PWlW do Krakowa.

Wartę honorową przy trumnie pełnią ofi­
cerowie 1 Podoficerowie pułku szwoleżerów
sfnrv/»n^y’ oraj Zw-. Le&jonistów w hi­
storycznych mundurach. Tym samym po­
ciągiem przybyła do Krakowa rodzina śp.
zmarłego, oraz delegacje krakowskie, któ-
zwłoky,,eCłiały d° graaicy na Przyjęcie

Przybycia pociągu w Krakowie oczeki­
wała na dworcu kolejowym delegacja kra­
kowskiego zarządu okręgu Zw. Legioni­
stów z wiceprezesem dyr. I. Stroikiem na

czele.
W czwartek 20 b. m. wczesnym rankiem

TM Przeniesiona zostanie do kościoła
N Al. Panny.

O godzinie 10-tej odprawiona zostanie

uroczysta Msza św. żałobna przy zwłokach.
Po odprawieniu egzekwji przed kościołem
delegat Prezydenta R. P. prof. Mościckie­
go, oraz Marsz. Rydza-Śmigłego, gen. Sosn­
kowski dokona dekoracji trumny wielką
wstęgą Polonja Restituta, Następnie kon­
dukt żałobny wyruszy ne cmentarz Rako­
wicki.

KRONIKA KRAKOWSKA

Dziś w Teatrze Miejskim:
„GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE".

Gen. Sosnkowski
przedstawicielem P. Prezydenta R. P.

I Marsz. Śmigłego-Rydza.
Warszawa. 19 października. (PAT). Pana

Prezydenta R. P. i Marsz. Śmigłego-Rydza
na uroczystościach pogrzebowych śp. Beli-’
ny Prażmowskiego w dniu 20 bm. w Kra-

,—-Bsa----- . i

Rzemiosło Krak, w setna rocznicę
irodzin J. Matejki

Z okazji setnej rocznicy urodzin mistrza Jana

Matejki, wielkiego patrjoty i sympatyka rzemio­
sła polskiego, chrześcijański cech malarzy i la­
kierników z cechami krakowskiemi, urządza 23

października tj. w niedzielę o godz. 17.30 w sa­
li Starego Teatru uroczystą akademję.

Uroczystości rozpoczną się w niedzielę o godz.
9-tej rano Mszą św. w kościele Najśw. Panny
Marji, poczem nastąpi złożenie wieńca na gro­
bie mistrza Jana Matejki przez delegacje rzemio­
sła na cmentarzu rakowickim. Na akademję w

sali Starego Teatru złożą się: przemówienie pre­
zesa chrześcijańskiego cechu malarzy krakow­
skich, p. Piotra Przęczka oraz produkcje wo­
kalno-muzyczne.

Uczestnicy międzynar. kongresu
filmowego w Krakowie.

Do Krakowa przybyła wycieczka uczestników
Międzynarodowej Federacji Dziennikarzy Filmo­
wych, której XIV Kongres obradował w War­
szawie. W skład wycieczki wchodzi wielu wybit­
nych dziennikarzy filmowych Europy. M. in.

przybył podsekretarz stanu w ministerstwie pro­
pagandy Weidemann z Berlina, który jest wice­
prezesem niemieckiej Izby Filmowej Dalej przy­
był Henr! Piron, przewodniczący Stowarzyszenia
Dziennikarzy Filmowych w Belgji, dr Fritz Olim-
sky z Berlina, Ang. Meuter z Brukseli. Leon L.
Duwaerts z Brukseli, Pierre Gregoirc z Luksem­
burga, oraz Luis Vierhout z Harlemu.

Na dworcu oczekiwali gości przedstawiciele
Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich, oraz Pol­
skiego Zw. Turystycznego. W godzinach rannych
uczestnicy wycieczki zwiedzali miasto, przyczem
udali się na Wawel O godz. 1 -szej w południe
przybyli do Pałacu Prasy, gdzie powitał ich pre­
zes Syndykatu Dziennikarzy Krakowskich dr Jan
Lankau. Wycieczka dziennikarska zwiedziła

szczegółowo Pałac Prasy, interesując się żywo
jego technicznemj urządzeniami.

W godzinach popołudniowych uczestnicy Kon­
gresu zwiedzali w dalszym ciągu miasto, a wie­
czorem opuścili Kraków. Z ramienia Warszaw­
skiego Koła Dziennikarzy Filmowych towarzy­
szył wycieczce red. Szczęsny.
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ZYGMUNTNOWAKOWSKI

Szemrzą fale, fale szemrzą...
'

Skandując ten prosty, a przecież piękny
wiersz, mimowoli zwalniamy rytm, nadajemy
tempo inne i nagle z pogodnej piosenki o Wi-
śle, o sławie i o Belinie, z piosenki raczej lek­
kiej, której dalsze strofy wpadają w ton

swawolny, z tejże samej piosenki robi się jaK-
by rapsod. Rapsod rycerski i żałobny. JTe sa­
me dźwięczne słowa „szemrzą fale,
f a l e szemrzą” mają wagę cięższą
i ton o wiele głębszy. Podkłada się pod nie już
nie wesoła, zawadjacka melodja, ale skando­
wany głucho akcent bębnów kirem obitych
i tempo kroków żołnierskich, idących pod
takt kroków żołnierskich, idących pod takt
marsza żałobnego. Z kłusa wchodzimy w stę­
pa a ten sam koń, który szarpał wędzidło,
rwąc się do galopu, teraz kroczy poważnie,
wolno, prowadzony za uzdę, ponieważ stąpa
tuż za trumną.

Co więcej, „m odra Wisła” nagle
zmienia barwę, staje się szara, coraz bardziej
ciemna, w kolor stali przechodząca i taka, że

mimowoli, myśląc o jej szemrzących falach,
mamy przed oczyma inną rzekę, rzekę boha­
terską, epiczną, płynącą wolno w rytmie ho-

merowęgo heksametru, więc tę rzekę, którą
z Wisłą skojarzył poeta, gdy napisał: ,,Ska-
mandcr połyska, wiślaną świetląc się falą''.
Myśl nasza, porwana, urzeczona tem skoja­
rzeniem, idzie dalej i słyszymy, jak fale szem­
rzą, jak szemrzą fale, podobne tym nurtom

głębokim, nad któremi dumając, siedział
Achilles. Znowu ten jeden wiersz pierwszej
strofy piosenki — nawet nie pieśni — o Be­
linie pogłębia się o jakiś ton, bieży do basów
i, zamiast kłusem czy galopem, stępa idą te
same naiwne może, ale piękne słowa. Kroczą
wolno, poważnie, właśnie jak koń za trumną
wiedziony.

Są, którzy odchodzą we wieczność krokiem
żołnierskim, są inni, którzy jadą na lawecie,
sztandarem okrytej, są, którym za mary służą
śmigła dwa złamane, a Belina przekroczy próg
niebieski konno. Tylko konno, nie inaczej.
J tylko sam, sam jeden, jak aa jakjś paisol U nie było wcale? Może ta piosenka powstała

szaleńczą, straconą wybierający się, nieustra­
szony, w pojedynkę wyzywając wszystko,
więc nawet śmierć. Jego rapsodowi żałobnemu

towarzyszy obok szemrania fal Wisły — Ska-
mandra dźwięk kopyt
konia. To drugi motyw
wtóru.

Człowiek’ jeden z nie­
wielu: miał za życia le­
gendę, która przyrosła
do Niego tak, jak On

przyrósł do siodła. Moż­
naby powiedzieć, że w

pierwszych dniach sierp­
nia1914roku siadł
odrazu na le­
gendę, zdarł cugle,
spiął ją ostrogą i poje­
chał prosto w sławę,
która sama szeroko na

ścieżaj otwarła Mii swe

wrota. Zaszemrały Mu
od razu fale, fale,' ża-

sizemraly, był bowiem

nieustraszonym jeźdź-
cem i zaledwie nogą
strzemiona dotknąw­
szy, porwał legendę cwa­
łem. Poddała mu się,
wiedziona pewną ręką.
Pomknęła z nim, ni-
czem wicher. I będzie
szła jak wierny koń.
Już Go nie opuści ni­
gdy. Zwolni się, spoważ­
nieje rytm piosenki,
lecz riie ustaną szemrzeć

fale hej tam, od Krakowa, hej tam, pod War­
szawą i hej tam dalej, dalej...

Zapewne nie był wielkim poetą autor pio­
senki, lecz miał jakąś szczęśliwą i przedziwną
inwencję, wyrażającą się choćby w tem pra­
wie wyszukanem powtórzeniu odwróconego
porządku słów o falach szemrzących. Zresztą,
któż zna dzisiaj nazwisko autora? Może go

sama przez się, bo musiała powstać? Może

tenrym „płynie“ wprosiłsięsamina­
rzucił temu klejnotowi i zawołaniu, temu nozn

deguerre „Be1inie“?
To był ktoś prosto z Sienkiewicza idący,

ktoś na miarę ludzi, o których doli i niedoli

czyta się z zapartym tchem, w lęku nieustan­
nym, w serdecznej trosce o ich życie, na ha­
zard ustawicznie rzucane. Nie mając nic z sza­
blonu, był przecież jakby dopasowany do zło-
tych ram legendy, wzorowy, heroiczny w każ­

Wł. Bellna-Prażmowskl w mundurze swego sławnego pułku.

dym calu i na milimetr. Jota w jotę taki sam,

jak sobie dziecko czy człowiek dorosły wyo­
brażać zwykł postać herosa.

Choć oryginalny nawskróś, choć jedyny
i wyjątkowy, choć był sobą i tylko sobą, prze­
cież nie brakowało Mu żadnej z cech typowych
niejako. Kreśląc Jego sylwetkę, możnaby po­
sługiwać się szablonem czy wzorem niedości­
gnionym właśnie z Trylogji, szczególnie z Pj>n

topu, a może z Popiołów, z kawalera des Tou-

ches, może jeszcze z innej jakiejś książki uko­
chanej, do której wraca się bez końca, naczy­
tać się jej nie mogąc. Bo też miał w sobie
immanentnie i od urodzenia wszystko, co tyl~
ko składa się na bohatera w idealnej propor­
cji, w harmonji szczegółów, cech, rysów cha­
rakteru, nawet wtem, że — i to właśnie cecha

nieodłączna takich postaci — że przy pozo­
rach srogości był człowiekiem bardzo, wręcz

niesłychanie dobrym.
I znowuż, gdy zastanawiam Się nad tym

rysem, ciągnąc dalej analizę, podejrzewać za­
czynam, że On musiał być dobrym. Nie mogło:
być inaczej. On się już do tego wszystkiego:
urodził: do męstwa, do pogardy śmierci, do

galopującego rytmu legendy, do fal, które o:

Nim szemrzą, płynąc hej tam, od Krakowa.

Był skazany w kolebce na!
bohaterstwo, na rozmach, na fan­
tazję, na poezję, na piękno i na te wszyst­
kie śmiałe, porywające, uroku pełne rzeczy,
które nie są udziałem zwykłego śmiertelnika.

Musiał być takim, jakim
był i nie mógł być innym. Ludzie rodzą
się z parą nóg i parą rąk, On zaś, jako skaza­
ny na lot, miał jeszcze skrzydła. Mianowicie
orle skrzydła husarskie.

Był w prostej linji po mieczu po kopji, po
lancy potomkiem historji. I to historji tej pię­
kniejszej, która — tu znowuż wchodzimy w

rapsod —- skanduje swój pochód twardemi,
dźwięcznemi nazwami Kircholmu, Chocima,
Wiednia, Samosierry. On i Jego pułk automa­
tycznie zluzował na pewien czas imiona po­
przedników, dołączył do nich, „doszlu-
s o w a ł“ w sposób zupełnie naturalny i
bezsporny. Znowuż tak być musiało, a siodła,
które na plecach dźwigali Jego pierwsi żoł­
nierze, mają to samo prawo do pierwszego
miejsca w gałerji pamiątek, co rzędy kapiące
od pereł, co czapraki złotem i klejnotami na­
bijane. Za lata jakieś czas spatynuje ich świe­
żość i niczem, chyba tylko skromnością czy
ubóstwem odbijać będą od reszty.

Skojarzenie tego imienia z Wisłą zapewnia
mu trwałość i to, że piosenki o Jego sławie,
szemrzeć będą fale, fale szemrzeć będą długo,-
długo i nie umilkną nigdy.
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Ostatnia droga śp. płk. Beliny-Prażmowskiego.
(Patrz sprawozdanie wewnątrz numeru).

Dwa fragmenty z uroczystości pogrzebowych śp. pułk. Beliny-Prażmowskiego w Krakowie. — Na lewo: Wyniesienie trumny ze

zwłokami śp. płk. Beliny-Prażmowskiego z kościoła Mariackiego; obok trumny Beliniacy w historycznych mundurach. — Na zdję­
ciu dr ugiem: inspektor armii, gen. Sosnkowski w Imieniu P. Prezydenta R. P. składa na poduszce Wielką Wstęgę orderu

Odrodzenia Polski.
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leżeró.w z sztandarem i orkiestrą, prowadzony
przez dowódcę pnłku, dalej szwadrony 8 p. uła­
nów, dywizjon artylerji konnej, a wreszcie żoł­
nierze b. 1 pułku ułanów Leg. Pol. prowadzeni
przez gen. Grzmot-Skotnickiego. Za nimi szedł
koń kirem przybrany.

Był to moment szczególnie wzruszający. De­
filada Beliniaków przed trumną swego dowódcy.

Defilada ostatnia, po której oddziały ustawiły
się do pochodu żałobnego w ten sposób, że pułk
Belitny, idący bezpośrednio pmzed trumną pro­
wadził zwłoki siwego dowódcy w ostatniej żoł­
nierskiej poisłudze do grobu.

Przed Beliniakami szły delegacje Korpusu O-

ficerskiego licznych pułków kawalerji, w tem

delegacja I pułku szwoleżerów, 7 i 11 pułku u-

łanów, wywodzących się z 1 pułku Beliny.

Szczególnie licznie przybyła delegacja 2 puł­
ku szwoleżerów rokitniańskich z ppłk. Łękaskim,
oraz ułani 2 p. ułanów Leg. Pol. z komendantem
koła płk. Świdzińskim, ppłk. Mniszkiem, mjr.
Broczyńskim i rotm. Tuczewskim na czele, któ­
rzy złożyli wieniec i oddali żołnierską cześć do­
wódcy bratniego pułku. Obok bohaterów tych
pułków spocznie na cmentarzu krakowskim płk.
Belina.

Ostatnia droga twórcy kawalerji polskiej.
W chwili, gdy przedefilowały oddziały woj­

skowe, ruszył pochód żałobny, poprzedzany
przez żołnierzy niosących wieńce.

Idzie też prowadzony przez żołnierza koń
Zmarłego. Po wieńcach oficerowie i podofice­
rowie niosą ordery i odznaczenia. Zwłoki eks­
portuje ks. biskup połowy Gawlina w otoczeniu
duchowieństwa świeckiego i zakonnego.

Na ulicach, wiodących ku rynkowi, na całej
trasie żałobnego pochodu, mimo ulewnego de­
szczu, który raz po raz pada, ustawiły się szpa­
lerem

tłumy publiczności.
Na ulicach płoną latarnie okryte kirem a z

wszystkich domów zwisają czarne chorągwie i

flagi o barwach narodowych, oraz miejskich, spo­
wite krepą.

Pochód posuwa się powoli linją A—B, ul.
Sławkowską, Basztową, Potockiego, Lubicz i Ra­
kowicką, Za trumną postępuje rodzina, inspe­
ktor armji gen. Sosnkowski, przedstawiciele rzą­
du, władz, generalicja i korpus oficerski, dele­
gacja beliniaków, rada miejska, Bractwo Kur?,
kowe, cechy i t. d

Kondukt żałobny zamyka szwadron ułanów,
poczem postępuje publiczność.

Kondukt zdąża powoli ku cmentarzowi Rako­
wickiemu. U wejścia na ul. Lubicz umieszczono

dwa płonące znicze,
a most kolejowy przebiegający nad tą ulicę ude­
korowano emblematami legjonowemi.

Na cmentarz wkraczają delegacje szkolne Z

sztandarami, tworząc szpaler po obu stronach

długiej alei. Zkolei postępują poczty sztandaro­
we organiżacyj, Legjonlści, delegacje wojskowe.
Tuż za nimi postępują honorowe szwadrony jaz­
dy, artylerja, oraz oddział Beliniaków.

W oddali słychać dudnienie lawety armatniej
po bruku. W momencie, gdy towarzysze broni

zdejmują trumnę z lawety, chór legjonowy i u-

rzędników miejskich pod kierunkiem pp. J. No­
waka i J. Życzkowskicgo wykonał pieśń ,,Beati
Mortui".

Trumnę wnoszą na cmentarz. Pochód żałobny
kieruje się w stronę grobowca Rokitniańczyków,
za którym znajduje się miejsce wiecznego spo­

czynku twórcy kawalerji polskiej. Dokoła usta- | Nad otwartą mogiłą po odprawieniu egzekwij
wiono maszty flagowe, a nad otwartą mogiłą żałobnych, przy rozjaśnionym już lazurze niebios
dwa znicze obite purpurą 1 przesłonięte krepą. ostatnią mowę pożegnalną wygłosił imieniem to-

W tym momencie z ołowianych chmur przy I warzyszy broni zmarłego wiceminister spraw
gwałtownym wichrze spad! silny grad. * wojskowych gen. Głuchowski.

Wierność wskazaniom Komendanta
1 honor munduru Żołnierza polskiego.

Gen. Głucihoiwsiki zobrazował na wstępie for­
mowanie pierwszych od>dz’iłów kawalerji pol­
skiej przez ś. p. Zmarłego, jego niezmordowaną
energję, oraz wielki zapał którym porywał za

sobą swoich ułanów zaprawiając ich do wojny.
— Przypominacie schie — powiedział m. in.

gen. Głuchowski — tę szaleńczą szarżę 17-tu na

Kozaków pod Kielcami, na oczach całej dywizji
Nowikowa, a gdy kozacy w panicznym strachu
uciekali do lasu — Belina zawracając zauważył
że jeden z jego ułanów nie ma karabinu.

— Gdzie macie karabin?
— Upadł pod lasem.
Na to ze spokojem, jakby to było na polu

ćwiczeń, rozkazał:
— Obywatelu, wrócicie pod las po karabin

i dwóch ułanów z wami A przecież ten las był
pełen kawalerji rosyjskiej, Ale czyż było do po­
myślenia, by nasz karabin ułański mógł prze­
paść i dostać się do rąk nieprzyjacielskich?
I karabin wróeił.

Odżywają zkolei w pamięci słuchaczów cięż­
kie chwile roku 1917, kiedy po Ostrołęce Belina

żegnał się ze swoim pułkiem
na długi okres.

Ale przyszedł rok 1919, kiedy to w kwietniu
: Belina przeprowadził wspaniały rajd na Wilno,

za co spotyka go „najsłodsza dla serca żołnie­
rza nagroda — pochwalny rozkaz Komendanta":

„Jest to najpiękniejszy czyn dokónany
przez jazdę polską. Dziękuję za to płk. Be-
Unie-Prażmowskiemu“.

Kończąc mówca powraca jeszcze do drama­

tycznej chwili rozstania się ś. p. Beliny ze siwoim

pułkiem w r. 1917 i przypomina, iż wówczas
twórca jazdy polskiej jedne tylko zostawił wska­
zanie:

„Pamiętajcie — choć Komendant aresztowany
u Niemców, ja muszę odejść od was — to droga;
wasza jasna: Wierność wskazaniom Komendan­
ta i honor munduru żołnierza polskiego.

W chwili składania zwłok na wiecązny spo­
czynek oddziały wojska, ustawione wokół cmen­
tarza, sprezentowały broń, pochyliły się sztanda­
ry, a orkiestra pułku Szwoleżerów odegrała „Mo­
dlitwę".

Nad mogiłą chór legjonowy krakowskiego od­
działu Związku Legjonistów odśpiewał: „Śpij
kolego w ciemnym grobie", a orkiestra, pułku'
piechoty Ziemi Krakowskiej odegrała piosenkę
o Belinie: „Hej tam od Krakowa stara Wisła i

płynie, szumią fale, fale szumią piosnkę o Bc- j
linie" oraz „Pierwszą Brygadę".

Mogiłę pokrył stos wieńców i kwiecia.

* *
ąs

Kondolencja gen. Góreckiego, j
Prezes Federacji PZOO gen. dr Roman Gó­

recki przesłał wdowie pó śp. pułk. Wl. Belinie-
Prażmowskiemu, następującą depeszę:

„Głęboko przejęty przedwczesnym zgonem Jej:
Małżonka, jednego z najlepszych synów Ojczyz­
ny i najwybitniejszych współpracowników Ko-:
mendanta w odbudowie niepodległości, przesy-;
łam Pani najserdeczniejsze wyrazy współczucia
oraz hołdu pamięci twórcy odrodzonej kawalerji I

polskiej".



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 292. SoHola, M papiernika 1938

Zwłoki pułk. ffiełuu} spoczęły
uwiód magii źalttiezskich

na im&titatzu k^takawskini.
Pogrzeb ś. p. płk. Beliny-Prsżniow^kiego,

twórcy kawalerji. polskiej stał się wielką mani­
festacją uczuć, jakiem obdarza społeczeństwo
polskie swoich bohaterów.

Już wczesnym rankiem dworzec krakowski
zaroił si.ę od dielegacyj b. towarzyszy broni Be-
liniaków i oddziałów wojska. Przybyła kom-

panja honorowa ze sztandarem i orkiestrą, ge-
neralicja, przedstawiciele władz i społeczeństwa
krakowskiego.

U wejścia do wagonu z trumną ś. p. płk. Be­
liny skupiła się jego rodzina. Pnzy dźwiękach
marszu żałobnego Szopena ułani wynieśli z wa­
gonu trumnę ze zwłokami Zmarłego i przeszli
do karawanu. Wojsko sprezentowało broń, po-

W świątyni
Tymczasem ido świątyni Marjackiej napływały

liczne delegacje z wieńcami. W miarę abliżarfa

się godiziny nabożeństwa żałobnego przed kościo­
łem ustawia się szwadron Związku Strzeleckie­
go im. Beliiny-iP.rażmoiw.skiego., przybywają dele­
gacje szkół ze sztandarami, cechy, górnicy, od­
działy P. W., Związku Legjomistów z pocztami

erem kondukt żałobny ruszył w stronę kościoła

Marjackiego, gdizie u wrót odprawił modły ks.
infułat dr Kalinowski.

Trumnę ustawiono na katafalku w nawie głó­
wnej przed wieilkim ołtarzem.

U stóp katafalku, tonącego w powodzi kwia­
tów i światła, złożono liezne odznaczenia płk.
Beliny i. wieńce od żony i dzieci;, oraz od ofice­
rów rezerwy 1 pułku szwoleżerów. Po krótkich
modłach .uczestnicy żałobnej manifestacji oraz

rodzina opuścili świątynię

udając się na Wawel,
by złożyć hołd u sarkofagu Marszałka Piłsud­
skiego.

Mariackiej.
ks. metropolita Sapieha,

pogrążony w modlitwie. Podczas Msizy św. po-
łądzoine chóry „Edho" i ks Misjonarzy z orkie­
strą wojskową pod kier. pnof. WaHlek-Walew­
skiego wykonały pienia żałobne — Msizę żałobną
proif. Wallek-Walewskiego.

Twórcy Jazdy Polskiej miast Katowice, Wiel­
kiemu Żołnierzowi w walce o niepodległość wo­
jewoda śląski. Kochanemu Dowódcy Belinie, Ko­
menda Koła, Od Polskiej Konwencji Węglowej,
„Nieodżałowanemu Członkowi Rady", Śląskie
Zakłady Elektryczne S. A., Twórcy Kawalerji
Polskiej Śląska Federacja Obrońców Ojczyzny,
Twórcy Polskiej Kawalerji oddział Zw. Legjonl-
stów 1 pułku ułanów z Krosna, Swemu Komen­
dantowi, Kochanemu Koledze Wieniawa, Puł­
kownikowi Beiinie Legjon iści z Chorzowa, Nie­
odżałowanemu Pułkowniikcwi Legjoniści z Ka­
towic, wreslzicie Bohatenowi w walce o wolność
Towarzystwo Polek na Śląsku.

Po „Libera", odśpiewaniem przez celebranta
i okadzeniu, oraiz pokropieniu zwłok trumnę na

barki wzięli towarzysze pierwszego patrolu Be­
liny wśród których byli: gen. Głuchowski i gen.
Grzmot-Skotnieki z którymi dnia 2 sierpnia 1914
r. wyruszył do Jędrzejowa i przenieśli ją do

oczekującej, przybranej szkarłatem i w żałobne

orły legjonowe

lawety armatniej.
Na trumnie szabla, czako beliniackie i dlwie

wiązanki róż: biała z- napisem „Drogiemu Stryj-
ciowi — siostrzeńcy" i z ciemno-czerwonych z

Wspominamy, Jak zalety Twego umysłu, cha­
rakteru i wiedzy z Oleandrów przeniosłeś aa

szersze pole pracy społecznej i gospodarczej dla
dobra Krakowa, najpierw na czele zarządu mia­
sta, jako jego prezydent, a ostatnio na czele Za­
rządu Komunalnych Kopalń Jaworznickich.

My, którzyśmy mieli szczęście bezpośrednio wi­
dzieć Ciebie w tyoh pracach, stwierdzić musimy,
że w przedziwny umiałeś sposób łączyć

rycerski polot z dużem poczuciem
rzeczywistości

i zmysłem realistyezinym, który pozwalał Ci ce­
lowo wcielać bujny rozmach duszy w twórcze pra­
ce o prakty&zinem znaczeniu dla kulturalnego
gospodarczego życia.

Dzięki tym zaletom, jak i szczególnej zdolno­
ści jednaniia sobie serc i wiązania Ludzi różnych
^feir i kierowników do współpracy, dzięki tej umie­
jętności. łączenia i jednoczenia serc ludzkich, u-

niejętnośei tak potrzebnej dziisiaj w Polsce, Wła­
dysław Belina-Praźmowski dobrze zasłużył się dla
Krakowa.

Miał przed sobą długą jeszcze drogę tej drugiej,
ledwie rozpoczętej części swego życia na tere­
nie pracy powojennej, pokojowej.

Lec® Opatrzność inaczej zrządziła... Zawołały
nań echa wojenne, echa przebytych wallk i tru­
dów żołnierskich, echa ciężkich wzmagań ducho­
wych i wytężonych prac dla Polski, co serce to

gorące nad miarę wyczerpały.
Serce to nagle bić przestaje.

Ale duch Twój, Pułkowniku Belino, duch ry­
cerski wierny Polsce i jeg Wielkiemu Wodzowi, u

którego boku teraz stajesz tam w zaświatach,
przyświecać będzie w długie lata wszystkim idą­
cym młodym pokoi emiom Pożlski, Polski nowej, co

i z Twojego trudu, jak i z trudu Twoich towa­
rzyszy rośnie dzisiaj w moc i potęgę.

W żalu i bólu głębokim przez usta moje mia­
sto Kraków, a z nim razem szeroki ogół Twoich
serdecznych towarzyszy broni, żegna dzisiaj Cie­
bie i Twej promiennej żołnierskiej pamięci cześć

oddaj e.

Defilada przed trumną.
Gdy prezydent miasta skończył przemówienie,

C góry: Podoficerowie niosą ordery .Zmarłego. Poniżej: Delegacje z wieńcami. Xa prawo: Szwadrony honorowe 1 pułku szwa żerów i 8 p. ułanów na czele orszaku

żałobnego na tle świątyni Mariackiej.

S0tain3a®oiwem! wśtoyiśłSWJ ibSŁdzifełÓw, ®gainfc®»
cje b. wojskowych ze sztandarami, oraz delega­
cje wszystkich pułków kawalerji należących do
b. brygady, którą dowodził ś. p. płk. Belina,

Na kilka minut prtz.ed godz. 10-tą wichodizi do

świątyni

reprezentant P. Prezydenta R. P.
i Marszałka Śmigłego-Rydza,

inspektor artnji gen. Kazimierz Sosnfcowski, a

za nim generałowie: wŁoemin, Głuchowski, Nor-

wid-Neugebauer, Kwaśniewski, Plskor, Jarzyeki,
Jur-Gorzeehowski, Bończa-Uzdowskl, Boupperf,
Grzmot-Skotnieki, Wieczorkiewicz, Abraham,
Krzemiński, Narbut-Luezyński i Mond.

Gen. Sosnkowiski zajmuje fotel naprzeciw oł­
tarza. W stalach zasiedli delegaci korpusu ofi­
cerskiego i. podoficerskiego, oraz naczelnicy u-

rzędów II instancji;.

Przy trumnie pełnią straż honorową
szwoleżerowie.

.Władze cywilne reprezentują: delegaci rządu
wicemćinistriowie Ferek-Błeszyński i Korsak, wo­
jewoda krakowski dr Tymiński, wojewoda kie­
lecki dr Dziadosz, oraiz wicewojewodowie: kra­
kowski dr Małaszyński i lwowski Chmielewski,
prezydent m. dr Kapiicki, wiceprezydent dr Kli-

mecki, ławnik inż. Dudek i inni. Są obecni rów­
nież prezes Związku Strzeleckiego rnec. Paschal-
ski i komendant główny Z. S. płk. Zawiślak. Za

trumną stanęła najbliższa rodzina Zmarłego.
Punktualnie o godz. 10-tei wyszedł z Mszą św.

żałobną ks. biskup połowy Gawlina, w asyście
archiprezbitera ks. infułata Kulinowsklego j li­
cznego duchowieństwa.

Po stronie epistoły prezbiterium zajął miejsce

Po halioSeSstwfe podniośle kaizanie wygłosił
Belinlalk ks. Matuszyński, omawiając zasługi ry­
cerskie ś. p. Zmarłego.

Podczas nabożeństwa wniesiono

wieniec od P. Prezydenta R. P.

z napisem „Dowódcy Kawalerji Polskiej", wie­
niec od Generalnego Inspektoratu Armji z napi­
sem „Pułkownikowi Belinie", wieniec od preze­
sa rady ministrów, od członków pierwszego pa­
trolu Beliny (reszty „Siódemki"). A dalej szły
wieńce z napisami:

gen. Sosnkowski dekoruje trumnę Beliny
Wielką Wstęgę Odrodzenia Polski.

Zkolei wchodzi na mównicę przed kruchtą
prezydent m. dr Kapiicki i wygłasza przemó­
wienie pożegnalne:

Mowa prez. m. dra Kaplickiego.
Gdy w tej chwili bolesnej staje u trumny za­

mykającej drogie nam zwłoki śp. Władysława
Beliny Prażmowskiego, aby w imieniu zarzą­
du miasta Krakowa pożegnać i uozcić tego
znakomitego Żołnierza Polski Odrodzonej, przed
oczyma staje żywo piękna i rycerska wizja Be­
liny. Widzimy obraz jego postaci, ciemną,
marsową twarz nieugiętego wojownika. Pro­
mienieją ku nam jego oczy stalowe, z których
tryskały zarówno pioruny siły zawziętej, jak
i jasne promienie dobroci.

Uprzytamnia nam się żywo cały jego rycer­
ski, pełen fantazji ułańskiej pęd, pęd ku sła­
wie, opromienionej tak pięknie

tchnieniem legendy i piosenki
żołnierskiej.

napisem ,/Ojcia dEnzesItnieimu na pożegnanie “■
Ewusia Małaslzyń^ka". W momencie ustawiania

trumny na lawecie pada komenda: „Baczność,
prezentuj broń!“. Równocześnie rozbrzmiewają
głębokie tomy „Beati Mortui“.

Trumnę przykrywają

szarfą o barwach narodowych,
a wantę honorową naciągają BeJimiacy.

Pada znów komenda, wojsko prezentuje broń,
chylą się sztandary, rozbrzmiewa Hymn Naro­
dowy, a

I oto — jakże żałośnie w tej chwili we

wspomnieniu brzmią miłe nam zawsze dźwięki
piosenki ułańskiej, piosenki z nad Wisły, z pod
Krakowa, tej jeo Belinę i jego ułanów z tego
grodu na bójl sławy prowadziła 1 co go tutaj
po trudach wojennych z powrotem przywiodła
tutaj, do warsztatu pracy dla dobra tego mia­
sta.

Wspominamy w tej chwili ze wzruszeniem

Twój szlak wojenny, Pułkowniku Belino, Two­
ją historyczny rolę jako wskrzesiciela kawale­
rii polskiej,; jako zwycięskiego zdobywcy
Wilna.

Wspominamy ze czcią Twoją wierność żoł­
nierską dla Ukochanego Komendanta Józefa
Piłsudskiego, Twoje niezłomne oddanie i o-

fiarny trud wl służbie Jego Idei.

Wspominamy z wdzięcznością jak te warto­
ści Idei, Honoru, służby dla Ojczyzny i miłości
dla Wodza Wielkiego z pola walk wniosłeś w

nasze legjónowe życie organizacyjne, tutaj w

Krakowie stając na czele Okręgu Związku Le­
gionistów i przyczyniając się wybitnie do je­
go rozwoju.

zaczęła się ostatnia defilada przed płk’. Beliną.
Przed trumną przedefilowała młodzież szkolna,

Okryty kirem koń w orszaku żałobnym.

■organizacje, Związek Leg, Pol., Federacje P. Z.
O. O ., cechy, przysposobienie wojskowe i in.

Defiladę wojska otwiera szwadron 1 p. szwo-:



Po prawej: Belina Prażmowski w czasie wojny bolszewickiej w 1919 roku.

Przylega dokładnie,
nie ^PuJto'w

swobody ruchoy

Szarża Beliny w Urzędowie w 1915 r. Obraz Zygmunta Rozwadowskiego
malowany na zamówienie Ministerstwa Spraw Wojskowych. Znajduje się

w Szkole Podchorążych Kawalerii w Grudziądzu.

W okopach u Ko­
mendanta Piłsud­
skiego w 1915 r.

Obok Komendanta

po prawej stronie
siedzą: rtm. Belina
i por. Wieniawa-

Dlugoszo w s k i.

Pierwszy po lewej
por. Sulistrowski.

Belina na „Bialce“ w 1915 r.

może mieć taki "wypadek" — lecz chociażby skaleczenie było naj­
mniejsze, to przecież należy je higienicznie opatrzyć i zabezpieczyć
przed zanieczyszczeniem. Nic łatwiejszego, jeśli mamy Wistaplast.
Wistaplast tamuje krwawienie, odkaża ranę i chroni jq przed zanie­
czyszczeniem. Opatrunek ten nie krępuje swobody ruchów, bo jest
elastyczny.

Do nabycia w aptekach, drogeriach i składach sanitarnych
w oryginalnych opakowaniach już od 40 groszy począwszy.

PEBECO Soólka Akcyjna w Poznaniu

Dużo tej wody upłynęło w Wiśle od chwili wy­
marszu pierwszego patrolu Beliny, sławnej
„siódemki", z Krakowa do Królestwa, do dnia

dzisiejszego. Ale nawet czas, który ucieka i mgłą
zasnuwa jasne barwy wczorajsze, nie zdołał za­
trzeć obrazu Ułana w Wysokiem czaku, dumnego
potomka Kozietulskich i Poniatowskich, ani też

zgłuszyć szmeru fal Wisły, niosących niezmien­
nie te samą melodję, tę samą pieśń, która zrodzo­
na w huku dział armatnich, w rozgwarze bitew­
nym, w szczęku ułańskiej szabli, przetrwała świe­
ża i niezmieniona do dnia dzisiejszego.

Bo też nikt w Polsce Odrodzonej, obok Wiel­
kiego Marszalka, ni» miał tylu słusznych praw
wejścia do pieśni i legendy jak ten Rycerz bez

skazy, Odnowiciel polskiej sławy ułańskiej, Wódz
Beliniaków — Władysław Belina-
Prażmowski. Kochali Go żołnierze, na Je­
go rozkaz szli na śmierć i w ogień — On płacił
im taką samą miłością, zawsze pierwszy w boju,
ostatni w odwrocie. Jego żołnierze, z dumą no­
szący Jego imię, byli Jego najbliższą rodziną.

Z pożogi wojennej, z oparów krwi powstała Pol­
ska Odrodzona, wielka i potężna. Ale nie spo­
częła w pochwie szabla Beliny. Poprowadził pułki
na Wilno, wkraczając w triumfie do umiłowanego
miasta Komendanta. Szła z nim sława ułańska,
szedł poszum wielkiego nazwiska, którego dźwięk
bladym strachem przeszywał serce wroga.

A gdy wreszcie wola Jego Wodza przerzuciła
Go na pole pracy pokojowej — i na tej niwie
czy to jako prezydent m. Krakowa, czy jako wo­
jewoda lwowski, czy też jako kierownik wielkich
kopalń, wszędzie niósł szeroko rozwinięty swój
sztandar prawości rycerskiej i powagę swego au­
torytetu. Lecz nawet i wtedy nie umilkła pieśń
wojenna, bo dni wojny zrodziły największy i naj­
piękniejszy Czyn Beliny.

Zgasł nagle — zgasł w kwiecie lat męskich na

obcej ziemi italskiej — na której chcial ratować
gasnące zdrowie. Do grobu towarzyszy Mu mi­
łość żołnierzy, szacunek obywateli i ulubiona
pieśń o Jego sławie, pieśń, która nie zamilknie
tak długo, jak długo toczyć się będą do morza

szare fale Wisły.
Janusz Harnisz-Smiecbowski.

ułan Beliny.

Hej, tam od Krakowa

modra Wisła płynie,

Doraźny
opatrunek elastyczny
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'Pułk®
Praźs

rnik Władysław Belina**
»wski. twórca kawalerji
'olski odrodzonej.



Fot. W. Pikiet — Warteawa

Foto Cz. Dutka — Katowice

Powitanie na dworcu kolejowym Naczelnego Wodza po Jego powrocie do War-

szawy przez Rząd R. P. z premjerem gen. Składkowskim na czele i generalicją.
Ag. Fot. „Światowid"

Entuzjastyczne powitanie Wodza Naczelnego na moście nad Olzą, podczas Jego
podróży inspekcyjnej po Śląsku Zaolzańskim

| Marszalek Edward Śmigły-Rydz, stojąc w aucie, przyjmuje hołd mieszkańców
Cieszyna. „p. a. t.".

Wódz Naczelny przyjmuje defiladę podchorążych kawalerji w Grudziądzu
Fot. 1F. Pikiet Warszawa.

Wódz Naczelny wręcza szablę- honorową, prymusowi szkoły podchorążych ka­
walerii w Grudziądzu.
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